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Iszyt Biuletynu Ludoznawczego, który tyiu razem poświęca wielce
• ■ ■ , ' x
zasłużonemu swojemu członkowi, pracownikowi na ruwie' etnograTi:
cieszyńskiej oa lat jeszcze mirażywojennycii, wybitneiüu artyś­
cie malarzowi, zgaśłemu przed czteroma jLaty, prof, üustav/owi 
kierli. Z publikowanych, tu taj materiale v.. sporo nowego i cieka­
wego dowiemy się o człowieku, którego starsze i sreonie poko­
lenie inteligencji zaoizianskiej znało stosunkowo dobrze, ale 
chyba nie na tyle, by nxe sięgnęło dę prezentowanycn w niniej­
szym wydawnictwie wspomnień napiaanycn przez Jego najbliższe­
go kolegę, przyjaciela i współpracownika - Karola Piegzę, 
który Go z nas wszystkich najlepiej znał.

ia skromna publikacja wydana techniką małej poligrafii 
jest również wyrazem hołdu ula członka-założycieia Sekcji 
folklorystycznej, który po latacii• ofiarnej pracy opuścił na­
sze szeregi, ale o którym pamięć nie może zaginąć. Był bowiem 
ptoi. bus taw j? ierla tym, który pierwszy na naszej ziemi nad— 
olziahskiej doprowadził do powstania kuzeum Etnograficznego, 
rozumiejąc wielorakie znaczenie takiej placówki.

Zarazem w tym zeszycie, podobnie jak w poprzednich tego 
rodzaju, publikujemy także inne, m e  związane z pamięcią i 
wspomnieniami o G. kierli materiały, co wcale nie umniejsza 
zasług i należnego, pośmiertnego szacunku dla prof. Gustawa 
Fierli

<3 . Sz.
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Ar u'j a to. xitcijktrz jGu s  fcaw rierla tył członkiem Sekcji Folklo­
rystycznej ZG PZKO od jej założenia w 1965 roku aż do swe6o 
zgonu, bredził się v/ Polskiej Lutyni /później Lutynia Górna, 
dziś Orłowa-Łutynia/ dtiia x8 lipca löste roku w niezamożuaj ro- 
dzinie\dozorcy garncarskiego w fabryce wyrobów glinianych. 
Uczęszczał do polskiej szkoły ludowej w Orłcwej ;,La Gnidówce", 
ale Obrokach” kończy z powodzeniem Polskie Gimnazjum Real­
ne im. Juliusza Słowackiego.

Podczas pierwszej wojny swiatov/ej zostaje powołany do woj­
ska austriackiego, skąu w stopniu j. o. sekcyjnego przechodzi 
do legionów. Stamtąd niebawem zostaje skierowany do Dowództwa 
Frontu Śląskiego, gdzie w grupie A, już Wojska Polskiego, pod 
kgiaWidą pułkownika Stanisława bpringwaida bierze czynny udział 
w obronie Śląska Cieszyńskiego, za co zostaje odznaczony meda­
lem ”Za Obronę Siąsita i919vi.

Po zakończeniu działań wojennych i przeniesieniu się do 
rodzinnej Lutyni, Gustaw Fieria obejmuje posadę nauczyciela w 
polskiej szkole ludowej w karwiuie-Granicach, a później w Czes­
kim Cieszynie. Już jako miody chłopiec w szkole ludowej, a póź­
niej jako uczeń gimnazjum przejawiał zainteresowania i zdol­
ności malarskie, które w nim umiejętnie rozbudził ówczesny pro­
fesor ry sunków w orłowskim gimnazjum, Aleksanuer Grygiewski.' 
Zamiłowania do rysunku 1 malarstwa skłaniają młodego nauczycie­
la do poujęcia studic.v na Atcademii Sztuk Pięknych w Krakowie, 
co urzecziv.iscnia uzięki poparciu Piotra reimsa, prezesa ria—
C  i. 6  r  Z  y C  Z  ii. O  J.ii C' j Vv O z  t. tli iO o -L O  :jy ć l C J i
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li/ krakowskiej ASP Fieria studiuje w pracowniach, i pod kie­

runkiem takich znanych profesorów, jak Stanisław Derabicki, Woj­
narowski i Józef Mehoffer. Tutaj, dzięki intensywnej pracy, mimo 
iż musiał na własne utrzymanie zarabiać, wcześniej od innych, bo 
już w 1924 roku pomyślnie kończy studia i wraca z .Arakowa na Śląsk 
Cieszyński jako dyplomowany artysta malarz.

Osiedlił się w Orławej, guzie objął posadę profesora rysun­
ków w gimnazjum, którego był absolwentem, nieco wcześniej już na 
terenie tej szkoły zaprzyjaźnił się z łazianinem, Karolem. Piegzą 
i odtąd nierozłączni ci dwaj przyjaciele, przez kolegów i znajo­
mych nazwani Kas torem i Polluksein, rzucają się w wir pracy oświa­
towej i społeczno-kulturalnej na Zaolziu, pomni ich niedawnej, bo 
wspólnie zorganizowanej w 1325 rowu, udanej pierwszej wystawy ma­
larskiej w Orłowej. urządzają więc następne i to z powodzeniem.

W 1926 roku G. Fieria wraz z żoną Stefanią odbywa podróż do 
Francji /Paryż i Riwiera/, by poszerzyć swoją orientację we współ­
czesnym malarstwie. Wtedy to po raz pierwszy w życiu ogląda ory­
ginały obrazów najlepszych malarzy francuskich.

W okresie międzywojennym'G. Fieria aktywnie uczestniczy w 
działalności Macierzy Szkolnej v Czechosłowacji, prowadząc wspól­
nie z K. Piegzą, m. in. podczas wakacji kursy dla nauczycieli ry­
sunków i pracując w kilku sekcjach tej zasłużonej organizacji.

interesując się także już od czasów gimnazjalnych cieszyńską 
kulturą ludową, tył Fieria zapalonym zbieraczem zabytkowych przed­
miotów twórczości ludowej, w szczególności strojów cieszyńskich 
/,/alaskich, laskich, jackowskich i góralskich/ oraz ich części, 
śląskiego sprzętu ludowego, głównie zaś malowanych motywów z cera­
miki, skrzyń malowanych /tróweł/ i wszelkiego zdobnistwa ludowego
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oraz fotografii wszelkich zabytków i eksponatów. W oparciu o włas­
ne zbiory cieszyńskiej materialnej kultury ludowej inicjuje zało­
żenie Muzeum Etnograficznego, które powstaje w 1929 roku przy Ma­
cierzy Szkolnej w Czeskim Cieszynie. G. Fierla, jako twórca jego 
zbiorów i długoletni kustosz, nadał mu prawdziwie etnograficzny, 
czysto regionalny charakter.

w celu zebrania lub utrwalenia na płótnie ginących resztek 
zabytkowych przedmiotów używanych i wytworzonych przez lud nad 
Olzą, przewędrował niemal wszystkie miejscowości Śląska Cieszyń­
skiego w jego historycznych granicach.

Gustaw Fierla należał do założycieli Śląskiego Związku Lite- 
racko-Artystycznego w Czechosłowacji, który powstał w 1936 roku, 
a od 1926 roku był członkiem Moravsko-slezskeho sdrużeni vytvar- 
nych umeicü w Morawskiej Ostrawie.

Podczas okupacji niemieckiej działalność Jego jest ograniczo­
na, bowiem już na początku drugiej wojny światowej zostaje przez 
hitlerowców aresztowany, a następnie przez gestapo osadzony w obo­
zie internowania w Sicorochowicach koło Opawy, skąa na skutek usil­
nych starań rodziny i najbliższych znajomych zostaje zwolniony. 
Pobyt w hitlerowskim obozie internowania poważnie nadweręża Jego 
i tak dość wątłe zdrowie, do którego już nigdy w pełni nie wraca. 

Po odzyskaniu niepodległości w 1945 roku, G. Fierla wraca do
szkolnictwa średniego na Zaolziu, ’wykłada w Polskim Gimnazjum w 
Czeskim Cieszynie i w Polskim Gimnazjum Pedagogicznym w Grłowej.
Po Wydarzeniach Lutowych w 1946 roku wstępuje do Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji Do swej emerytury mieszkał w swojej willi 
w öCi-Qws j na 0 or Okach w sąsiedztwie Polskiego Gimnazjum Realnego 
iii Juliusza Słowackiego, Skąd na smutek szkód górniczych, powodu­
jących pęknięcia murów i grożących zawaleniem się aomu, przeniósł
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się do Czeskiego Cieszyna, gazie mieszkai w domu pod nr 7 przy 
ulicy dra błamy.

Po powstaniu w Czechosłowacji Polskiego Związku Kulturalno-
Oświatowego w 1947 roku, Fierla został jego członkiem. Był współ-

,  •inicjatorem założenia w ramach PZKO Sekcji Literacko-Artystycznej 
/SLA/ i prowadził w niej przez kiikanaścre lat Pion Plastyczny. 
Członkiem SLA oraz Sekcji Folklorystycznej ZG PZKO -w Czeskim Cie­
szynie był aż do swego zgonu.

Gustav/ Fierla zmarł po długiej chorobie w czeskocieszyńskim 
szpitalu dnia 21.11.1961 roku i pogrzebany został na cmentarzu 
komunalnym w Czeskim Cieszynie.

Profesor Gustaw Fierla, artysta malarz, nie tylko że wycho­
wał i wykształcił kilka pokoleń inteligencji zaolziańskiej, nazy­
wającej Go pieszczotliwie KFiolecikiemn i nie tylko że jako nestor 
malarstwa nadoiziańskiego odegrał w nim znaczącą rolę., bo miał 
przez przeszło pół wieku na plastykę naszego regionu duży wpływ, 
ale niemal przez całe swoje pracowite życie z zamiłowania i potrze­
by wewnętrznej uprawiał działalność etnograficzną, rozumiejąc 
w pełni jej wartość i znaczenie ula tego skrawka pięknej ziemi 
cieszyńskiej. La polu iudozuawscwa cieszyńskiego trwale zapisał 
się poprzez zbieranie zabytkowych eksponatów ludowych, ich prze­
chowywanie i konserwację, poprzez artystyczne utrwalanie ich na 
płótnie i wreszcie poprzez publikowanie swoich przemyśleń i opra­
cowań z tego zakresu. Był odznaczony wieloma Związkowymi Aktami 
Uznania oraz Brązową, Srebrną i Złotą Odznaką Związkową "Za Za­
sługi". Gustaw Fierla był także zasłużonym członkiem Sekcji Folk­
lorystycznej ZG PZKO i przez szereg lat aktywnie w niej pracował.
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Oddajemy Liu hołd nie tylko jako artyście malarzowi, lecz przede 
wszystkim jako etnografowi, który już w latach dwudziestych na­
szego stulecia zadbał odpowiednio o ginące zabytki cieszyńskiej 
kultury ludowej.
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riarol Piegza
Moje wspomnienia o proi. Gustawie Fierii

/

Moje koleżeństwo z młodym Gustawem Fierlą, późniejszym 
ar ty s'tą malarzem i profesorem orłowskiego gimnazjum, rozwinęło 
si^-na^podłożu naszych wspólnych zamiłowań do rysunków, malar- 
stwa i sztuki plastycznej v; ogóle. Z lataiu, kiedy połączyła 
nas jeszcze praca społeczna w terenie i zamiłowanie do rodzime­
go folkloru śląskiego, nasze początkowe koleżeństwo przekształ­
ciło się w przyjaźń dozgonną.

Obecnie, kiedy sam jestem w sędziwym wieku i rozpamiętywam 
wszystko, cośmy razem przeżyli, stwierdzam, że było tego tak 
wiele, iż trudno ni będzie wybrać chociażby najistotniejsze 
wspomnienia, aby przedstawić sylwetkę nieżyjącego już kolegi tak, 
jak sobie na to zasługuje.

Materiału faktograficznego mam dosyć dużo. Sam nie wiem, ou 
czego należałoby rozpocząć. Są jego listy i pocztówki pisane do 
mnie z Krakowa, Grłowej, Cieszyna oraz różnych miejsc przejścio­
wego pobytu na wycieczkach czy kuracjach. Są zestawienia jego 
wystaw indywidualnych i udziału w wystawach kolektywnych oraz 
katalogi z tycnże wystaw. Przecnowałem też oceny czy krytyki u- 
mieszczaue na łamach różnych gazet i czasopism a także zdjęcia 
dokumentujące jego wielostronne zaangażowanie w pracy społecznej 
i tutejszym życiu kulturalnym. Oprócz kilku obrazów dawniejszej 
daty posiadam też kilkadziesiąt szkiców ołówkowych, jakieś nie­
określone jeszcze wizje czy elementy przyszłych obrazów, które 
udało mi się uratować od zniszczenia lub spalenia. Cały ten mate­
riał stanowi aziś dla mnie miłą pamiątkę po kimś, z kim łączyło



imię tyle pięknych przeżyć i z kia przez Kilkadziesiąt lat podzie­
lałem jakieś tam szlacnetne pasje.

Poznaliśmy się kolo roku 13IU jako młodzi studenci nowopowsta­
łego -polskiego gimnazjum realnego im. Juliusza Słowackiego w Orło- 
wej. On, chociaż o trzy lata oae mnie starszy, studia w szkole 
średniej rozpoczął zaledwie rok przede mną, gdyż przedtem polskie­
go gimnazjum u nas w Zagłębiu nie było.

Szczęśliwie się złożyło, że przewlekłe przetargi z władzami 
austriackimi i trudne zabiegi wokół otwarcia polskiego gimnazjum 
w Grłowej zostały jakoś pozytywnie zakończone i dwie pierwsze kla­
sy otwarto już w r. 1309. Gdyby stało się inaczej, Gustaw byłby 
swoją edukację zakończył prawdopodobnie w szkole ludowej w Grłowej 

''łrÎ ^̂ &l̂ i-dó:̂ vce!,, do której uczęszczał oa r. 1303. bobrze też, że je­
go rodzice dostrzegali nieprzeciętne.zdolności swego najstarszego 
syna i nie pozwoli. 11-ich zmarnować, kierując go, pomimo niełatwych 
warunków w wielodzietnej rouzinie, do nowo otwieranej uczelni.

Kiedy więc ja po roku przyszedłem do egzaminów wstępnych, 
w klasach jeszcze prowizorycznych, umieszczonych w wynajętym budyn­
ku prywatnym krawca Kożusznika obok ewangelickiego kościoła w Or- 
łowej, wisiały już na ścianach rysunki pierwszych wychowanków tego 
młodziutkiego gimnazjum. Pamiętam, że zainteresowały mnie szczegól­
nie rysunki nieznanych mi jeszcze wówczas starszych kolegów nieja­
kiego Möhv/alda i Gustawa Fierli. Nazwisko Pi er la nic mi wtedy je­
szcze nie mówiło, gdyż było w naszym Zagłębiu bardzo częste. Dzie­
lili się oni jak gdyby na dwie gałęzie. Jedni podpisywali się 
Firla, a inni Fierla. Student Gustaw podpisywał się na swych rysurw- 
kaon przez -io-, a 'więc Fi orla bkąd mo6łem -wtedy przypuszczać, że 
ta n_Lt:pozorna wystawKa ścienna zapoczątKuje moje z m m  Koleżeństwo»
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Przez pierwsze dw&, lats. istnienia ćio prowadzenia

lekcji rysunków powoływani byli zdolniejsi nauczyciele rysowni­
cy z miejscowych szkól podstawowych, jak np. Jan wojnar i Ĵ n. 
Chronik. Juź jednak w r. szk. 1911 - 12 ówczesny dyrektor Jan 
Jarosz sprowadzić do uego przediiiiotu xaciiowca, profesora Alex- 
sar-dra Gryglewskiego z Kranowa. i\!owy prolesor, absolwent kra­
kowskiej Akademii óztult Pięknych, zaczął wprowadzać nowe Klei n- 
ki w nauczaniu rysunków. Irzoba było nie lada pilności i wytrwa­
łości, aby sprostać jego wyuiaganioii. Zauważoną jednak Iskierkę 
talentu czy zamiłowania potrafił rozdmuchać w ogień, który nas
potem zżerał przez cale życie.

Ma dodatkowych lekcjach nadobowiązkowych, organizowanych 
przez niego dla ochotników, poznałem się bliżej z Gustawem iier- 
lą. Wyróżniał się ogromną pilnością i cierpliwością, a jego ry­
sunki czyste, delimatne, wykonane lekką ręką, zdraozały wyraźny 
talent. Ja, widocznie urodzony zbieracz, zachowałem już wtedy 
kilka tych jego pierwocin, żałując później, ze nie przechowałem 
ich więcej. Prawdziwe jednak z nim koleżeństwo przypieczętowała 
niezapomniana wycieczka szkolna do Krakowa, gdzie naszym prze­
wodnikiem był prof. Gryglewski.

Już przedtem profesor sprowadzał z swego rodzinnego Krako­
wa wychodzące tam zeszyty artystyczne pt. «Sztuka Polska” i po­
przez publikowane w nich reprodukcje zapoznawał nas z dziełami 
wybitnych mistrzów pędzla. Ma nadobowiązkowych godzinacn prac 
ręcznych uczył nas te reprodukcje oprawiać w ramki. W ten spo­
sób jak gdyby za jednam zamachem łączył cele poznawcze z prak­
tycznymi, gdyż nauczyliśmy się nie-.tylko przycinania i zbijania 
listew, lecz także wstawienia obrazu w gotowe ramki tak, aby
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całość v;ypa'dła estetycznie.

u brązy wspólnie przez nas zaranowane siużyly poteai długo ja­
ko dekoracja Klas i korytarzy w nowyjai, jednopiętrowym jeszcze bu­
dy nicu, wzniesionym juz w drugim roku istnienia orłowskiego gimna-

*■
zjum, a stanowiącym przy dalszej rozbudowie jedno skrzydło przy­
szłego gmachu gimnazjalnego na Obrokach. Xrzeba przyznać, ze zna­
jomość ramowania obrazów zyskana w szkole, okazała się nam póź­
niej bardzo przydatna.

wracając jednak do owej wycie^zjq. -tfö Krakowa przypominam so­
bie, że stanowiła ona dla nas niesamowite przeżycie, byliśmy za­
chwyceni wielkim miastem pełnym zabytków historycznych, jego pię­
kną architekturą i dziełami sztuki oglądanymi z bliska, na żywo. 
najmocniejsze jednak wrażenie wywarła na nas galeria obrazów w Mu­
zeum narodowym. Staliśmy jak urzeczeni przed ogromnymi płótnami 
Matejki, Siemiradzkiego i innych mistrzów, znanych nam po trosze 
z pomniejszonych reprodukcji. Czegoś podobnego dotąd nie ogląda­
liśmy. Oprowadzani przez profesora Gryglewskiego, dobrego znawcę 
tej galerii, doznawaliśmy takiego błogiego uczucia, jak gdyby 
otwierała się przed nami tajemnicza furteczka do pięknego świata 
sztuki, który nas od dawna podświadomie do siebie przyciągał.

boznanymi uczuciami było trzeba Koniecznie z kimś się po­
dzielić, wymienić swoje spostrzeżenia, bia mnie taką pokrewną 
duszą okazał się kolega Gustaw Fieria. Odtąd wyszukiwaliśmy się 
na przerwach lub po nauce, aby porozmawiać nie tylko o niedawnej /
wycieczce, axe i o własnych próbach i osiągnięciach malarskich, 
zwłaszcza Kiedy prof. Gryglewski, który Gustawem Fierią specjalnie 
się interesował i nieraz zapraszał go do swego gabinetu rysunko­
wego, podarował mu kilka tub farb olejnych i parę pędzli. Jego
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inarzenie o stadiach na Akaaemii Sztuk Pięknych urodziło się 
prawdopodcbnie już w owyu czasie.

io początkowe nasze koleżeństwo przerwała brutalnie I woj­
na światowa. Przestaleiii być studentem, bo przezorny ojciec za­
brał anie ze szkoły do pracy w kopalni, aby ratować syna od po-

iboru do wojska, bcarszy kolega Gustaw pozostał jednak w giuina- 
zjun, gazie po,różnych perypetiach zdał maturę wojenną w r.

Ja po kilkunastu miesiącach uciekłem z kopalni i zapisałem 
się do Seminarium nauczycielskiego w Cieszynie na Bobrku.
Pobór <io wojska, a potem front, jak przewidywał ojciec, mnie 
oczywiście nie minął. hównież kol. Gustaw Fierla przez dwa lata 
tułał się w mundurze wojskowym po różnych terenach walczącej 
Europyc Przedtem jeszcze, w r. 1916, przyszło mu boleśnie prze­
żyć śmierć ojca, żywiciela rodziny, co postawiło go przed ko­
niecznością zapewnienia sobie czym prędzej pracy zarobkowej, 
aby nie był ciężarem dla owdowiałej macki i młodszego rodzeń­
stwa. Pogrzebał więc w kąciku duszy górnolotne plany o karierze 
malarskiej i postanowił zostać nauczycielem, nostryfikując ma­
turę gimnazjalną w Seminarium nauczycielskim w Cieszynie - Bobr­
ku.

W tym jednak czasie nasze ścieżki, kierowane maszynerią 
wojenną, stale się rozmijały i właściwie nie spotykaliśmy się.

Skończyła Się czteroletnia 'wojna, ja po powrocie z frontu 
włoskiego i krótkiej rekonwalescencji kończyłem w r. 1919 
os tatr... kurs seminarium nauczycielskiego i zdawałem normalną 
już maturę, Gusbaw Fieria zaś pracował jako nauczyciel w szkole 
ludowej w Karwinie-Granicach, a potem w Cieszynie. Swych marzeń 
o .akademii nie wyrzekł się jednak"całkowicie.i stale szukał
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możliwości ich zrealizowania. Zdawał sobia »prawę * tego, że od 
„ a m , utrayaującej jeazcze aiodaze «zleci, nie « ż e  oczehiwac 
pomocy finansowej. Zya*a2 jednak zapewnienie ówczesnego dyrek­
tora orłowskiego ginnazjna Piotra Feliksa, że kacierz Szkolna 
S&ie uzdolnionemu uczniowi udzielić pewnego wsparcia w- formie 
stypendium, stypendium wprawdzie niewysokie, ale zawsze grosz, 
na który można było liczyć. Dalsze coś niecoś przyrzekła przysy- 
iać jego ówczesna narzeczona a przyszła żona, nauczycielka p. 
Stefania Dworzakówna z Cieszyna. Z wi rą, że na skroune utrzyma­
nie mu te zasiłki wystarczą, wyjechał pełen zapału do ivrakowa, 
aby zapisać się n a •tamtejszą Akademię Sztuk Pięknych. Było to 
.jesienią roku 1320.

^XvTuz po Siconczonyri pierwszym roku w czasie wakacji przyszedł 
winie odwiedzić i opowieazieó o sv*ej doli i niedoli. Dowiedziałem 
się wiele o życiuna^Lkauemii, o profesorach, icn wymaganiach i 
manierach, o starych i nowych Kierunkach w sztuce, głównie jed­
nak o truinym życiu biednego stuuenta w powojennym Krakowie, 
gdzie panoszyła się jeszcze drożyzna i rozgardiasz gospouarczy
Spowodowany inflacją. Szczególnie trudno było o jakieś znośne

\
mieszkanie, gdy z nawet za skioiżiną irwaterę ż ąćLano wygórowanej
opłaty. Gustav/ musiał zadowolić się mii.ia tur owym pokoikiem, a ra-

\ \
czej -kącikiem wydzielonym z kory tarza, którego częśc przy oknie 

\ \ • 
odgrodzono^cienką ścianką. Oczywiście, że pieca w tym pokoiku nie
było. Pieniądze przesyłane z rodzinnych stron nie wystarczały,

\
trzeba byłó^szukać dodatkowego zarobku, fu i sam trafiło się zanó-

\ i •

wienie z redakcji jakiegoś pisma na rysunek czy ilustrację, ale to 
wszystko było -kroplą w morzu. Pomimo cycn trudności Gustaw palił 
się uo dalszych studiów tak bardzo, że niewiele brakowało a byłbym 
i ja poaążył za nim do Krakowa., wstrzymały mnie jednak pewne spra­
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wy i’odzxrine.

Tyuiczasem Gusćaw wyfcrwale~4corit;yiriowai ~3TÔ *e~-a;iajaia w Krako­
wie u prof. Stanisława Dębickiego, Józefa Mehoffera i Y< oj narów 
go, dochodząc przy tym więcej samodzielnie uo zapoznania się z naj­
nowszymi prąciami malarstwa polskiego światowego.

Wakacje spędzał większością w demu szwagra swej narzeczonej, 
nauczyciela Adama Kubali u Dąbrowęj, gdzie znajaov<ał lepsze niż 
w domu warunki do odpoczynku x nabrania sil potrzebnych do dal­
szych studiów. Vv pokoiku aa poddaszu czuł się jak w atelier. Mógł 
sobie tam postawić sztalugę, 'porozkładać przybory uo malowania i 
pracować, ile dusza raczy. Z owych czasów pochodzą prawdopodob­
nie dziecięce portrety synka p. Kubalów oraz syna p. Ostafinów, 
drugiej siostry swej narzeczonej.

Przy okazji naszych coraz częstszych spotkań mogłem i ja do­
wiedzieć się czegoś więcej o sztuce, o technikach malarskich, o 
fumccji rysunku, barwy i ogólnej kompozycji obrazu. Coraz też 
śmielej zabierałem się do przedstawienia na tekturze lub płótnie 
świata znanego mi od dzieciństwa - biedy górniczej. Muszę się 
przyznać, że moje obrazy zalatujące prycnitywizmem nie budziły 
wówczas zachwytu w skrupulatnymi studencie akademii, v. której kła­
dziono nacisk przede wszystkim na wierny i dokładny rysunek jako 
podstawę prawdziwego malarstwa, lej wszczepionej sobie zasadzie 
G. Fierla pozostał wierny.przez całe życie, pomimo iż później, 
jak wiaciomo, też dawał się ponosić jakimś awangardowym kierunkom. 
Wtedy jednak moje osobliwe malarstwo do niego absolutnie nie 
przemawiało i nieraz prowadziliśmy na ten temat zaciekłe dysku­
sje, gdyż mnie jakoś nie zależało tyle na wiernym rysunku, ile na 
ekspresji i wywołani u wrażenia często rozs oawalismy się poróz—
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nieni, ale nieaługo--znów się • odszukiwaliswy; bo poaimo wszyśtKo 
spośród wielu tutejszych koieg&a^a liyba 40 najlepiej rozuiiiia- 
leiu. Był en tez juz lepiej od niego o 'jeziiaiiy-^^uicT szyno, stosun­
kami i mogłem mu czasem pomóc zdobyć jakiś dodatkowy grc-sz, ch o ­

ciażby pośrednicząc w sprzedaży jego obrazu. •
W połowie sifpnia 1923 roku za zgodą, dyrektora Piotra Pe-

liksa urządziliśmy wspólnie wystawę naszej młodego dorobku 
w jednej z klas orłowskiego giumazjum. Przeważały oczywiście 
obrazy Gustawa Fierli, przyszłego arrysty malarza, e-~yż on nama­
lował już ich daleko więcej, a poza tyr chciał ze sprzedaży swych 
obrazów zdobyć środku na dokończenie .‘-'tudiów. Paraviran.ów jeszcze 
nie ’mieliśmy, obrazy rozwiesiliśmy 'pć prostu na ścianach. Przy 
stole prezydialnym dyżurowariśmy obaj z .• us tawern, a tylko tu i 
tam wyręczały nas siostra i narzeczona Gustawa Fieri.i. i'd wsz'yst-- 
ko przypominają mi zachowane afisze, ręcznie pisany katalog 
i zdjęcia z tej naszej pierwszej wspólnej wystawy, która, jak pa­
miętam, była nie lada wydarzeniom kulturalnym a Zagłębiu i wzbu­
dziła wielkie zaciekawienie. Według zapisu zwienziło ją ponad 
tysiąc osób. Jo juz był sukces, nawet nie zdawaliśmy sobie wtedy 
sprawy 2 tego, ze kładziemy podwauiny pod przyszły polski ruch 
artystyczny na naszym terenie.

W latach, kiedy Gustaw Fieria zdobywał z uporem ostrogi ar­
tysty Kici. -L CIX* za ß Vł g i KII a ći S J ILnl orłowski;.! po odejściu ■ r. szk. 1917- 
-18 prolesora a. Grygmewskic-go znó.•» zabrakło iacnowcc. do prowa­
dzenia rysunków. V» latach 1920-23 uczył tego przedmiotu nauczy­
ciel Rudolf Budnik z itychwałdu. kiet.j jediiuk Macierz Szkolna po­
wierzyła nu dyrekturę nowootv/artej szkoły wydziałowej w Bystrzycy 
nad Olzą, zwrócono się do male, aoym przejął jego przedmioty.
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w ginmar-juxa.

latach szkolnych 1925-24 i 1924-25, Kieay tak blisko związa­
łem się*-z. gimnazjum, coraz częściej spocykaliśmy się z kol. uusta­
wern, szczególnie podczas świąt i wakacji, aby wspślnie przedyskuto­
wać pewne sprawy, poznać ciekawsze miejsca w bliższej i dalszej 
okolicy i trocnę razem pomalować. Bjły to wtedy dla nas, młouych 
zapaleńców, obu już szczęśliwie żonatych, bo i Gustaw zawarł ślub 
z panią Stefanią w roku 1923, czasy, których się nigdy nie zapomina 
Jak je odczuwał i kol. kierla, o czym świadczy uedykacja na zdjęciu 
jego obrazu, które mi kieayś /r. 1952/ podarował: "Kocnanemu Kole­
dze Karolowi Piegzie na pamiątkę wspólnych pięknych chwil spędzo­
nych na rozważaniach o sztuce Gustaw F."

Jego ówczesny optymizm i pogodny nastrój wypływał również stąd 
że otwierały się przed nim obiecujące perspektywy uzyskania państwo 
wego stypendium na studia artystyczne w Paryżu. Z tą nieomal pew­
nością wyjechał po wakacjach w r. 1924 do Krakowa. Niestety spotkał 
go tam bolesny zawód, gdyż sprawy ułożyły się inaczej, niż się spo­
dziewał. Gustaw Fierla otrzymał cyplom ukończenia Akademii Sztuk 
Pięknych z bardzo dobrym postępem i powrócił do domu na Śląsk.

Pod koniec października 1924 roku zjawił się u dyrektora Pio­
tra Feliksa z prośbą o posauę profesora rysunków w gimnazjum or­
łowskim. Od 15. iistopaaa 1924 do końca roku szkolnego uczyliśmy 
więc rysunków w gimnazjum obaj, ja w klasach I i II, prof. G. Fier­
la w III i IV oraz w klasach dalszych, gdzie jak wiadomo wychowanie 
plastyczne było przedmiotem nauodowiązkowym. Resztę obowiązujących 
nas godzin uczyliśmy według naszych predyspozycji. Pamiętam, że 
Gustaw Fierla uczył także coś łaciny.

Tych kilka miesięcy przeżytych razem w gimnazjum, w gronie wy­
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bitnych osobistości i w pemi uświadonionych społeczników^ nie 
pozostało bez wpływu na nasze dalsze drogi życiowe, któr§ biegły 
jak gdyby stale obok siebie. Pouiuo iż uczyłem juz potem w szko­
le wy'̂ r la.-Lowej w łiazacii, a po czasie opuściłeiii Ocx.oni, o-by z 
mieszkać vc domu moich rodziców « pobliżu nowego miejsca pracy, 
w naszych braterskich stosunkach nic się prawie nie zmieniło. ba­
bin et rysunkowy prof. li. fierii w orłowski’•• ĝ.r.- »zi’u» naif i. pozo­
stał dla mnie otwarty. Tam po lekcjach mogłem go zast .c nad szta­
lugą i podyskutować na temat rodzącego się co dopiero obrazu, bp 
kolega kierla, pomimo iż został ueiinitywnie profesorem rysunków, 
uzyskując w r. 1928 na Uniwersytecie w Warszawie dyplom Kwalifi­
kujący go do tego zawodu /dyplom nostryfikował v ?. 1957 w Pra­
dze/, nigdy nie przestał się czuć artystą ■ Uparcie aąźyl co roz­
wijania swych umiejętności i wrodzonego talentu. Potrzebę malowa­
nia miał- po prostu w krwi, nie mógł bez sztuki żyć. Dla zrekom­
pensowania sobie niespełnionych marzeń o studiach w Paryżu vc-ybral 
się, po sprzedaniu kilku obrazów, na własny kosze w odłożoną po­
dróż poślubną za granicę i wraz z małżonką wyjeckali w czasie wa­
kacji w r. 1326 obejrzeć stolicę Pranej i, szczególnie jej sławne 
galerie, oraz Riwierę. Po powrocie rzucił się z npwą werwą do 
malowania. Poznał dużo, miał rozeznanie w różnych prądach malar­
stwa światowego, znał rożne techniki malarskie, różne roazaje 
giaiiki, próbował po trosze wszystkiego, m e  naj < ięcsj odpowiade.— 
ła mu droga od rzetelnego rysunku do koloru. Robił więc obrazy 
olejne a także delikatne rozmywane akwarele, zawsze czyściutko 
i nieomal przezroczyście nałożone, wykonane starannie, jak zresz­
tą wszystkie rysuneczki i szkice, które kiedykolwiek wyszły sĵ od
jego ręki. wie lubował się w kolorach ostrych, jaskrawyeh. wy Die-
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rai tony spokojne, lekko przytłumione, rożne odcienie żółci, zie­
leni i fioletu.

'Wtedy, naszycia latach górnych i durnych, przechodził już 
od krajobrazów do kompozycji figuralnych i portretów, 'wysoko 
oceniony był np. jego tryptyk figuralny »żniwa”, którym zwrócił 
na siebie uwagę na dużej wystawie kulturalno-oświatowej w Czes­
kim Cieszynie w r. 19&6.

W jego gabinecie mogliśmy porozmawiać o wszystkim, co namii
pbu leżało na sercu, brąz z nauczycielem Pawłem Zabystrzanem 
staliśmy wtedy jak gdyby na czele sekcji rysunkowej przy towarzy­
stwie Nauczycieli Polskich /fhP/. Po pierwszych doświadczeniach 
i rozejrzeniu się po szkołach w terenie zgodnie stwierdziliśmy 
słabe przygotowanie uczniów w szkólach ludowych do rysunków. Nau­
czanie tego przedmiotu było na ogół traktowane mało poważnie, tu 
i tam zamieniano je na lekcje innego przedmiotu. W wielu szkołach 
uczono jeszcze przestarzałymi metodami od kropki do kropki. Po­
stanowiliśmy więc zainteresować nauczycielstwo tym niedocenianym 
przedmiotem, wskazać na jego znaczenie w ogólnym wycnowaniu este­
tycznym, pokazać nowe metody i kierunki nauczania oraz opracować 
odpowiednie plany naukowe dla poszczególnych klas szkół polskicn.

»V cym celu zorganizowaliśmy w ramach sekcji rysunkowej pod 
patronatem powiatowych inspeKtorów szkolnych Pawła Rakusa i Włady­
sława Wójcika kursy rysunkowe dla nauczycieli szkół ludowych i wy­
działowych. Kurs dla ówczesnego powiatu frysztackiego przebiegał 
od 6. października 1923 do 2. lutego 1929 w sali rysunkowej or­
łowskiego gimnazjum. Obejmował 90 godzin teoretyczno-praktycznych 
ula di uczęszczających Zakończony pył wystawą prac kursistów. Po- 
uobny kurs zossał powcórzony w miesiącach zimowych ou 5. pazdzier-
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nika uo 1. lutego 1930 dxa powiatu cieszyńskiego w szkole wydzia­
łowej w Czeskim Cieszynie. Absoiwowaio go 65 uczestników. i’ak 
masowy udział nauczycielstwa w obu kursach przerósł nasze ocze­
kiwania. Sprawozdanie w broszurce wydanej w r. 1951 z okazji dzie­
sięciolecia TNP stwierdza ówczesną potrzebę takich kursów i wdzię­
czność nauczycieli za ich zorganizowanie. Wyłożono na nich wyczer­
pująco teorię barw, aksonoiaetrię i perspektywę, wyjaśniono też 
sprawę prowadzenia pisma i stosowania ornamentu. Wykładowcą na 
obu kursach był przede wszystkim prof. Gustaw Fierla. Sekundował 
mu Karol Piegza, pełniący oprócz tego obowiązki gospodarczo-orga- 
nizacyjne kursów, w Oz. Cieszynie zaś także tamtejszy nauczyciel 
Jerzy Trombik, który przebywając w czasie I wojny światowej w
Szv/ajcarii, wyrobił się tam na stosunkowo doorego pejzażystę./

Trzeba przyznać, że poziom nauczania rysunków po tych kur­
sach znacznie się podniósł, o czym świadczyły wystawy prac ucz­
niowskich organizowane na końcu roku szkolnego w każdej już nie­
omal szkole. Ujawniło się też, iż mamy w terenie kilku naprawdę 
uzdolnionych nauczycieli rysowników, wymieniając chociażby obok 
wspomnianych już Pawła Zabystrzana i Jerzego Trombika takie Jó­
zefa Marynioka, Leona Molendę, Emila żyłę, Rudolfa Siwka, Józefa 
Rzymana i dalszych, którzy po absoiwowaniu kursu rysunkowego 
mogli być wysyłani jako rzeczoznawcy uo oceny wystaw szkolnych.

4

no uatrakcyjnienia tychże wystaw przyczyniały się w wiel­
kiej mierze prace ręczne dziewcząt, jako że kobiece roboty ręcz­
ne były wówczas w szkołach przedmiotem obowiązkowym.

w owym czasie rozpoczęliśmy już z Gustawem Fierią jakiś 
ruch folklorystyczny, głównie wśród studentów orłowskiego gimna­
zjum, polegający na wzbudzaniu szacunku do miejscowej tradycji
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kulturowej 1 ratowaniu jej od zapomnienia, Początkowo dla potrzeb 
szkolnych^ a później z świadomą myślą o utworzeniu chociaż niedu­
żego muzeum etnograficznego, zaczął proi. G. Fierla gromadzić i in- 
wentaryzov/ać różne wytwory sztuki ludowej, jak śląskie trohły malo­
wane, stroje ludowe i ich poszczególne części, uawne narzędzia pracy, 
ceramikę ludową, stare wydawnictv.ra, zdjęcia, książki, dokumenty itp. 
Jeśli o mnie chodzi, to skierowałem się przede wszystkim na zbiera­
nie motywów zdobniczych z śląskich tróheł ludowycn i na notowanie 
ginących powoli snarbów kultury duchowej naszego ludu, a więc pieś­
ni, zwyczajów, podań itd.

Ten nasz wspólny wysiłek w kierunku podkreślania znaczenia 
i wartości sztuki ludowej zaowocował szczególnie po kursie dla na­
uczycielek robót ręcznych polskich szziół ludowych i wydziałowych, 
który został zorganizowany znowu w obu powiatach wiosną 1930 roku. 
Celem kursu był wprawdzie pokaz techniki malowania na tkaninach, 
ale między innymi zwróciliśmy tam uwagę na możliwości i potrzebę 
wykorzystania w haftach i i dzianinach ciekawych wzorów i motywów 
z trónei, czepców i żywotków siąsKich.

Z czasem te pierwsze nasze poniekąd żywiołowe zainteresowania 
etnograficzne zostały ujęte w ramy organizacyjne. Staraniem prof. 
Gustawa irierli została w r. I9i9 utworzona sekcja muzealna Macierzy 
Szkolnej, a jej inicjator został mianowany kustoszem małego muzeum, 
ulokowanego najpierw w orłowskim gimnazjum, od r. 193? zaś aż do 
wybuchu XI wojny światowej w cieszyńskiej polskiej szkole wydziało­
wej . Ja już przedtem zostałem kierownikiem sekcji krajoznawczej 
przy towarzystwie turystyczno-sportowym '-Beskid {Śląski, której celem 
było kształtowanie przywiązania do kraju rodzinnego przez wskazy­
wanie na piękno jego nultury materialnej i duchowej w myśl hasła:



- 22 -
“Cudze enwalicie, swe^o nie znacie“ .

w niniejszej publikacji nie ma miejsca na szczegółowe wyli­
czanie różnorakiej działalności obu sekcji, ale dokument o niej 
można znaleźć w gazetach i czasopismach międzywojennych oraz v/ róż­
nych publikacjach okolicznościowych. Zachowały się też tu i tam 
pocztówki wydawane wcedy masowo przez krajową Rodzinę upiekuńczą 

-...z okazji Dnia Łlatki, a to nie cyiko w celu do anodowym, lecz rów- 
niez dla propagacji pięknego ludowego stroju cieszyńskiego. Odpo­
wiednie scenki z życia matki i dziecka zestawiane przez Karola 
Piegzę zdejmował orłowski fotograf V. Podjukl. die ou rzeczy bę­
dzie wspomnieć, że mały cnłopak z jednego takiego zdjęcia, to 
sławny dzisiaj artysta narodowy zamieszkały w Bratysławie, Bogdan 
Warchał,

Podobne pocztówki uydawała również sekcja krajoznawcza przy 
Beskidzie Śląskim, skierowując się na propagowanie piękna tutej­
szego krajobrazu, uroczych zakątków naszego kraju, uawnej archi­
tektury, zwyczajów ludowych i folkloru śląskiego w ogóle, a także 
góry Kozubowej. Ich autorem oył instruowany przez kierownika seK- 
cji zawodowy fotograf z Bystrzycy nad Olzą, Karol Kaleta.

'wspomnienia o wielorakości naszej ówczesnej działalności )
wiążą ni się mimowolnie z postacią kolegi Gustawa FierIi, bez 
którego wkładu pracy żadne większe przedsięwzięcie się nie obesz­
ło. Było go, mówiąc po śląska, wszędzie pełno, 'wspólna praca i 
wspólne przeżycia wiązały nas z sobą coraz mocniej. Gustaw był mi 
niejako starszym bratem, którego nie miałem. Razem np. reprezento­
waliśmy polskie szkolnictwo w Czechosłowacji na iwiędzynarodowym 
Kongresie Rysunkowym w Pradze w r. 1928 /dziesięciolecie ĆSR/,



wioząc tćŁji wystawkę ciekawszych prac uczniowskich, wybranych przez 
nas poprzednio w szkołach całego terenu. Z powroteu przywieźliśmy 
cały bagaż wrażeń i ciekawych wiadomości, które trzeba było prze­
kazać reszcxe nauczycieli. Uczyniliśmy to na wspomnianych poprzed­
nio kursach rysunkowych i zebraniach ibP,

Dalszym wielkim przeżyciem dla nas obu był wspólny wyjazd do 
Poznania w r. 1929 na Powszechną Wystawę Krajową, dokąd wydelegowa­
no nas do zainstalowania naszej ekspozycji, przedstawiającej doro­
bek kulturalny i gospodarczy Polaków w Czechosłowacji. Dla uzmysło­
wienia sobie wkładu pracy włożonego w przygotowanie tej naszej wy­
stawy, przypomnę, że Komitet składał się z około 50 ludzi reprezen­
tujących różne dziedziny życia tutejszego luuu polskiego. Została 
też wydana specjalna publikacja opracowana przez profesora orłow­
skiego gimnazjum, Franciszka Kulisiewicza, pt. ’’Polacy w Czechosło­
wacji”, informująca w zarysie czytelników' w Polsce i zagranicą
0 naszych osiągnięciach.

Część tej wystawy poznańskiej reprezentowała nas już poprzed­
nio na Krajowej Wystawie w Brnie w r. 1926. Zachowałem z niej kil­
ka zdjęć, które teraz po latach pomogły mi przypomnieć sobie, jak 
szczegółowo obmyślane i jak. pieczołowicie wykonane zostały poszcze­
gólne eksponaty, prezentujące różne działy życia i pracy polskiej 
inniejszóści w Czechosłowacji. mył też dosyć obszerny dział poświęco­
ny tutejszemu folklorowi. Na jednym ze zdjęć wybija się choinka 
gwiazdkowa a pod nią cały szereg laleczek w serojach cieszyńskich
1 górniczych. Ins całowanie było żmudne i kol. Gustaw Fierla pod ko­
niec poważnie zachorowałj Musieliśmy, jak scuie przypominam, po­
śpiesznie wracać z Brna do domu. Zresztą ze zdrowiem prof. G. Fier- 
ii nigdy nie było zbyt uobrze może trudne życie w Krakowie podczas
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po prostu przyniósł!: na świat siabszą odporność fizyczną i trochę 
za mało sił na wielkie zamiary. Chciał pogodzie wszystko naraz - 
pracę zawodową, społeczną i własną artystyczną, zapominając nie­
raz o nieodzownym odpoczynku.

Uu r. 1928 włączył się tęż aktywnie do założonego wtedy 
Związku Morawsko-óląskich Artystów Plastyków w Ostrawie /Morav- 
sko-siezske surużenl vytvarnycn unielcń = MSVU/. Wszedł do jego 
zarządu jako reprezentant mniejszości polskiej żyjącej w tym okrę­
gu i ąż ao i’oku 194ö /z wyjątkiem lat wojennych/ brał udział

t“*nie tylko w zebraniach, ale we wszystkich dorocznych wystawach te­
go związku w Domu Sztuki w Morawskiej Ostrawie. Od tego czasu da­
tuje się też jego przyjaźń z prof. VI. Hylern, który nieraz oce­
niał malarstwo Fierii i pisał o nim przychylne krytyki. ---

w miarę rozwoju rożnych form życia społecznego Polaków w mię­
dzywojennej Czechosłowacji przybywało dla aktywistów coraz więcej 
obowiązków. Kiedy więc w latach 1926-1928 Buduje Beskid Śląski 
schronisko na Kozubowej, nie może tam zabraknąć nikogo z entuzja­
stów, a więc także Gustawa Fierii, który przy tej okazji odkrywa 
przepiękne zakątki Podbeskidzia, spotyka ciekawe typy góralskie, 
hoże dziewczęta wiejskie, a wszystko aż się prosi o artystyczne 
utrwalenie. Wakacje spędza teraz najchętniej na Kozubowej lub w 
Milikowie u Jana Morcinka, kierownika tamtejszej szkoły, ka każ­
dym kroku znajduje tu pod dostatkiem tematów do nowych obrazów. 
Maluje tam także kilka portretów.

Mniej więcej w tym czasie zakupił sobie aparat fotograficz­
ny 5?Leicęn i z zapałem zabrał się do uwieczniania piękna na fil­
mie. Swoich filmów wprawdzie sam nie wywoływał, na to nie star­
czano mu już czasu, ale trzeba przyznać, że jego malarskie oko
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umiało wybrać właściwe notywy i jego zdjęcia były konpozycyjnie
bez zarzutu.

Pracy h u  przybywa, bo też coraz częściej różne towarzystwa 
i organizacje zwracają się uo niego z prośbą o różnego rodzaju pra­
ce graficzne, a więc projekty afiszów, biletów wstępu, dyplomów, 
list pamiątkowych, cegiełek, nagłówków do wydawnictw, ilustracje

ido gazet i czasopism, a nawet projektowanie kurtyn i kulis. Chwile 
wytchnienia spędza najchętniej przy pracy w ogrodzie, wśród kwia­
tów, których ma mnóstwo Koło swej willi wybudowanej■w r. 1934 nie- 
daleiio gimnazjum w Orłowej na Obrokach, w nowym domu na piętrze na 
już własną pracownię i tam czuje się najszczęśliwszy. Nawet porzą­
dek utrzymuje sobie tam sam, bo lubi mieć wszystko na swoim miej­
scu. Pod tym względem uważany jest ogólnie za chouzącą dokładność, 
u opinii zaś swoich uczniów bodaj nie za pedanta. Na początku każ­
dego roku szKolnego bowiem naukę rysunków rozpoczynał niezmordowa­
nie od pokazu, jak ołówek powinien byc zacięty '’na szpic”, a nie 
r,na tłuczek’-, jak należy rozmieszczać przybory, jak utrzymywać 
w czystości pędzie i Nfarby, jak i gdzie umieszczać podpis, wie­
dział, że nie itażdy uczeń ma N sobie talent malarski, ale był 
przekonany, że zmysł uo.czystości i porządku może w sobie wyrobić 
kaźay. Toteż rysunków brudnych, niechlujnie lub niedbale podpisa­
nych po prostu nie przyjmował, mył może przez tych niedbałych nie 
łubiany, wykpiwany, lecz czas udowodnił, że prof. Gustaw kieria 
największe wymagania stawiał przede wszystkim sobie.

Nie zdążyłbym nawet odnotować tu urządzonych w międzyczasie 
wystaw jego obrazów,,ale nie wolno mi nie wspomnieć o wielkim je- 
,go - wkładziew uskutecznienie największej wystawy polskiej, jaka 
miała miejsce podczas wakacji 1957 roku w lokalach polsKiej szko-
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iy wydział o »vê  w Czeskim Cieszynie, a której szeroki zakres wyrażał 
się już w samej nazwie "Połączone wystawy Jubileuszowe". Bvła-enâ. 
szczy co /ym osiągnięciem przedwojennego społeczeństwar-poiskiego na 
Śląsku Cieszyńskim i dowodem jego wielkiejżywotności. Uależy tu za­
znaczyć, że działał bodaj już pół roku Śląski Związek Literacko- 
Artystyczny /BZLA/, którego i my z prof. ü. Pienią byliśmy współ- 
założycielami. Związek zrzeszał i kierował pracą literatów, plasty­
ków i muzyko w'-kompozytorów, 'wśród członków działu plastycznego,
którym kierował prof, gustaw Pierla, mieliśmy-już kilku wychowanków 

\orłowskiego gimnazjum /Władysław Pass, Dominik Figumy/. Zgłosił 
się też do Związku rzeźbiarz Henryk M t r a  oraz utalentowany
młody artysta z Karwiny Franciszek Świder, który na Połączonej Wy- 
■^s4^iy£ie^Jubiieuszowej pokazał się po raz pierwszy, wystawiając od 
razu ciekawe obrazy, witraże i rzeźby.

\Haangaz(>waJiie_naszych pias tyków, szczególnie Gustawa Fi er li, 
w projektowanie wystawy oraz w konkretnej pracy instalacyjno-aran- 
żerskiej było niezmierne, byliśmy przecież stale jeszcze młodzi, 
pełni energii, zapału i gotowości do bezinteresownej pracy na niwie
społecznej.

/nikt z nas wtedy nawet nie przypuścił do siebie myśli, że nie­
długo nasz wspólny dorobek kulturowy ulegnie przymusowej stagnacji, 
kieomal z dnia na dzień przyżywaliśmy wielkie zmiany polityczne, a z& 
vjedenaście miesięcy wybuch II wojny światowej.

Czas wojny, jak już od wieków wiadomo, nie sprzyja ani sztuce 
ani rozwojowi kultury. Wszyscy przeżyliśmy ogromny wstrząs nerwowy. 
Zwaliły się na nas przeróżne kłopoty osobiste, prześladowania poli­
tyczne i inne ciężkie przeżycia, a te absorbowały każdego z nas do 
tego stopnia, że na wzajemne kontakty i jakieś wspólne malowanie



- 87 -
nie pozostawaio ani czasu, ani ochoty. M e  znaczy to wcale, żebyśmy 
byli o sobie zapomnieli, zbyt wiele nas łączyło, aby nawet sześcio­
letni okres wojny mógł to wymazać z pamięci.

'wielu naszycn bliskich przyjaciół, ludzi zdolnych i zacnych 
wojna wyrwała z grona tutejszych działaczy społecznych. Obowiąz- 
liiem tych, którzy przeżyli i docze&ali się wyzwolenia, było pod­
jąć na nowo i kontynuować chlubnie rozpoczętą pracę. Zatem skoro 
tylko uregulowały się stosunki, nawiązano bezzwłocznie do przerwa­
nej na skutek wojny działalności kulturalno-oświatowej. W między­
czasie ustabilizowały się również nasze osobiste pozycje zawodowe. 
Gustaw Fierla wrócił do gimnazjum jako profesor rysunków, ja 
ocknąłem się aż w Jabłonkowie. Pomimo tego przez kilka pierwszych 
lat związany byłem naual z Oriową, skąd codziennie do Jabłonkowa 
dojeżdżałem. Wtedy na nowo oużyła nasza współpraca z prof. G. Fier- 
lą.

Z chwilą powstania Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego 
Ki.  ̂(/PZKO/ od razu włączyliśmy się w jego szeregi, a potem w jego ra­
mach odnowiliśmy też nasz były óżLA, teraz jednak w randze Sekcji 
Literacko-Artystycznej /SLA/ przy ZG PZKO. Po latach przypominam 
sobie jeszcze to pierwsze spotkanie, które odbyło się dnia 14. 
października 1947 w hotelu Piast w Czeskim Cieszynie. Pamiętam 
jego podniosłą atmosferę i ten szczególny zapał pierwszych lat po­
wojennych, jaki 'wionie na mnie z nazwisk byłych i nowych członków, 
figurujących na liście prezencyjnej, którą przechowałem na pamiąt­
kę. Przewodnictwo SLA powierzono Pawłowi Kubiszowi.

Dla usprawnienia pracy sekcja pouzieliła się na piony: lite­
racki, plastyczny i muzyczny. Przewodniczącym pionu plastycznego 
został wybrany jednomyślnie prof. G..Fierla i trzeba przyznać, że



był to wybór właściwy. M e  było wtedy w terenie człowieka, który by 
się z nim mógł równać uoswiadczeniem i tak długim stażem arty&tycz- 
nysu-jf rzeba też przyznać, że pou jego er o ».nie twem. ro£p_Qczęł a się 
nader ożywiona i owocna praca. Z wielkim zapałem uczestniczyliśmy 
w zebraniach,' seminariach i plenerach, ucząc się nie tylko z wygła­
szanych referatów, ale i z wzajemnych doświadczeń oraz krytyki ko­
leżeńskiej .

u. Fierla z właściwą sobie dokładnością i skrupulatnością pla­
nował pracę, dbając, aby każde spotkanie członków pionu było wypeł­
nione pożyteczną treścią . Kto by wgiądnął do jego szczegółowych 
notatek z owych czasów, rocionych bardzo porządnie i czytelnie za­
zwyczaj na odwrotnej stronie zaproszenia, starannie posegregowa­
nych i i ułożonych, miałby przed sobą obraz ogromnej pracy wykona­
nej na przestrzeni mniej więcej 15 lat, bo od r. 1948 do r. 1963, 
kiedy to 0. Fierla przekazał kierownictwo pionu w ręce członka 
młodszego.

Szerokie społeczeństwo dowiadywało się o tej naszej pracy po­
przez cykle wystaw, urządzanych już nie tylko w Cz. Cieszynie czy 
Orłowej, ale w każdej większej miejscowości od Bogumina po Jabłon­
ków. W założeniach corocznego planu była przewidziana przynajmniej 
jedna wystawa wspólna oraz kilka wystaw indywidualnych z okazji 
czyjegoś jubileuszu lub innej jakiejś większej akcji albo imprezy.

Gustaw Fierla prezentował publicznie swój dorobek malarski na 
kilku wystawach retrospektywnych, w interwałach pięcioletnich, po­
cząwszy ou swej sześćdziesiątki w roku 1956. Wtedy w maju w dużej 
sali hotelu Piast w Czeskim Cieszynie wystawił 164 swoje obrazy, 
przeważnie oleje dużego formatu, tematycznie przeważały krajobrazy, 
ale było też sporo obrazów figuralnych, wzbogaconych o nowe treści
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społeczne. ’Ayulenię chociażby Kopanie zienniaków. Hutnicy, Górnik, 
Szli se zbóje, Chcem/ pokoju i dalsze.

Można powieuzieć, że soaranierj SLA sztuka plastyczna 'przesta ­
ła być u nas kopciuszkiem. Vvielu ludzi nauczyło się ją rozumieć, 
doceniać, a o to właściwie chodziło. Profesor G. Fierla jako ar tys-.- 
ta pedagog nie ogranicza swej pracy tylko do ginaiAzjum, później 
także do gimnazjum pedagogicznego, czy SLA, ale kulturę estetyczną 
próbuje nieść między robotników, organizując i prowadząc kursy ma­
larskie nawet na terenie huty trzynieckiej. Był zawsze wielkim en­
tuzjastą wystaw. Uważał, że są one świadectwem żywotności pionu 
i czynnikiem mobilizującym wszystkich członków do podnoszenia swe­
go poziomu artystycznego i propagacji sztuki wśród społeczeństwa. 
Brał czynny udział w instalowaniu każdej wystawy, przeżywał wszy­
stko bardzo mocno, ale płacił za to nieraz własnymi zdrowiem.

Kiedy w r. 1950 zamieszkałem na stałe w Jabłonkowie, spotyka­
liśmy się już właściwie tylko na zebraniach sekcji i przy wystawach 
nie licząc sporadycznych odwiedzin z okazji urodzin czy imienin 
kogoś z nas. Czasem też podczas wakacji kol. Fierla przyjechał na 
parę dni, aby pomalować sobie w starym i uroczym, jak mawiał, Ja­
błonkowie. Pomimo wszystko brak nam było tych dawnych, kiedyś nie­
omal codziennych spotkań, toteż lukę tę wypełnialiśmy koresponden­
cją. Zachowałem wiele jego listów, których obszerne wyjątki przy­
taczam w osobnym rozdziale, gdyż uważam, że one najlepiej odzwier­
ciedlają ówczesne zmagania się procesora i społecznika z jego sła­
bością fizyczną i nękającymi go chorobami z jednej strony, a jakimś 
wielkim niepokojem twórczym ze strony drugiej. Jak gdyby stale 
prześladowało go poczucie niedosytu pracy i obawa, że jeszcze nie
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wydał 2 siebie wszystkiego, co w nim jest i co by dać potrafił.
I chyba ta wola dokonania czegoś więcej pomogła mu zwalczać nawet 
najgroźniejsze choroby, boć przecież nieraz wydawało się, że chyba 
cudem postawił się na nogach.

Częste przerwy w pracy zawouowej były też powoaem jego ponie­
kąd przedwczesnego przejścia na emeryturę. Odczuł to jeunak jako 
wielkie odciążenie, bo teraz mógł swój czas w pełni poświęcić swym 
ulubiopiym czynnościom.

Maluje teraz nieomal zachłannie. Motywów nie szuka daleko, wi­
dzi' piękno wszędzie dookoła, nawet z okna swej pracowni. Zwykłe 
dla kogoś obojętnego widoki przyobleka w jakąś nieuchwytną poezję, 
wywołującą pożądany nastrój.

nie czuję się powołany do oceny jego obrazów ze strony ar­
tystycznej czy analizy jego palety barw i kierunków malarskich. 
Zrobili to już inni, lepiej, ode mnie do tego przygotowani i pewne 
wyjątki z tych ocen umieszczamy w osobnym rozdziale niniejszego 
biuletynu. Od siebie mogę tylko douać, że w miarę lat jego prace są 
jak gdyby więcej dojrzałe, przemyślane, tematycznie bogatsze. Bar­
dzo często wprowadza do kompozycji dzieci i ich świat, wyrażając 
może,podświadomie swoją tęsknotę za potomstwem, którego w jego mał­
żeństwie brakło.

Pogłębia też obecnie i jak gdyby eksploatuje nazbierane przez 
lata wiadomości etnograficzne. Sekcja folklorystyczna przy ZG PZKO

i
zyskuje w nira prawdziwego znawcę strojów śląskich i różnych ręko­
dzielniczych przedmiotów ludowych. Swym zainteresowaniom folklo­
rystycznym daje też 'wyraz w swych obrazach, projektach afiszów i 
ilustracjach, malując z wielkim wdziękiem kobiety i dziewczęta w 
strojach śląskich, zabytki dawnej architektury i poszczególne

\
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sprzęty ludowe oraz narzędzia pracy, wa lamaeh kalendarzy, mie­
sięcznika Zwrot i.pewnych publikacji Sekcji Folklorystycznej, np. 
»Płyniesz Olzo”, Uu;ieszcza fachowe artykuły z tego zakresu. 0 wie­
lostronności jego zainteresowań świadczy przytoczona bibliografia, 
informująca gdzie, kiedy i jaki temat został przez niego poruszo­
ny.

Osobno wydaje dwa tematyczne zeszyty etnograficzne, w których 
dogłębnie przeanalizował i opisał strój laski i strój cieszyński, 
dokumentując oba bogato zajęciami i własnymi rysunkami. .Trzeba za­
znaczyć, ze są to prace bardzo cenne, bo opracowane solidnie, ze 
znawstwem i wielką rzetelnością, jaka prof. G. Fierię zawsze ce­
chowała.

2 taką samą skrupulatnością i poczuciem odpowiedzialności
0

zabrał się do opracowania kroniki, czy raczej historii miasta Or- 
łowej, kiedy w r. 1963 architekt Tr-fsna, ówczesny główny kroni­
karz, poprosił go o współpracę. 0 tym, jak trudno zdooywał odpo­
wiednie materiały do owej kroniki, jak poszukiwał starych cieka­
wych zdjęć, robił szkice, rysunki, dowiadywałem się z jego listów. 
Była to praca mozolna, wyczerpująca go fizycznie i duchowo, ale 
jakiś lokalny patriotyzm, obowiązek wobec miasta, z którym tyle 
go łączyło, a może toż jego wielka ambicja nie pozwoliły mu zada­
nia zbagatelizować. Zagryzł się do tej pracy tak mocno, że nawetEl ’ • /
nosił się z zamiarem opracowania ula siebie osobnej ilustrowanej 
kroniki rodzinnego miasta, bo przecież i Lutynia stała się częś­
cią. Orłowoj. Myślę, że sił jednak na to nie starczyło, cym bar­
dziej-, że niedługo wyłoniła się przed schorowanym człowiekiem i 
jego małżonką konieczność zmiany mieszkania. Dalsze pozostawanie
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w przytulnej willi na Obrojtcach, pękającej niebezpiecznie na skutek 
szkód górniczych, było już wprost ryzykowne. Postanowili zatem 
przenieść się uo Cz. Cieszyna.

Ponieważ przydzielenie mieszkania w bloku przewlekało się 
z miesiąca na miesiąc, skorzystali tymczasowo z dobrej woli swych 
krewnych i zamieszkali u nich w domu przy ulicy Slainy 7. Po czasie 
stwierdzili, że dobrze jest nieć na stare lata pomoc bliskiej ro­
dziny i nie myśleli już o dalszych przenosinach. Zadomowili *ię 
w Cz. Cieszynie i znów na pewien czas odżyli. Gustaw miał tam je­
den pokój z osobnym wejściem urządzony jako pracownie i z nową wer- 
•-wą zabrał się do wykańczania rozpoczętych płócien, a nawet do ma­
lowania nqwych.

Mieszkając niedaleko siedziby ZG PZKO żył nieomal na co dzień 
jego problemami. Był scale aktywny szczególnie w SLA, Sekcji Folk­
lorystycznej i w Klubie Nauczycieli kmerytów.

Spotykaliśmy się teraz coraz częściej i niepotrzebna była już 
dodatkowa korespondencja. Jego listy do mnie urywają się w roku 197-. 
wraz z jego przeprowadzką do Czeskiego Cieszyna. Jeżeli zdarzyło 
się, że kol. Fieria z powodu choroby był nieobecny na zebraniu, za­
raz po skończeniu zebrania wpadałem do niego, aby zapytać o zdrowie 
i poinformować go o przebiegu zebrania i powziętych uchwałach, bo 
nawet w chorobie sprawy społeczne nie schodziły z jego myśli i po- 
la zainteresowania.

fu i tam przyjechał jeszcze uo mnie do Jabłonkowa, aby pogwa­
rzyć o sprawach, które go aktualnie zaprzątały. Obejrzał przy tym 
jakieś rozpoczęte przeze tnie obrazy, wypowiadając oględnie swojo 
uwagi. Byłem mu wdzięczny za respektowanie mojej indywidualności 
i mojego własnego sposobu wypowiadania się pędzlem, oarwą, czy rym-
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cem, jai:o też za koleżeńską pomoc przy instalowaniu kilku moich wy­
staw w Jabłonkowie. i\l aj wyraźniejszy i wprost wzruszający dowód jego 
przyjaźni odebrałem przy okazji mojej siedemdziesiątki, kiedy z cho­
rą nogą, zacinając po prostu zęby, przyjechał i cierpliwie pomagał 
mi w przygotowaniu wystawy retrospektywnej w sali byłej jabłonkow­
skiej Czytelni. Z kolei ja tak samo starałem się być mu pomocą"w po­
trzebie oraz podzielać z nąm wszystkie donioślejsze wydarzenia w 
jego życiu.

Do ostatnich takich pięknych przeżyć należała wystawa z okazji 
jego osiemdziesiątki, którą dla tutejszego nestora sztuki malarskiej 
urządziła SLA. Salka wystaw w ZG PZKO nie mogła wprawdzie pomieścić 
wiele z dorobku artysty, niemniej nastrój na wernisażu był wzrusza­
jący. Oboje państwo FierIowie jak gdyby przeczuwali, że to już po 
raz ostatni stoją obok siebie na wystawię, a ich odczucia udzielały 
się wszystkim obecnym.

Galowo tu wspominam o małżonce prof. Gustawa Fierli, bo to ona 
od początku podsycała w nim wiarę w jego talent i zawsze była jego 
niezawodnym oparciem i najbliższym przyjacielem. Bez tej przystani 
domowej, bez tego pewnego zaplecza, Gustaw nie potrafiłby tak bez 
reszty oddawać się swym zamiłowaniom. Jego “Stefcia”, jak nawiał
w chwilach pogody małżeńskiej, lub “Bteiania - żona'*, gdy był w nie

\

najlepszym humorze, zawsze wiernie i cierpliwie przeżywała z nim
jego sukcesy czy niepowodzenia. Jej niespodziewane nagłe odejście
było dla schorowanego małżonka tragedią, okazany już tylko na pomoc

•

szwagierki i jej rodziny, czuł się ogromnie osamotniony. Ile razy 
odwiedziłem go w jego mieszkaniu, zastawałem go w łóżku lub przy 
stole nad jummjiś notatnikamx i pamiątkami po zmarłej zonie. 'witał 
unie oczyma pełnymi łez, jak gdyoy z wyrzutem, że nie dość często
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go odwiedzam, bo nie mógł jakoś zrozumieć, że i moje zdrowie* już nic 
takie sajce, co davvniej.

Pisać już do umie nie mógł. Palce wi drżały i nie potrafił 
utrzymać pióra. Mówił głosem zbolałym i przyciszonym, przeważnie
0 zmarłej małżonce.

0 tym, co nowego dzieje się w pracy społecznej, o akcjach SLA
1 innych sekcji był dosyć dobrze poinformowany, bo odwiedzali go 
koledzy plastycy, folkloryści i niektórzy członkowie Klubu Nauczy­
cieli Emerytów. Odchodzący artysta malarz Gustaw Fierla cieszył się, 
że rosną nam u terenie nowe talenty i że rozpoczęta przez nas pra­
ca znajduje młodych kontynuatorów.

Dnia Si. listopada 1381 kolega mój i przyjaciel, prof. Gustav/ 
Fierla po ciężkiej chorobie w wieku przeszło 85 lat zakończył swoje 
pracowite życie. W mroźny dzień listopadowy tłumy byłych uczniów, 
przyjaciół i sympatyków pożegnały go na zaśnieżonym cmentarzu 
w Czeskim Cieszynie.

Czy jednak opuścił nas zupełnie? Przecież setki jego obrazów, 
które rozeszły się szeroko i dekorują ściany mieszkań prywatnych, 
świetlic i muzeów, stale będą przypominały człowieka, który tu żył 
po to, aby rozdawać swoje zdolności i talent w imię umiłowania 
sztuki i ratowania piękna wytworzonego przez naszych przodków.
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/ * /
Vfx'Ĵ 'KI Z LISTdW 

GUSXAWA FXZÄLX JJO KAROLA PIEGZY

Mar. Laznie, 50 a  1952
Kocnany Karolui
Bardzo Ci dziękuję za list, którego już się nie spodziewałem, 

a z którego widzę, że jesteś, jak dawniej bywało, w dobrym humo­
rze. Tylko za dużo pytań, na raz i trudno na wszystko należycie od­
powiedzieć .

Kuracja moja na razie nie wykazuje dodatnich rezultatów - ra­
czej jest odwrotnie. Trapi ranie reumatyzm, bóle głowy męczą unie 
w dzień i w nocy, śpię mało. Pocieszam się tym, że to tak być po­
winno, że to jest »reakcja*’ na lecznicze zabiegi. Czas przebiega 
szybko, gdyż całe dni mam zajęte, 'wieczorami, gdy miałbym mieć 
chwilę oddechu, wypożyczam książki w tutejszej biblioteczce.

Nic nie maluję - nie zabrałem farb, gdyż dotychczas tak za­
wsze bywało, że o ile miałem co malować, to nie miałem farb - 
i na odwrót - gdy zabrałem farby, to nie miałem czasu na malowa­
nie. Uważam, że przyjechałem tu po to, aby się leczyć. Czasem czło­
wiekowi żal, że sobie nie może trochę ^zamalować!f - szczególnie 
w pierwszym tygodniu mego pobytu w Mariankach napotykałem na na­
stroje jesienno-nolorowe o niezwykłej piękności - a nawet w desz­
czu, czy wieczorami w oświetleniu Księżycowym -widzieć można goto­
we obrazy w naturze, że wystarczyłoby przenieść je na papier czy

v

płótno bez jakiegokolwiek syntetyzowania czy dekoratyzowania.
Ale, jaK się rzekło, pierwsza rzecz najYiażuiejsza: leczyć się 

- a malować można tylko w fantazji.
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U'i en, ze nasz dużo pracy i dlatego w Jabłonkowie będąc nie 

długo się zatrzymałeti. To b>ło w wakacje, a cóż dopiero w ciągu 
roku szkolnegot Zresztą miałeś mię zawiadomić, gdy miałbyś czas 
trochę ł’pomalowaćn ze mną. Mimo to mam nadzieję, źe po moim powro­
cie z kuracji, w jakieś tam święto, będę miał możność do Ciebie 
się wybrać - to i porozważamy - jak piszesz - tak ,rpo dawnemu”.

Jako bibliotekarz nam możność coś niecoś przeczytać, ale nie­
wiele przeczytam, gdyż dokuczają mi bóle głowy i krzyża, a i z 
nerwami 'nie jest dobrze.

da kurs jeździłem /do Trzyrica/ już tylko raz w tygodniu - nie 
ma pieniędzy na więcej godzin lekcyjnych. Planów na przyszłość nie 
robię żadnych - już wiele razy mnie to “kiwnęło”. Cnelałbym jesz­
cze namalować parę dobrych rzeczy - myślę, że dojdę jeszcze do po­
trzebnej 'dyspozycji psychofizycznej. Więcej powiemy sobie ustnie!

A więc do miłego zobaczenia w Jabłonkowie.
I ’ ' 'Gus taw

Orłowa, 12 VIII 1954
Karolu1
Jaieoś nie mogłem dotychczas znaleźć odpowiedniej chwili, by 

Ci parę słów napisać, za co też szczerze przepraszam.
Od powrotu do Orłowej jestem przez cały czas zajęty «aż po 

uszy”. Podczas zastępstwa za dyrektora próbowałem tłumaczyć plany 
- ale to szło trudno i zajęło mi jeszcze w domu o wiele więcej cza­
su, niż przypuszczałem. M e  było to, jak bywało, gdy pracowaliśmy 
we dwójkę. Szło nam to wtedy naprawdę szybko i sprawnie.

Obrazy na wystawę trudno mi samemu wybrać - brak mi zmysłu
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krytycznego. Raiiiuję sobie sara i wy.̂ -ańczaiii bez wyboru, filie będf̂ . to 
tym razem rzeczy nadzwyczajne, wiesz dobrze, że na zrobienie wła­
ściwych i dla dzisiejszych czasów odpowiednich wcale nie mam cza-

(

.SU.
Kurs rysunmowy, który się dobrze rozpoczął, wolałem po 

trzech lekcjach zakończyć, gdyż widzę, że szkoda mojego czasu wo­
bec słabego zainteresowania, uczestników i słabej nadziei, że z te­
go jakiś talent wyrośnie. Lepiej byłoby, gdyby PZKO wydatniej po­
magało tym, którzy już malować umieją. Mara też opracować referat 
dla aktywu nauczycieli na temat socjalistycznej treści w naucza­
niu rysunków.

Z projektowaną naszą wystawą bLA bądą duże trudności, w Pia­
ście podobno będzie to niemożliwe, jako że sala zawalona jest ma­
teriałami budowlanymi, a o inny lokal też trudno. Ma sprawę tę 
załatwić kol. Cejnar, ale ten ma obecnie inne kłopoty: zeni się 
podobno w najbliższyn czasie. Uważam, że trudno byłoby zgodzić się 
nawet na inny jakiś lokal, choćby był do dyspozycji, gdyż trady­
cja nakazuje, aby wystawa, którą rzadko urządzamy, była koniecznie 
w Piaście. Z parawanami będzie druga trudność nie do pokonania.

Napisz choć parę słów o sobie - i o tych wyżej poruszonych 
sprawach.

\
Kończąc raz jeszcze najserdeczniej dziękuję za okazaną mi 

życzliwość i zasyłam bardzo serdeczne pozdrowienia.

fwój Gustaw

)

i
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Orlov/a, 8 nar ca 1955

Kochany Karolu!
Już piąty miesiąc trwa moja choroba, a polepszenie stanu zdro­

wia tylko powoli się uskutecznia. Cnodzę już na przechadzki, natu­
ralnie tylko w najbliższej okolicy, leczę się nadal, a wzrok, cho­
ciaż słaby, na tyle ni się poprawił, że z pewnymi trudnościami 
mało co już przeczytam i coś tam napisać potrafię. Obecnie byłem 
przed komisją lekarską we Frysztacie. Czekan na dalsze leczenie 
w sanatorium - wezwanie ma pjrzyjść lada dzień z Pragi. 0 ile le­
czenie będzie skuteczne, mam nawęt zamiar z końcem bieżącego ro­
ku szkolnego wrócić do pracy w szkole - naturalnie jest to niepew­
ne, gdyż przy tego rodzaju chorobach trudno przewidzieć, czy nie 
nastanie nagłe pogorszenie, co już raz miało miejsce wtedy, gay 
zupełnie utraciłem mowę. I teraz jeszcze przy nagłym zuenerwowaniu 
mam wielkie trudności w mówieniu, a podwójnego widzenia tylko 
z wielkim trudem, i to na krótki czas tylko, pozbyć się mogę.
A tak baruzo mi wzroku byłoby trzeba! Mam nowe, silne okulary, 
które jednakowoż nie usuwają wcale wauy wzroku. Jakoś to trzeba 
znosić cierpliwie. Już i trochę czytam - ale częściej wieczorami 
czyta mi Stefka, a ja raczej słucham. Czytamy ,,Ondraszka,1 Morcin­
ka, a tak mi się ta książka spodobała, że chciałbym porobić do 
niej ilustracje - rozumie się, że w tej chwili jest to niemożli­
we, ale myśleć trzeba zawczasu i długo, a potem pręuko rzecz viry- 
konać.

0 malowaniu nowych rzeczy na razie również nie ma mowy. Upo­
rządkowałem moje dawniejsze prace, 'wsadziłem niektóre w ramy, ale
w wystawie nie mogę wziąć udziału. Za to bardzo by ni było miło,

<
gdybynza rok, gdy osiągnę sześćdziesiątkę, mógł pokazać docych-



czasowe moje wyniki.,* malarstwie, choćby w kilkudziesięciu tylko 
obrazach, które zebrać byłoby trzeba z różnych okresów mojej pra­
cy. hie wiem, czy się to uskuteczni, uważam jednak, ze—j-es-k-.tQ,..

#  ~  '

sprawa nxe tylko moja, guy zważę, że w ciągu tych--kilkudziesięciu 
lat nie cyle dla siebie, co dla ogółu wykonałem. 'Wiem, że praca 
była skromna - taka na jaką człowieka stać w takich, jak dobrze 
wiesz, trudnych warunkach. M e c h  sąd jest jaki chce, ale myśmy 
obaj byli w malarstwie na naszym Śląsku pierwsi. Zresztą, co Ty 
myślisz o tym? Nie wypada mi się narzucać z myślą mojej wystawy 
retrospektywnej członkom t>La - jak już powiedziałem, wydaje mi się, 
że to nie tylko Inoja sprawa. Szkoda bardzo, że o tym nie możemy 
porozmawiać wspólnie - jeśli coś ma być z tego, to w każdym razie 
pomyśleć i obmyśieć trzeba zawczasu. Co powiedzieliby na to trzyri- 
czanie? Bądź łaskaw zasięgnąć u nich języka. Ale na Twoim zdaniu 
najwięcej mi zależy.

To moje sprawy, a  co słycnać u Ciebie? Prawda - szkoła w peł­
nym biegu - aie wiem dobrze, że /podobnie jak mi/szkoła sama nie 
spełnia wszystkich Twoich pragnień i nadziei, że zajmujesz się 
wielu innymi sprav/ami. Napisz mi, proszę, coś o tym.

Chcę tego może za dużo na raz od Ciebie, ale wybacz czło­
wiekowi, który jest zmuszony sieuzieć /na razie przynajmniej/

- , » w czterech ścianach pokoju, odcięty ou świata.
Z góry dziękuję za każae słowo od Ciebie. Myślałem już nawet, 

że odważę się na wyjazd do Jabłonkowa, ale uznałem, że byłoby to 
za trudne dla mnie.

Kończę z życzeniami dobrego zdrowia i powodzenia
\ #

Gustaw
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Orłowa, 20 III 1955

Kochany Karolu!
Baruzj seraecznie ćizięKUję Ci za obszerny i miły list, jak 

również za dołączoną do niego monografię ßabasa, Która rai się bar-
■t ' ,dzo podoba i v»ywołuje zarazem zal, ze nie jest moją własnością.✓

Odpowiadając na iwoje ciepłe, przyjacieisKie słowa /...bo pra­
wdziwych przyjaciół poznajemy'w biedzie!/ - zaczynała od mojego 
zdrowia. Otóż rzeczywiście nastaje, chociaż powoli, zwrot na lep- 
s'zei'̂ Gdy człowiek prowadzi oaKi cryb życia, jak ja obecnie, tryb 
spokojny i zgoła szczęśliwy, &ay możesz rozważać o rzeczach i spra­
wach domowych i takich z własnego świata, musisz nareszcie wydo- 
brzeć jamo tako. Jutro wyjeżdżam znowu do Frysztaka ao sympatyczne­
go dra Trefnego w sprawie mojego wyjazdu do sanatorium, stosownie .
ao jego polecenia.

/Daiej co ao tej chęci do pracy.- Chęć jest^i to v,łyrażna, tak 
wyraźna, że już nawet są jakieś tam owoce tej pracy. Przyznać się 
muszę dobremu kamratowi, że już coś tam namalowałem, a jest to 
niezłe, dozumie się jednakowoż, że zupełnie zadowolony z tego nie 
jestem - bo zresztą nigdy prawie z własnej pracy zadowolony nie by- 
ł er-i / s a: jokr y tyka! /.

Co do wyjazdu do Jabłonkowa, bardzo się już teraz cieszę, cho­
ciaż konkretnie planować mi trudno. Jest ale możliwe i niewyklućzo- 
ne, że zrobię Ci i Twojej Pani niespodziankę, przyjeżdżając cał­
kiem nieoczekiwanie i może w niestosowną porę, za co z góry prze­
praszam. Gdyby to było możliwe w wakacje, to chciałbym w Jabłonko­
wie^ pomalować trochę, wiem, żt mi to umożliwisz, gdyż to tylko od 
Ciebie i Twej Pani zależy. Trochę zależy to również od pogody, no 
i od innych okoliczności od nas już niezależnych.



- 41 -
Bardzo unie pogłaskałeś po sercu przyjemnie słowami, ze naj­

lepsze rzeczy muszę dopiero wykonać. Już zacząłem! Zapatrywania 
moje obecne na sztukę, jej sens, jej formy v naszych specjalnych 
warunkach u nas i podobne sprawy - lepiej kiedyś usjtnie o tym,
gdyż napisać byłoby niemożliwe; jest tego wiele bardzo.

• \Jestem Ci bardzo zobowiązany za podjęcie i przeprowadzenie na te­
renie SLa sprawy mojej wystawy retrospektywnej z okazji mojej 
sześćdziesiątki i ze wzruszeniem przyjmuję do wiadomości odnośną 
uchwałę. Cieszy mnie, że w komitecie przygotowawczym jesteś Ty i 
najlepsi nasi koledzy. Pracy bęuzie dużo i trzeba ją dobrze po­
dzielić i zawczasu lozpocząć. wiele z tego, wyobrażam sobie, będę 
nusiał /i chciał/ zrobić sam - przede wszystkim wybór prac i ich 
rozmieszczenie,-nie mówiąc już o należytym ich przygotowaniu i 
oprawie w ramy. Wdzięczny byłbym natomiast, gdyby Szan. Koledzy 
wykonać zechcieli rzecz po stronie technicznej /plakat, sala, pa­
rawany itd./. Zaś napisać coś o niejakim Gustawie F., czy coś tam
0 nim powiedzieć mógłby i pov;inlen prezes SLA - no i ten, kto mnie 
najbardziej zna, to jest kamrat karoi Piegza, który już to zrobił
1 zrobi jeszcze lepiej i jakoś bliżej. Myślę, że nie jest to brak 
skromności z mojej strony, że podsuwam pewne sugestie. Są one obo­
wiązujące tylko częściowo /możecie uchwalić inaczej/ i są uzasad­
nione tylko dlatego, że robię to zawczasu, wiem, że<w urządzaniu 
wystaw bywały do tkliwe braki dlatego, że wiele ważnych szczegółów 
zostawiono na sam koniec.

Go do tego czy akwarela, czy olej. Uważani, że jedno i drugie. 
Akwarele owszem, na pierwszym miejscu - nożesz pokazać coś w ro­
dzaju majpterstwa.. Ale po cóż wynaleziono farby olejne? Są rkeczy,

.   . _ 0

♦
i . *./
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które tylko w tej technice wykonać można /np. kompozycja figural­
na/.,Ale o tym później ustnie.

Cieszy mnie, ze x Ty, karolu, /przy straszliwym braku czasu/ 
zabraieś się do "Początkóv; malarstwa na Śląsku” - coś podobnego 
już przecież masz za sobą. Lloże i ja znajdę jakieś dawniejsze moj

i
notatki w tej materii, poszukam i dostarczę.

Głowy, jak choćby z tych parUy słów widzisz, nie spuszczam, 
wierzę w teraźniejszość i'moją i naszą przyszłość, i w życiu i w 
sztuce! bziękuję za informacje o Twojej rodzinie.

Gustaw
\ ^

Orłowa, 51 III 1965 
Chciałem Ci zrobić przyobiecaną niespodziankę i w pogodny 

jamiś dzień wybrać się do Jabłonkowa, a książkę Ci przywieźć ze 
sobą - ale mi to nie wyszło. Pogoda do niczego, zima ustąpić nie 
chce i trudno się z domu ruszyć. A wreszcie nadeszło mi wezwanie 
na leczenie ao Tisnova na Morawie. i)ujeżdżaia w poniedziałek 4 IV 
- wobec tego przesyłam Ci książkę o malarzu üabasie z serdecznym 
podziękowaniem za łaskawe wypożyczanie mi jej na tak długi okres

A\ < czasu. \
• ' (

Spodziev/am się, że pogoda nareszcie się naprawi, że nadej­
dzie wiosna i że spędzę czas na leczeniu i odpoczynku dobrze i 
korzystnie. Wiem, że w tym Ti snowi e /jest klasztor z 13. w., ale 
w jakim stanie i co tam zobaczyć można, nie wiadomo.

Gustaw .
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TiSuov u Brna, 9 IV 1955

Kochany Karolu!
Juó blisico tydzień leczę się tu w sanatorium BOH. Okolica 

bardzo iuuna, w lecie prawdopodobnie będzie jeszcze piękniej. Sa­
natorium otoczone parkiem, ochronione z orzech stron wzgórzami,
pokrytymi lasami szpiiKOwynu. rieźyia ostry, porządek wzorowy, nie-

«

zwykra czystość /chodzimy tylko w pari toll ach/, ściany świeżo po­
rnijalowane. ha ścianach gustownie deKoracje, wszęazie pełno oryginal­

nej grafiki /w pokoiku, gdzie mieszkała, oryg. litografie Svabin- 
skiego/. Maturalnie, że proceuury i wikt na minutę punktualnie do­
trzymywać trzeba, ale tak jest dobrze. Lekarze i pielęgniarki 
troskliwie się nami opiekują - mnie widocznie uważają za poważne- 
go pacjenta - przepisano mi dietę, przechadzki tylko po południu
i tylko po parku, a pobyt przedłużono ui do 1 Maja /o tydzień/.

łNa razie polepszenia stanu zdrowia nie znać, raczej odwrotnie, po-
■ 1gorszyło mi się, ale p. primariuszka jest zdania, że to w porząd­

ku. Mieszkam w pokoiku frontowym, na 2 łóżka, mam ciepłą i zimną 
%

wodę, łóżko czyste i wygodne. Ze mną mieszka kolega nauczyciel 
övoboda z poin. Moraw - człoiwiek b. spokojny - trochę literat i pi­
sze wiersze dla dzieci. Jedzenie 5 x dziennie, wikt do wyboru 
z 5 dań ula nie mających dietę. Leczenie kąpielami, elektr. i in­
halacje, które sbbie specjalnie chwalę. Elektr.: lontoforeza i na­
grzewanie kości krzyżowej /która mi nat razie nie pozwala porządnie 
chodzić/. Jest tych procedur dużo, ale 'wszystko mam do południa. 
Tabletek używam już mniej.

Dzień na ogół szybko upływa. Czuję się stosunkowo dobrze. 
Wieczorami bywa program kulturalny /jest osobny do tego referent/ 
w Mspolecenskś mistnosti*, była brygada kulturalna z teatru ber-



neńskiego, aktorzy i śpiewacy, bywa kino, wieczór rauzyki i ewent. 
tańce, wycieczki /w których niestety udziału bi’ać nie uiogę/ i po­
dobne iuiprezy. opaó idę już o 21 godz. ópię już lepiej, trochę 
dłużej , Dużo Biuszę chodzić po schodach /i do tego się przywyknie 
z czasem/. Wszystkich pacjentów jest tu około 120. W klubie jest 
dużo pism ilustrowanych, które przeglądam wieczorami, bo czytać 
mogę tylho mało.

Kończę, bo ręka mi się trzęsie. Bądz łaskaw napisać parę 
słów - tak się człowiek cieszy, gdy otrzyma pocztę i

Twój Gustaw 

lisnov, 16 IV 195
Kochany Karolu!
Bardzo serdecznie dziękuję za obszerny list. Leczenie moje 

postępuje normalnie, ale skutków na razie nie widać. Chcesz wie­
dzieć, jak mnie leczą. Otóż: wodą i eiekcroleczenieia. "Wodą, to 
kąpiele COg w wannie i tzw. czterokomorowe /na ręce i nogi, przez 
wodę puszczają prąd elektryczny/ - no i inhalacje, najpierw wdy­
chanie nosem, następnie ustani. Inhalacje: woda luhacowicka plus
ekstrakt Chamoiriillae. Leczenie eiektr.: iontoforeza na kark ii
czoło, potem nagrzewanie kości krzyżowej aparatem UE /dokładnej 
nazwy nie znam/. Dalej do leczenia należało używanie tabletek, ale 
te już mi skreślono, bo i tak m c  nie skutkowały. Do i do lecze­
nia należy też popołudniowe dwugodzinne spanie - dziwię się, że tu 
potrafię codziennie po południu spać - w domu byłoby to niemożliwe 
cny ba że ma deszcz padać.

Jak widzisz, leczenie nie jest jakieś niezwykłe - podobnie



było w szpitalu, tylko ze iüieKcyj mi nie dają wcale. Ważnym
VV . ^

czynn-aJkiem jest dieta - mięso tylko cielęce, same jakieś leguminy, 
cnleba dotychczas w ogóle nie miałem, tylko rogaliki; poza tym ja­
rzyny, kompotki, marmoladka, miód itp, W domu bym zrobił {<krawaln, 
gdyby mnie tak żonka karmiła, tu mi to w zupełności wystarcza, gło­
du wcale nie odczuwam, przeciwnie, niekiedy jeść mi się w ogóle nie 
chce. Za to spałbym wciąż - w nocy jeszcze tego jest mało, ale we 
dnie spałbym -wciąż, gdyby nie procedury i dzwonek, wzywający punk­
tualnie na czas do jadalni.

Bardzo dobre są tu programy kulturalne wieczorem: muzyka, cza- 
s&a, taniec, odczyty, a szczególnie kino. 'widziałem juz kilka do­
brych risimów - i chociaż mnie z tego każdorazowo mocno boli podsta­
wa czaszki, wytrzymuję każdy seans do końca. Helerent kulturalny 
na też w planie wycieczki. Właśnie teraż mieliśmy udać się do Pred- 
klasteri, niedaleko iisnova, gdzie jest klasztor z 15. w. /znany 
z historii sztuki/, ale zaczął padać deszcz, raczej śnieg - i już 
po wycieczce! ach ta pogouai Jest nie tak zła, ale okrutna, bezli­
tosna i beznadziejna. Ledwo zdołasz zejść na dół, a już najpiękniej

iświecące słonce potrafi ustąpić deszczowi, i to jeszcze z jasnego 
nieba strzeli piorun! Czegoś podobnego nie widziałem dotąd.

Co do wakacji, to raczej na razie nie robię żadnych planów - 
- zwykle nadzieje zbyt 'wyraźnie narysowane zawodzą - i w tym wypad­
ku; wszystko zależy ou tej sławnej pogody. Uyślę, że-rozumniej bę- 
dzie poczekać, aż słonce nas ogrzeje, a potem dopiero pojechać na 
wakacje - naturalnie choćby na krótko tylko, do Las, do Jabłonkowa, 
fia razie istnieje jeszcze bardzo ważna druga przeszkoda,- to - żeI
kiepsko z moją lewą nogą. Żyję nadzieją, że do wakacji się to napra­
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wi.Główny dodatni efekt leczenia: ze mnie juz głowa tak bardzo nie
boli i źe więcej śpię, więc muszę być zadowolony.

Co do wystawy - więc obrazy jakieś w domu juz są, o nowe będzie 
trudniej^ ale jeszcze trudniej będzie wydostać lepsze prace od ich 
teraźniejszych właścicieli; ani nie wiem, jak to trzeba zrobić, da 
razie nie mogę sobie tym głowy zaprzątać - adresy pouam, a obrazy

i I
wypożyczyć miałby Komitet.

Książek im nie posyłaj - mam ich tu dosyć, a czytać mogę tylko 
niewiele. Czytam chwilami ażajewa Daleko od Moskwy*' - bardzo ranie 
ta książka zainteresowała.

ii u Ciebie, jak piszesz, ruch wielki. Bardzo jestem ciekaw, 
jaKie będzie to fwoje ,rWesele góralskie", cnciałbym to usłyszeć ko­
niecznie. Grunt, aby to było szczere i prawdziwe, realistyczne, 
o formę się nie boję.

Ja na razie o jakimś rysowaniu nie mogę myśleć, die żebym nie 
potrafił, to nie, ale - cała moja uwaga /jak mi zresztą w liście 
radzisz i Ty/, cała moja uwaga zwrócona jest na kurację, gdyż od jej

Ule odezwałem się dotychczas z kilku powodów. Wpadłem do róż-

przyczyny, że miałem nadzieję, że się u nas zjawisz po pogrzebie 
śp. Straćzankowej. Jak się obecnie dowiaduję, miałeś inne jeszcze

wyniku zależy wszystko późniejsze.
Kończę, gdyż mończy się papier. Die wiem, czy Ci pisałem, że 

pobyt przedłużono mi do I. Maja - w tym dniu chcę -wrócić do domu.
Gustave

Orłowa, 18 Ali 1955
Karolui

nego rodzaju roboty, która mi wiele czasu zabrała, a również z tej 
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przykrości: Xwoja Pani była w szpitalu, ale powiedziano mi, że juz 
jest w domu.

Pogoda, a raczej stała niepogoda nastraja mnie jak najgorzej: 
bo to ani w domu pracować* nie sposób, ani wyjść czy wyjechać za in­
teresami - albo deszcz i błoto, albo wiatr i mróz. hajwięcej złoś- 

'̂ bjmuinie to, że w pracowni ciemno i zimno, i że malować nie mogę, a 
trzeba by przynajmniej niektóre prace przemalować i poprawić, dać 
im trochę rozmachu i przez tdwartości dodać. Dużo czasu i pienię­
dzy kosztowały mnie ramy. Mara już. przeszło 70 zaramowunych obra­
zów - gdyby więc dodać jeszcze ze zbiorów prywatnych ze 30 sztuk, 
byłoby może już dosyć dla wypełnienia sali Piasta, wolę wszystko 
zawczasu przygotować, bo nie wiadomo, co jeszcze przyjść może. 
Zwykle w ostatniej chwili pojawiają się jakieś złośliwe przeszko­
dy v»’ uokonaniu dzieła. Idzie mi tc trochę na nerwy - to wiesz - 
środki finansowe się wyczerpały. Szan. Komitet dotychczas palcem 
jeszcze nie ruszył, a więc nie mogę aiec pewności, czy wszystko
uda się należycie. Yii kazciym razie, co do mnie naxezy, zrobię na 
czas i należycie. Materiały inne, jak do katalogu i propagandy wy­
stawy tez są. przygotowane - trzeba więc, by Komitet już także 
wziął się uo dzieła. Wiem, że od Ciebie dużo będzie zależało, a 
jeśli cnoazi o sprawy organizowania imprezy, to, bez komplementu, 
ly jesteś do tego jeuyny - a więc w fobie cała moja nadziejal 
Bliższe szczegóły omówimy ustnie w stosownym czasie, bo wiem, że 
teraz nie masz na to czasu.' i

Byłem na wystawie obrazów w. Ostrawie na małym rynku, nie w 
Domu Sztuki. Ciekawiły mnie tematy obrazów, wartość artyst. i ceny. 
Otóż tematy są dawne, nowych nie ma. Przeważają martwe natury i 
krajobrazy - olejne i uosyć uużo akwarel.
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Obecnie w Pradze urządzono wystawę czechosłowackiej sztuici 

współczesnej w Jizüarnie i w innych jeszcze lokalach. Bardzo 
chciałbym ją zobaczyć - sądzę, że i iy również - cóż, kiedy nawet 
w Turyście, jaz; się informowałem, za drogo na moją kieszeń, a in­
ne sposoby dostania się do Pragi Są dla mnie również niedostępne.
A warto by zobaczyć, jak wygląda współczesne malarstwo i rzeźba, 
popierane przez czynniki miarodajne.

Abym nie zapomniał, był u mnie niejaki Konieczny, etnograf 
z PZKO, i prosił, bym przygotował na 15. bm. referat o dawnym mu­
zeum Macierzy Szkolnej. rteferat z trudem już zrobiłem, ale zapro­
szenia na zebranie dotychczas nie mam. Czy nie był przypadkowo 
i u Ciebie? Sprawa muzeum jest wciąż aktualna, ale do. urzeożywist- 
nienia trudna - jak zresztą było i dawniej. I o tej sprawie chciał- 
oym z Tobą ustnie pomówić 1

U nas poza tym nic nadzwyczajnego - czasem ktoś napisze lub 
zjawi się osoboście na chwilę /nie ma czasu!/ - do kina chodzimy 
aż 2 x tyg. - i to jest jeuyna nasza rozrywka kulturalna. Po świę­
tach 'wybieramy się do Cieszyna. Napisz mi, czy przyjedziesz i kie-' 
dy. Gdyby Ci to było niemożliwe, to ja przyjechałbym uo Vitas - 
z Cieszyna uyłoby bliżej - napisz więc zaraz.

Twój Gustaw

Orłowa, £9 kil 1955
Kocnany Karolul
Bardzo serdecznie dziękuję za list, przede wszystkim za to, 

że tak szybko napisałeś, niestety list Twój znalazłem pod bramą 
mieszkania dopiero po powrocie z Cieszyna, gdzie całe święta przy­
jemnie i w spokoju spędziliśmy oboje, a drugie niestety: nie zło-
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źyżo się Jaicoś tak, byśmy się spotkać mogli, kam nadzieję, że na­
stąpi to przy okazji naszego zebrania komitetowego, które ma być 
zaraz po fiowym koku - jak planują koi, Kubisz i Cejnar.

Bardzo nas oboje zmartwiła wiadomość, że iwoja Małżonka cho­
ruj e. Wciąż jeszcze mamy nadzieję, że obejdzie się może bez ope­
racji - o ile jednakże byłoby to konieczne, co lepiej zawczasu. 
Macie zresztą doktora wśród siebie - jego rady słuchać trzeba, 
bo laik nic tu nie porauzi. Niemniej zmartwienie dla Was wszyst­
kich wielkie, a trudno nam na to co poradzić^.

Dziękuję Ci, Karolu Kochany, że pamiętasz o mojej wystawie. 
Ja sam wiele już zrobiłem, ale nie wszystko. Najważniejsze może 
to, że na ramy wydałem już przeszło 4 i 1/2 tysiąca Kczs. Puści­
łem się uo większego obrazu na temat Marsz o Pokój. Szkic dobry, 
sam obraz odmalowany - idzie nu opornie, bo tu trzeba by moutii, 
a wiesz, że obecnie nikt na pozowanie nie na czasu - robię więc 
z pamięci. Może z tego, mimo to, być dobra rzecz - zobaczymy! 
Obrazów zaramowanych jest już przeszło 70 - będzie z czego wy­
brać - reszta od pryw. właścicieli.

Obydwie książki i resztę pieniędzy otrzymałem w porządku - 
bardzo serd. dzięki! V« Cieszynie kupiłem jeszcze Rodakowskiego 
i 1 nr Przeglądu art. Tetmajera "Na skalnym Podhalu*' czytałem 
również z entuzjazmem, ale aawniej. Teraz chcę zabrać się do Ma­
tejki tB.-

Koncząc przesyłamy najserdeczniejsze życzenia szczęścia, 
zdrowia i wszelkiej pomyślności z okazji Nowego Roku 1956.

Gustav/ i Stefania Fierlowie

fl

V



Oriovra, 14 III 1954
Karolut
Już urzy tygodnie jak bytem u 'was w Jabłonkowie.

Ou razu zabrałem się do roboty, ale z przeszkodami. Nieszczęście 
chciało, ze naciąłem sobie koniec prawego palca wskazującego, 
wobec czego z powiązanym bolawym palcem byłem zmuszony pisaó 
przez kilkanaście dni. a napisałem tego dość dużo: materiały mam 
nagromadzone w ośmiu tekach. Do Każdego stroju osobno materiały 
tekstowe, a osobno fotografie i rysunki. Karolu, bardzo ml pomo­
głeś Twoimi zdjęciami, ale jest tego wciąż jeszcze mało. Brak mi 
przede wszystkim materiałów do stroju lasKiego - nigdzie tego 
znaleźć nie mogę. Kozglądam się na -wszystkie strony za zdjęciami, 
są ale niezbyt uawne i nie bardzo przekonyvmjące, bo nie stylowe. 
Ba to znalazłem w saaiej Orłowej cztery prześliczne, haftowane bo­
gato lasKie chustki białe, tak pięknie zacnoviune, że wyglądają 
jak nowe. Będę chciał je odrysować lub porobić zdjęcia fot., 
gdyż nabyć je będzie niemożliwym!

Zacząłem od stroju jabłonkowskiego, ao którego najwięcej 
mam materiałów. Główne źródło - to Dobrowolska, ale i ona przy 
bogactwie opracowania robi pewne nieścisłości.

Do stroju cieszyńskiego kobiecego tez by już było tyle ma­
teriału, że można by zacząć pisać, ale nie spbszę się, gdyż są
jeszcze pewne dziury, które trzeba zapełnić. Ogólne ramy,w jakich 
książeczka, a raczej 4 Książeczki miałyby się zmieścić, podam na 
posiedzeniu, które ma się wkrótce odbyć w Cieszynie.

Prosiłbym Cię bardzo, Karolu, byś był łaskaw jeszcze trochę
poszukać w Twoich skarbacn, czy by cos o scrojach jeszcze d Cie-



bie nie byio schowane. Ja nawzajem chciab dla Ciebie wyszu­
kać coś niecoś z budownictwa na Bląsku.

Porobiłeü juz trochę rysunków, gdyż one wiele rzeczy lepiej 
wyjaśniają niż fotografie, tu i caci odważyłeu się- również zrobić 
obrazek akwarelowy dawniejszych-strojów, ale tu napotykam na nu­
że trudności, szczególnie gdy chodzi o rekonstrukcje. Inspekto­
rowi Au. Kubeczce zwróciłem wczoraj uwagę na to, że o ile chcemy 
tymi broszurami choć- trochę wzbudzić zainteresowanie, to fotogra­
fii /czarno-białych/ musi być raczej mniej, a za to dużo - no^ 
a koniecznie trzeba by aać choć po jednej reprodukcji kolorowej 
do każdej książeczki. lak więc materiałów z każdym dniem przybywa 
po trosze i mam nadzieję, że cała robota wypadnie dobrze.

Druga sprawa to wystawa, byłem mocno zdenerwowany bezczyn­
nością P. 'I. Komitetu, skoro już było tylko parę dni do otwarcia, 
a tu nic. Dlatego też, dla uspokojenia nerwów, tak ostro zabrałem 
się do strojów. AŻ tu nagie w niedzielę zjawił się kol. Cejnar
z wnioskiem, aby wystawę odłożyć do maja. I przekonał mnie, że

V . .

termin 7-14 V będzie o wiele korzystniejszy - v*'ięc /jako ze ja
osobiście nie wiele mam w tej sprawie do mówienia, gdyż decydują 
o tym inni/ zgadzam się chętnie. Główna rzecz, aby sala była za­
mówiona i aby były parawany ustawione - resztę zrobimy łatwo.
Co do mnie należało, przygotowałem już dawno. Co .jest według 
mnie ważne bardzo, a czego dotychczas nie ma., to jakiś choć byn 
krótkiartykulik w Zwrocie lub innej gazecie. Rozumiesz chyba, 
że ja sam w tej sprawie niewiele Eiogę przedsięwziąć, bo nie wy­
pada.

Poza opisaną już robotą niewiele u nas nowego. Wspomnę tyl­
ko, że w niedzielę moja Mama obchodziła 80. urouziny, zeszła się
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vdęc caia rodzina z wnukami i prawnukami i spędziliśmy piękny 

dzień.
Twój Gustaw

Orłowa, 15 VII 1956

Kochani!
Zbliża się gwałtownie i w mocno przyśpieszonym tempie data 

moich wyjątkowych, bo 60. urodzin. Mam nadzieję, że zejdą się 
u nas moi Koledzy, moja rodzina i bliżsi i dalsi nasi znajomi na 
parę godzin przyjacielskiej pogawędki, podczas której nie obej­
dzie się bez wspomnień dawnych czasów, złych czy dobrych chwil 
spędzonych razem.

' IWie umiem sobie wyobrazić "chwili tak osobliwej", jak właś­
nie ta moja sześćdziesiątka, bez współudziału Szanownych Państwa 
Jabłonkowian - i obawiając się, byście Państwo na ostatku na ło­
nie wakacji nie zapomnieli o nas, prosimy grzecznie i usilnie, 
byście w komplecie do nas na 10. bu. zaraz rano przybyć na pewno 
raczyli.

\

Stefania i Gustaw Fierlowie

PS Kochany Karolu, byłbym Ci bardzo wdzięczny i zobowiązany, 
gdybyś był łaskaw zabrać przyobiecane fotografie z Wystawy 
etnogr. w Orłowej w r. 1896 /powiększone/ i wypożyczyć mi je 
do gotowej już książeczki o stroju laskim. Z góry najserd. 
dzięki

G.
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uX-iłowa, 17 VI 1959

Karolul
wie oupowieaaxaieiii na Iwój xxSt zaraz, chciałeia Ci ou-

powiedzied cos kouKi-e cua^o a o fco oyio v* pierwszej chwili
truono,

Oióź wg relacji naozego sąsiaaa był u aas w czasie naszej 
nieobecności /byliśmy oboje z żoną na oscrawsjcich largach/ Twój 
szwagier z Iwoiui obrazaiii (iuy się potem cnciałęa udać do Łazów, 
gdzie on mieszka, dowieaziaitui się, że oorazy już są złożone 
w giuihazjum - ale zaiaknięte w salce, od której jest tylko I Klucz, 
a ma go Kolega, który na razie odjechał. Obecnie już się cam uc- 
ccalem, obrazy zapakowałem, zrobiłem ich spis, ale brak daty wy­
konania. Koboty około przygotowania wystaw jest więcej niż dużo, 
pomocy mało, zbytecznych przeszkód i trudności w bród. I\ip. para­
wany: mieliśmy wypożyczyć z irzyńca, następnie kopalnia patro­
nacka miała wykonać, a nic z tego nie wyszło. Postanowiłem więc 
z kol. Palowskim zorganizować nowe, własne. Nie będzie to łatwo 
uskutecznić, ale trudno, trzeba to zrealizować, gdyż taka spo­
sobność nieprędko się nadarzy.

Bardzo by mnie cieszyło, gdybyś mógł przyjechać na otwarcie 
wystaw - odbędzie się we wtorek 23 bm. o godz. 16 w sali gimn. - 
ma być uroczyste.

Gustaw

\

*
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Orłowa, 12 I 1964

Kochany Karolu!
Właśnie zabierałem się do napisania listu do Ciebie, a tu 

przychodzi z pocztą Twój list.
I ja siedzę ceraz w domu przy stole /marznę, bo węgla b. 

mało/ - i piszę, zestawiam materiał do owej kroniki miasta Orło- 
wej, a raczej uo historii tegoż naszego miasta. Mam całą furę 
książek, trochę fotografii - ale, jak to zazwyczaj bywa, nie to, 
czego potrzebuję. X przypomniałem sobie już na posiedzeniu MeiW, 
że przecież fy masz na pewno coś niecoś - w każdym razie jakieś 
zdjącia, a może i jakieś inne materiały, choćby tylko nieliczne, 
ale na pewno ważne. Podzieliłem się przypomnieniem z buuowni- 
czym p. Triską, a ten mi pokazuje, że to, co leży na stole, jest 
właśnie od Ciebie. A więc zaraz inż. błowik pisze, że ao Ciebie 
pojedziemy, aż auto miejskie będzie naprawione. Kiedy - nie moż­
na przewidzieć - a ja osobiście chciałbym, aby to było, aż mro­
zy popuszczą. Zawiadomić Cię przedtem będzie może o tyle trudno, 
że pojadę, gdy auto stanie przed uomem, a to już będzie późno. 
Najwyżej ihż. Słowik mógłby zatelefonować do szkoły. W każdym 
razie będę chciał postarać się o to, abyś przynajmniej dzień 
przedtem otrzymał wiadomość.

A teraz to najważniejsze: Proszę Cię bardzo, byś i dla mnie 
osobiście zrobił /o ile nie masz/ kilka zdjęć fotogr., tzn. ko­
pii, 2 najdawniejszej Oriov/ej aż do czasów okupacji /obiekty 
najważniejsze, tj. dawny kościół, zamek, !!FoIwarczek'', najdaw­
niejsze szkoły, gospody itp./. Zdjęć tych nie pokazuj innym, bo 
by je mi zabrali. .Nie chcę tego za darmo1, jakoś Ci to wynagro­
dzę. /Wiektóre zdjęcia trzeba będzie zreprodukować z książek./
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P. Iriska napisał jakby historię budownictwa Orłowej - korzy­

stała z niej obficie, ale to nie jest wszystko. Brak oczywiście da-
* •nych gospodarczych, kulturalnych itp, lo musimy zebrać my obaj 

i jakoś to najważniejsze z tych materiałów w odpowiedniej formie 
do tej kroniki wpakować. Przy tym mam już na oku dalszą robotę: 
chciałbym przygotować jakąś broszurę o Orłowej, w której byłaby 
ujęta już i historia /dość interesująca/ naszego miasta. Dlatego 
chcę zebrać materiałów jak najwięcej, jak najbardziej różnorod­
nych, a warunki po temu są jak na razie dość niekorzystne - nie 
aam na razie dostępu do archiwów czy muzeum. Ale za to jest spo­
sobność, a tej nie wolno zaniedbać. /Broszurki podobne, o ile wiem, 
wyszły, mimo miast, o kilku tylko gminach: Orłowa, Wędrynia, Doi. 
Leszna, Ligotka Kamer. Bzumbark/.

Gdyby to człowiek choć mógł spokojnie siedzieć przy stole - 
- nie! Co drugi dzień coś wypadnie, czy zebranie którejś organi­
zacji, czy delegacja, czy coś podobnego jeszcze. Do tego brat mój 
młoaszy Adolf już 7 tygodni leży w szpitalu orłowskim i trzeba do 
niego zaglądać, a co któryś uzień dzwonek się odzywa i przychodzą 
jacyś goście - a pół dnia przejdzie i nic się nie zrobiło. 0 malo­
waniu obecnie z wielu przyczyn nie ma mowy: 1 mróz /na górze poni­
żej zera/ i zupełny brak czasu - trzeba będzie dobry miesiąc pocze­
kać. iłam nadzieję, że w międzyczasie wyślą mnie na kurację. Choru­
ję na ataki kaszlu w nocy, bezsenność, także na żołąuek /ale nie 
z przejedzenia w święta, bo ani ryby nie było/ - żołądek mam już 
niedobry od jesieni.

Fura gazet leży na arugim stole, a nie man czasu do nich za­
glądnąć - może kiedyś później, aż będzie dzień dłuższy, a wiado­
mości już nieaktualne, będę mógł Je przeglądnąć.



Chciałbym też dokończyć oznaczanie /daty!/ zdjęć, których się 
przez długie lata nazbierało, iakże trzeba by uporządkować książki 
i stosy gazet. Zacząłem pracę z tym już kiedyś w jesieni, ale wciąż 
musiałem przerywać, bo inne ważniejsze rzeczy do tego wpadały 
/np,. praca w ogrodzie/. A propos: dlaczego w jesieni nie przyjechai 
Twój szwagier po kwiaty dla Ciebie? Przygotowane były - może na 
wiosnę się zgłosisz u nas osobiście po nie.

kie napisałeś nic o seminarium w Sałajce - czy nie by*.© tam 
nic ciekawego? Chyba nie, gdy tak ,,energiczne,, nastało kierownictwo! 
tbakoś mi się wydaje, że to lepsze już było przedtem; wspomnij tylko 
o naszych damiych wystawach. Ale o tym kiedy indziej.

^iiCzrę--z_pxośbą jan wyżej. Proszę, byś był dla mnie i tych, 
którzy przyjadą ze mą, łaskaw. P. Triska zdaje mi się być ze 
wszystkich najsympatyczniejszy - znam go już od dawna.

Twój Gustaw

Orłowa, 5 marca 1964
Kochany Karolu!
Z wielkim zapałem zaorałem się do pisania, a raczej rysowania,, 

obrazowej kroniki-historii naszej Orłowej. Uważam tę pracę za waż­
niejsze moje dzieło późniejszych moich lat. Pracuję tak, że z bie­
dą zrobię jedną /ze stu/ kartkę za jeden dzień! 0 wiele więcej cza­
su, zabiegów i pracy wymaga zbieranie materiałów tekstowyęh i obra­
zowych, a jak wiesz zapewne z doświadczenia własnego, pomócnych 
i chętnych jest mało. Sam muszę wybierać i odpowiednio układać 
teksty tak, aby każua karta stanowiła osobną całość.

Ale właśnie przy tej pracy'spotyka mnie coś bardzo niedobrego
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/wyrazan» się oględnie/ - zachorowałem bowiem dość niebezpiecz­
nie. Zauważyłem na ostatnim naszym zebraniu, że chodzić mi było 
bardzo ciężko. JNoga z początku opuchnięta na poueszwie opuchła 
mi aż po kolano jak bania tak, że już buta wdziać nie potrafi­
łem. Posłałem małżonkę ao lekarza, bo sam zajść tam nijak nie
mogłem. Dr Gazda według opisu uznał, że to może tyć tromboza,

*
że więc rnusi to widzieć. Przyszedł na S. dzień i orzekł, że 
tromboza nie, ale może z tego być prędzej blirger. io wiesz, że 
się przeląkłem bardzo. Robię skrupulatnie, co lekarz nakazał.
Na noc żona /kochana teraz bardziej niż kiedykolwiek!/ robi mi 
grube okłady, zjadam pigułki, kąpię nogę co wieczór itd. Ale mni 
to dostało! Leżeć r/prawdzie już nie powinienem /z polecenia le­
karza/, ale poruszam się z trudem po mieszkaniu, bo boli!

Żona dogadza mi jak może, to wiesz, ale czeka mnie prze­
wlekłe i długie leczenie. Może mi w każdej chwili przyjść we­
zwanie do wyjazdu na leczenie w uzdrowisku, ale jak się tam do­
stanę?

Żona moja tyła wczoraj znowu u lekarza, bo tak kazał. Tro­
chę ją pocieszył. Gdyby tak ubrać mi mógł, mówił, tych 20 lat! 
Ale to nie. da się zrobić. Pocieszył też i w tym, że tych ł,BUr- 
gerów” jest więcej rodzajów, że też tak nazywają doktorzy i 
sklerozę i że ode mnie zależy, czy się wyleczę.

Ko cóż robić. Jakieś tam polepszenie odczuwam, ale za to
9

inne jeszcze dolegliwości, dawniejsze, też mnie trapią. To wszy­
stko nie pozwoli mi dłuższy czas na wyjazdy dokądkolwiek. Bądź 
łaskaw sam się nareszcie do mnie -wybrać - i usprawiedliwić mnie 
w SLA - zrobisz to na pewno, jako mój najlepszy kamrat.



- 58 -
Niech juz będzie jak chce, kronikę dorobić muszę. Proszę Cię 

tez, byś przywiózł mi jakie tam masz materiały obrazowo-fotogra- 
ficzne o Orłowej - z drugiej strony u mnie na pewno coś uzyskasz 
revranzem dla siebie, bo mam fotografii dość dużo. Nawet nie prze­
puszczałem początkowo, źe tak dużo zdjęć się nazbiera. To nie 
znaczy wcale, by się nie znalazły jeszcze dalsze, mi nieznane. 
Przy poszukiwaniach w Muzeum w Cz. Cieszynie znalazłem wiele rze­
czy, ale potrzebnych mi w tej chwili - mało.

A więc tym razem mnie nie zawiedziesz - przyjedziesz na pe- 
wno, to sobie tego opowiemy więcej. Dziękuję Ci z góry. Przepra­
szam, że niedobre tym razem wieści - ale cóż robić? Z latami 
przychodzą rozczarowania, niespełnione nadzieje i klęski rozmait; 
Grunt nie poddać się i wytrzymać - no i pracować jeszcze.

I .



Karol Piegza 

ZEÖIAWMIE, -WiSl’Aw INDYWIDUALNYCH GUÖXAWA FIEtiLI

L.
b.

Rok
Jata

Guzie wystawę urządzono ilość ‘wysta­
wionych obr.

Czy byi 
katalog

1 » 1924 Dora Narodowy 
w Citszy*iie /Poit-ica/ •

2. 19 24 Poprzednia wystawa po­
wtórzona w Katowicach •

ü  • 1925 Zamek w Karwanie /11/ 21
4. . 1952 

22.-50,5.
Pol. Gimnazjum Realne 
-w Oriowej 60 katalog

5. 1948
20,-28.6.

Pol. Gimnazjum Realne 
w Oriowej •

6. 1956 
2.-8,5.

Hotel Piast w Cz.Ciesz. 
/Jubileuszowa w. 0. i'./ 164 katalog

7. 1960
4.11.-9.12.

Klub Kopalni Zofia 
w Oriowej III 45

6. 1964
25.10,-1,11

Klub PZK0 
.w Oriowej-Łazach 55 katalog

9. 1965 
30.4. — 2 .5 .

Dora Oświaty 
w Oriowej 6

10. 1963 
26.3. -9. i.0.

Dom Kultury w Cz,Ciesz. 
/Jubileuszowa w. G. i?'./ 37 katalog

11. 1966
12.-23.10.

Dom PZK0 w Olbrachcicach 
/powtórzenie w . jubil./ 57 katalog

12. 1367 
22.-31.10.

Hwietlica PZK0 
w Oriowej 7

13. 1969 
14. -29 .10 . w Oriowej IV 44

14. 1971 
. L i  • —50 • 4 •

Sala s ta wo w a
w Karwinie i 83

15. 1971
A..) * * J> « • '' -• - ■? ^vf Vv U t ---u O ’i. J  G. v 87
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L.
b.

Uok Gaüio stawę urządzono 
data

Ilość wystawio- Czy by! 
nycu obrazów katalog

16. 1971 Muzeum w Cieszynie 
20.10.-20.11. /Pol./ 40

17. 1971 Załciaciowy Dom Kultury 
21.-27.11. w Ustroniu 28

13. 1976 Salon Wystaw BWA 
w Opolu 53 katalog

19. 1976 Salka Wystaw ZG PZKO 
w Czeskim Cieszynie

x '

t

ł

.
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Karol Piegza

UDZIAŁ GUSTAWA FIKALI W WYSTAWACH ZJblOKOWYCH

L. Rok
b. data

Organizator 
wystawy

Miejsce wystawy ilość Czy oyl
obrazów katalog 
G. F.

1. 1925 G. Fierla
19.-26.8. K. Piegza

Polskie Giuinazjita 
Realne w Orłowej 62

katalog
pisany
ręcznie

2. 1926
24.-30.5.

Wystawa Kultural­
no-Oświatowa 12
w Gz. Cieszynie

katalog

3. 1928
6.-30.5 .

Vystava souGobe 
kultury, Brno

4. 1929 Powszechna Wysta­
wa Krajowa 
w Poznaniu

5. 1954
22.-24.9.

Pol.Giiunazjuia 
Realne 
w Orłowej

Wystawa z okazji 
25-lecia Pol.Gim** 42 
nazjuii w Orloviföj

6. 1957
29.6.-7.7.

Połączone To­
warzystwa Pol­
skie w Czecho­
słowacji

Połączone Wystav/y 
Jubileuszowe. 23
Hala giiüuast. 
pol.szk.wydział. 
w Cz. Cieszjnie

katalog

7. 1939 
7.-12.6.

łS2LA-Macierz 
ózkolna w Cze­
chosłowacji

Hotel Polonia 
w Cz. Cieszynie 18 katalog

8. 1945 Zarząd miasta
20.12.45- Orłowej Orłowa, ratusz 20
-7.1.1946

9. 1946 Zarząd miasta Dom Robotniczy
2710.-8.11. w Orłowej

10. 1948 PZK0 - SLa Hotel Piast
21.-27.3. w Cz. Cieszynie 21 katalog

11. 1948 PZKO - 8La Czytelnia
11.-16.4. * w Jabłonkowie 16
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L.
b.

Hok 
Liä tü

ü rgöiiiZci box* 
wy s TjctVî

iiiejsce kystawy Ilość 
obrazów 
G. F.

Czy był 
katalog

12. 1346
16.-27.5.

P ZtiCO — iJi-jü. Dom Robotniczy 
w Karwinie 25

15.' 1348
20.-28.6.

PZKü ' öiiA Poi. Gimnazjum 
w Oriowej •

wi1 sh
1 tH 1949 

17„-19.9.
P O a. o (j ZL̂uixCi. j oliii
kfectlüs 
w ürlovve j

ńystawa w gimna­
zjum z okazji 
40-iecia PGa 
w 0rlov»ej

30 katalog

15. 1950 PZKO - SLA Hotel Piast 
w Cz. Cieszynie 12 katalog

16. 1350 P Ziiu - 8La Pol. gimnazjuai 
w Cz. Cieszynie 0

17. 1951 
28.10.-7.11.

P 2 j K 0  -  Oijü. Hogumm • katalog

13. 1951 
9.-27.11.

P ZK0 — bliA Irzyniec • katalog

lä . 1951 
251L-2.12.

PZKü - 8La Czytelnia 
w Jabionicowie 0

20. 1352 
25.5.-2.6.

PZK0 - toLA Hotel Piast 
w Cz. Cieszynie 16 katalog

21. 1955
10.-31.7.
V

Komitet vvystarf Czeskie giama- 
Teslnskeho zjum w Czeskim 
Siezska Cieszynie

5 kataiofc

22. 1957 
7.-18.7.

PZKö - SLA Hotel Piast 
w Cz. Cieszynie 4

i
CO 

1 
Oi  

1

1958 
4.-9.11.

Hotel Piast 
w Cz. Cieszynie 6 katalog

24. 1958 
ló.—20.11.

PzKO - 5La- Orkowa 6 katalog

25. 1359 
23.-30.o.

PolvGimnazjum 
Realne 
w Orlo w ej

wystawa prac ab­
solwentów gimna­
zjum w Oriowej «

26. 1953 
14.-29.11. ł

P ZKO - cLa •Dom Oświaty 
vs Karwinie II 12* katalog



L.
b.

Rok
(iätii

Organizator
v/ys ca wy

miejsce wystawy Ilość 
obrazów 
G. F.

Czy był 
Katalog

27.
(

1961 
24.3 . -8 .10 .

Powiatowy Doai 
Kultury Karwina II 4 Katalog

26. 1361 Powiatowy Dom 
Kult.. Karwina Czes. Cieszyn 4 Katalog

'23. 1361
22.-31.10.

p Züü — 3iiü. Czes. Cieszyn • -

50. x362 
24.6. -8.7.

PIKO - Sun featr
w Cz. Cieszynie 15 Katalog

31. 1962 
2 .-3.9 .

Kolo PZKü 
w Orłowej Orłowa 8

32. 1964 
22.6.-5.7.

P2K0 - 8nA ieatr
w Cz. Cieszynie 9 Katalog

33. 1964 
25.10,-18.11.

PZKO - 8LA leafcr
w Cz. Cieszynie 3 katalog

34. 1365
31.0.0.-6.11.

Dom Oświaty 
Orłowa

Orłowa t

35. 1965
24.11r7.12.

PZKO - SLA ' Cz. Cieszyn *

36. ' 1966 
luty

Karwina 9

37. 1967 
10.6. -13.7 .

PZKO - bLA Cz, Cieszyn 3 Katalog

33. 1968
25.11.-1.12-

PZKO -  SDA Oz. Cieszyn 15 Katalog

39. 1969
3.-11,5.

PZKO - dLa Cz, Cieszyn 4 Katalog

40. 1970 Kolo M. PZKO 
v. n i g o c ca K . j 
J . ozyniky 
G. Fierla,
K. Piegza

Dom PZKO 
w Ligotce Kamer. 13

/P 12/
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Karol Piegza

UDZIAŁ UUSfiiiftA PIJEHLi W WXBTAiiiACH J o W  - OtifaAVA

1.
b.

Rok
data

oznaczenie 
wystawy /nr/

Miejsce wystawy Ilość 
obrazów 
G. F.

Czy był 
katalog

1. 1928 
6.-30.5.

XX wystawa 
MSVU

Ostrawa 
Dom Sztuki 4 katalog

2. 1928 
29.10.-18.11.

A wystawa 
118 V U

Ostrawa 
Dom Sztuki 1 katalog

3. 1929
29.10.-11.11.

XI wystawa 
M8VU

Ostrav/a 
Dom Sztuki * katalog

4. 1930
£2.11-10.12.

XII wystawa 
MSVÜ

Ostrawa 
Dom Sztuki 6 katalog

5. 1930
grudzień

AiII wystawa Opawa
M8VU Muzeum Krajowe •

6. 1931
30.10-19.11.

XIV wystawa 
MSVÜ'

Ostrawa 
Dom Sztuki 8 katalog

7. 1932
16.10.-17.11.

XV wystawa 
M5VÜ

Ostrawa 
Dom Sztuki 6 katalog

8. 1933 
10.11.-1.12.

XViI wyst. 
iviSVD

Ostrawa 
Dom bztuiti 10 katalog

9. 1934
czerwiec

XVIII wyst.
iJibVU

Opawa
Muzeum Krajowe «

-

10. 1934
1.-29.12.

XIA Vv!ystawa 
MSVD

Ostrawa 
Dom Sztuki 8 katalog

11. 1935
czerwiec

XX wystawa 
M3VJ

Hoiasovice
• -

12. 1935
lipiec

XX wystawa 
MSVU

Frydek
/w ramach regio- 
nalnej wystawy 
handlu,rzemiosła 
i kultury/

•

13. 1935
10.-30.10.

XXI wystawa 
MSVU

Ostrawa 
Dou SztuKi • katalog

i



i iio-'w
b ućt ü cl

UliJićiCżcliii?
-, v y Ł, ücL.v j. /iii/

iii w j ecć s oaw> Ilość
ourazow
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15, 1938 
x8•̂ •—XO* ó »

AAi V ny £> l>.
MÖVU

Ostrawa 
Loti SztuKi 8 Katalog

16. 194? 
14.11.-8.1.

LI wystawa 
MSVU

Os crawa 
Loin Sztuki

#
5 katalog

17. 1948 
iuarzec- 
kwiecien

LVXII wysfc.
ji48VU
wędrowna

Ostrawa, äenov, 
ßasKa, Horni 
Liudoyice, 
sauliste, 
Llsitovec

3
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L ü- nyannruc w o jüy tui reprcuUACj i technika
rok

uwu&i

1. jh.LLVy&i' OOU.2jX c'jtXLiy
z 10 1 1927

oziev^czyna z jawi**
lw-L 0«̂^

-

2. P ; 0x1.1 - üübvÜ 
V t> C/ Vä.i,'ii 1.300

1/ Plowąca v»u.rz;ocz 
2/ Oziev/czyna

oic J ivä üaxog 
w^ s ta wy 
SLi> 1965

ö. Ogniwo 
1937 / xo

Ozrewczyua z jiirix- 
itowu /1> x z o. c zua/

orej bzynuzxoiy 
1948 / 12
S. 5o

4. XizynuLioA/ 
i9'i7 / 5, i. 17

iud exa —ĉ ea akwarela

5. bzynazioły 
1947 / 5, s. 19

Dalie i gladiole olej

6. Szyndzioly 
1948 / 12, s. 49

biały dos* i sto­
doła

olej
1946

7. Szyudzioły 
1943 / 12, s. 50

Martwa natura 
/kasety, wazoniki, 
owoce/

olej

8. Szyndzioly 
1948 / 12, s. 55

Dziewczyna w o a- 
nie

węglem Kalendarz 
Głosu Ludu 
1948

9. Kalendarz Giosu Ludu 
1948, s. 69 Widok z Oriowej akwarela

1947

i • 
i-j

1 
o

i 
. Kalendarz Głosu Ludu 

1950, s. 109 i 110 Dvrfie iaale ilus­
tracje do opowia­
dania a .Puszkina
N'fruxittiarz1’

•

H . Kalendarz Zwrotu 
1956, s. 110 .Odwilż na Obrokach

1955
12. Kalendarz Zwrotu 

1956, s. 143
Ondraszek

13. Kalendarz Zwrotu 
1957, s. 15

Koksownia w Łazach olej

i
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L b V»yu£iv;HIC u'WG i‘ y o u-t rep v o dtutc j i £ccdniKU 
rok

Uwagi

: U. Iłci J. üli Ući L‘ Z
iybu 5 ü

Z w ro tu 
186

na r C'wa natura *
/oab.tica, n^ić^zni 
i zUjjio.vj.ec/

olej
IJOb

10 ildX cl.Uti cz
1961, s.

Zwrotu
163

Martwa natura 
/Biały dzbanek, 
j abł.ka/

16. Kaxeiiaarz 
1961, s.

Zwrotu
178

Jesienne kwiaty

17. Kalendarz 
1962, s.

Zwrotu
176

Martwa natura 
/Brunatny dzba­
nek i gruszki/

18. Kalendarz 
1959, s.

Zwrotu 
163 v

Wieśniacy z oko­
lic Cieszyna

rysunek
ołówkowy

19. Kalendarz 
1959, s.

Zwrotu
165

Balie i mieczyki 
w białym dzbanku

olej
1956

20. Zwrot 
1950 / 3, s. 5

Bagier olej Kalendarz 
Gł.Ludu 1951

21. Zwrot 
1950 / 3, s. 6

Kopanie ziemniaków olej Kalendarz 
Głosu Ludu 
1951, s. 58

22. Zwrot 
1950 / 4, s. 4 wysypywanie gruzu olej

23. Zwrot 
1950 / 4, s. 8

Odwilż w Orłowey 
na Obrokach olej

Kalendarz 
Zwrotu 1956 
s. liO

24. Zwrot 
1950 / 5, S. 4 i

Górnicy akwarela

25. Zwrot 
1952 / 6, s. 5

Pionierzy

26. Zwrot 
1952 / 6, s. 4

Krajobraz V . :

27. Zvi/ro t 
1952 / 6, s. 4

Polskie gimnazjum 
. w Orłowej

28. Zwrot
1958 / 7-8, s. 5

ManifestkCja poko­
jowa

/
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L.b. Wydawnictwo Tytuł reprouukcji Technika
rok

Uwagi

29. Zwrot
1953 / 10, s. 2

Martwa natura olej

30. Zwrot 
1358 / 11, s. 11

Martwa natura 
/J abika, cytryny 
1 nóż/

olej
I nagroda 

w konkursie 
SLA/1958! 

* 
1 

1 r—1 
1 

1 LQ 
I 

1 
1

Zwro t 
1359 / 1, s. 6

Droga przez las 
w śiiiegu

olej
1956

32. Z w r o o 
1959 / 6, S. 14

Dolina na Obro­
nach

33. Zwrot 
1359 / 10, s. 8

Widok Orlowej od 
strony boiskai 

• 
i 

i 
i

i co 
t

i 
i

Zwrot 
19 5S / 10, s. 12

Studium z Miąższu

- .-̂ S6T--Äw-rcrC' Szyb Dąbrowa olej
1956 / 4, s. 5 1955

36. Zwrot
1956 / 4, s. 6

Droga w lesie

37. Zwrot
1956 / 4, s. 6

Iłowe osiedle w Po­
rębie

i

38. Zwrot
1956 / 5, s. 14

Autoportret

'39. Zwrot
i960 / 7, s. 12

Martwa natura 
/Jabłka/

olej
1951

40. Zwrot
1963 / 2, s. 7

Zimowy las

41. Zwrot
1964 / 1, s. 12

Mali muzykanci gwasz
1862

42. Zwrot 
' 1964 / 1, s. 13

Dziecięca maska­
rada’ '

gwasz
1962

katalog wy­
stawy SLa 
25.9.-9.10.66

43. Zwrot
1964 / 10, s, 3

Obroki i
44. Zwrot 1967 / 1 

/Tylna oki aclka/
Zagubione mias­
teczko

olej
1365



L. bi Wydawnictwo lytuł reprodukcji Technika
rok

Uwagi

45. Zwro t
1971 / 7, s. 29

Orłowa

45. Zwrot
1975 / 1, s. 50

Egzotyczne ryby olej
i960

reproduKcja
kolorowa

47. 2 v« rot 
1975 / 12 
/tylna okładka/

Wesołe miasteczko olej
1969

reprodukcja
kojLorowa

48. Zwro t
1973 / 7, s. 22

Widok Orłowej od 
strony cmentarza

olej
1955

49. Zwrot
1981 / 2, s. 45

Widok Orłowej olej
1955

50. Zwrot
1981 / 7, s. 28

wiłoua kobieta w da­
wnym stroju cie- 
szyńsjtim

olej
1957

51. Zwrot
1981 / 7, s. 30

0 świcie olej
1966

52. Zwro t
1981 / 7, s. 31

Dzieci olej
1970

55. Zwrot
1981 / 7, s. 31

Martwa natura 
/Winogrona, yabrka 
i wazon/

olej
1976

54. Zwrot
1982 / 11, s. 46

W noc księżycową olej
1957

55. Poglądy 1972/12 
/okładka s. 3/

Dziewczyna w wian- 
jtcu z mniszków

olej
1964

reprodukcja
kolorowa

58. Poglądy 1972/12 
/ókładka s. 3/

Widok davjnego Ery- 
sztatu

olej
1971

reprodukcja
kouorowa

57. Jelnokartkowy Kalen­
darz Zv/rotu 1930

fSiązaczka reprodukcja
kolorowa

58. Broszurka jubileu- 
szowa: 50 lat JSz8 
z pol.j.naucz, w Or- 
iovvej /1909-59/s. 33

Mieczyki w chiń­
skiej wazie

59. Nasza Gazetka /dla 
pionierów i pionie­
rek/
3.9.1971, s. 15

Mały malarz •



L .b. Wyda Mii c two Tycui reprouukcji Technika
rok

Uwagi

60. Bocian
tu* Świąteczny 
20 Ali 1022 Kraków

Uśpione serca akwarela całostronicowa
reprodukcja
kolorowa

61. Rozkvet
1921 / 5, s. 12 Dlvka s copeta

62. Svobodna republika 
22.12.1934, s. 8

Kytice bezu 
/Biały bez/

63. Glos Luciu
1971 / 84 z 17.7. 
s. 5

Rysunek uo kroniki 
o r -c o w s iiii e j ołówek

64. Katalog z wystawy 
SLA 18.6^2.7.1967

Jasne były dni 
i noce

olej
1966

65.
jw. Kukły

olej
1966

66< Katalog z wystawy 
SLa 24.11^7.12.65

Zagubione mias­
teczko

olej
1965

Zwrot 1967/1 
tylna strona 
okładki

67. Katalog z wystawy 
SLA 4.-10.5.1956 Autoportret 

G. Fierli
olej
1940

38. jw. Piwonie różowe w 
japońskiej wazie

olej
1955

69. jw. Brzozowa ścieżka olej
1953

*

70. jw. Plotąca warkocz olej
1926

Patrz nr 2 • 
i 61

71. Katalog z wystawy 
8LA 25.9.-9.10.66

Droga przez las 
jesienią

olej
1946

72. jw.
/

boityżerka olej
1965

73. jw. Dziecięca maska­
rada

gwasz
1962

Zwrot 1964/1

74. jw. Jabłka i wino­
grona

olej
1964

75. Katalog z jubile­
uszowej wystawy SLA 
24.6.-8.7.1962

Malarz na ulicy olej
1962



L.b. Wydawnictwo 1'ytul reprouutccji .Technika Uwagi 
rok

76. Katalog z jubil. 
wystawy SLA 
24.6.-8.7.1962

Dolina na Obrokach olej

77. jw. Dzbanek, gruszłci, 
jabłka i winogrona

olej

78. Katalog z wystawy 
•'Vytvamici naseho 
Kraje", Karwina 
24.9.-8.10.1961

Bukiet w wazonie olej

79. j w. Btudenci olej
80. Katalog z wystawy 

0. Fierli w Opolu 
lipiec 1976

Pionier czyta 
książkę

olej
1965

81. j w. Dziewczynka z lal- olej
1964

62. jw. ha imieniny 
/Martwa natura/

olej

63. jw. Żółte kosaćce olej
1964

84. jw. P i ękna woltyż erka olej
1965

85. jw. Vadok Orłowej olej
1962

86. jw. widok z balkonu olej
1965

87. j w. Jabłka i wino­
grona

olej
1964

88. jw. Martwa natura 
/Dwa bukieciki 
w wazonikach/

olej

89. Katalog z wystawy 
SLa 1972

Krajobraz zimowy olej
1967

90. Jw. , Żaglowce na zaporze olej
1964

91. jw. Martwa natura: 
Głowa porcelanowej 
lalki i jabłka

olej
i960
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L.fc. Wydawnictwo Tytui reprodukcji Technika
rok

Uwagi

92. Kacaiog z wyscawy 
SLA 1972

Kobieta i uziewczy- 
ny w stroju cie­
szyńskim

olej
1957 •

93. Jw. Dziewczyna z różą olej
1970

94. jw. Prasowanie bielizny akwarela
1360

*

95. jw. Karuzela olej
1967

96. jw. Dzieci przed bramą 
ogrodu

olej
1970



Agnieszka Pierzowa

iiEPnODUXCJE ZUTl̂ C GUSiAWk PIEKLI

L.b. wydawnictwo iemat zajęcia technika
rok

Uwagi

1. Katalog z wystawy 
bLA «05.śJ.-9.10.66

Gustaw Fieria na fotogr. 
Akadeiiixi bztuk 1925
Pięknych w Krako­
wie

2. jw. Dom G. fierli fooogr.
w Orłowej na Ob- 1955
rekach

5. jw. Fragment sali by­
łego Muzeum Ma­
cierzy Szkolnej

fotogr.
1956

• w Cz. Cieszynie
4. Katalog z wystawy 

SLA 24.II.-7.12.65
Gustaw Fierla 
w pracowni'

fotogr.’
1965

5. Zwrot
1956 / 4, s. 5

Gustaw Fierla 
wśród swoich zbio­
rów cieszyńskiej 
sztuki ludowej

fotogr.1937

6. Zwrot
i960 / 7, s. 13

Gustaw Fierla 
w pracowni

fotogr.
1963

Patrz nr 4

7. Zwrot
1976 / 7, s. 22

G. Fierla w pra- fotogr. 
cowni przed obra- 1971 
zeta “Dziewczyna 
z bukietem“

8. Zwrot
1976 / 10, s. 47

Prof..G. Fierla 
z małżonką na 
wernisażu w Salce 
Wystaw ZG PZKO

fotogr.1976

9. Zwrot
1967 / 12, s. 48 0, Fieria, Jan fotogr. 

Krop, dyrektor mu- 1967 
zeuu w Wiśle,
1 dr med. Janusz 
Caudyn

10. Zwrot1981 / 8, 9. 45 G. Fierla na jad- fotogr. 
nej s pierwszych 
wystaw SLA
- — *— -— •-•w*.--
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Ł.b, Wydawnictwo lemat zdjęcia i’echnika
rok

Uwagi

11. Zwrot
1981 / 7, s. 28

G, Fierla na wy­
stawie w r. 1976

fotogr.
1976

12. Kalenaarz Głosu 
Ludu 1950, s, 84

Portret G. Fier- 
li

Wg obrazu tiu- 
dolfa £ebroka

13. Kalendarz Głosu 
Ludu 1951, s. 95

/

Gustav» Fierla, 
FranciszeK dwider, 
Kudoll Żebrok na 
wystawie 8LA 1950

fotogr.
1950

14. Poglądy, Katowice, 
1972 / 12,
3. strona okładki

Portret G. Fierli fotogr.
1972

zdjęcie ko­
lorowe

15. Karvinsky kultumi
zpravodaj
1971 / 4, s. 3

Akademicky aalif 
proi. Gustaw fier- 
la

fotogr.
1971

Patrz Lwrot 
1976 / 7

16. Gzyndzioły 
1947 / 5, s. 18

Portret G. Fierli fotogr.
1946

17. Ogniwo
1937/16 2 15.9.37,
s. 307

Zdjęcie członków 
8ZLA. Prof. Gustaw 
Fierla stoi czwar­
ty od lewej

fotogr.
1957

16. Ogniwo
1937 / 16, S. £98

Komitet Połączonych fotogr. 
wystaw Jubileuszo- 1937 
wych. Prof. G.Fierla 
sieuzi pierwszy 
z prawej.

19. Głos Ludu 1971/34 
z 17.7.71, s. 3

Gustaw Fierla 
przed sztalugą

fotogr.

20. Katalog z wystawy 
G.F. w Opolu, 
lipiec 1976

Gustaw Fierla 
przed sztalugą

fotogr.

21. Katalog z wystawy 
SLA 1972

Gustaw Fierla 
w trakcie malowa­
nia obrazu

fotogr.
1972

SS t  ̂  rs» =: S =

\ i

<
, i

•
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Kuryer Literacko-iNiaukowy, r, 1927, nr 2

Tytuł artykułu: Wystawa 'Kulturalno-Oświatowa w Czes. Cieszynie
w r. 1926

Dział malar stv/a omówiony został w rozdziale: "Twórczość ma­
larska artystów polskich Óląska Cieszyńskiego". Na temat malar­
stwa Gustawa Fierli czytamy:

"Wystawa obejmowała azieła pięciu artystów, poszukujących 
własnego wyrazu w sztuce. Spośrou nich zwraca na siebie szczegól­
ną uwagę Gustaw Fierla, wychowanek krakowskiej Akademii Sztuk 
Pięknych. W wielu mart wy cn naturach, traktovjanych impresjonisty­
cznie, Viiydobywa artysta zv;krtą formę silną barwą. Wielki tryptyk 
pt. "Żniwa" wykazuje mocną budowę konstrukcyjną i opanowanie for-I
my."

i
/Tryptyk ten, znacznych rozmiarów, przetrwał ao dnia dzi­

siejszego i wisi obecnie w świetlicy Koła PAKO w Karwinie 2-Cen­
trum. A. P./

"Portrety dawniejsze traktuje artysta więcej kolorystycznie,
. >
w nowszych zaś rezygnuje z bogactwa barwy na korzyść formy. Jako 
akwarelista daje kilka prac, wyróżniających się świeżością barwy 
i swoistą techniką. W ogóle artysta ten wykazuje bujną wielo­
stronność, rokując na przyszłość jak najlepsze nAuzieje."
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Szyndzioły, r. 1948, nv 12, s. 51

Tytuł artykułu: 0 malarzu Gustawie Fieri!

Po ukończeniu stuuiów Gustaw Fierla aialuje wiele i bierze Uuzi 
w r, 1926 v/ Wystawie Kulturalno-Oświatowej Czes. Cieszynie, gazie 
miedzy innymi wystawił wielki tryptyk ‘’Żniwa", kompozycję figuralną 
traktowaną szerokimi, śmiałymi pociągnięciami pędzla.

Z tych czasów też pochoazą pierwsze portrety, gdzie autorowi 
chodziło tylko o dokładne studium portretowanej osoby oraz o podo­
bieństwo. Problemów czysto malarskich wtedy jeszcze nie rozwiązywai 

W technice akwarelowej, ictórą uprawiał ze specjalnym zamiłowa­
niem, wydoskonalił się podczas kuracji na Opawskim ŚiąsKU.

wastępne tematy wykazują pogłębienie treści tematu oraz pewną 
większą dojrzałość, lakie obrazy z tego zakresu, jak "biały bez" 
i inne znalazły przychylną ocenę również w prasie czeskiej. Poza 
tym w dalszym ciągu uprawia portret i kompozycje figuralne, prze­
ważnie zaś jednofigurowe, jak "Dziewczyna z pomarańczą", "Półakt" 
i inne. Podczas całego okresu do wybuchu arugiej wojny Światowej 
wystawia swe obrazy niemal corocznie na różnych wystawach. Tematy 
do swych obrazów czerpie z ococzeaia. Outwarza v* ujęciu malarskiia 
otaczającą go rzeczywistość.

Na Wystawie Jubileuszowej w Czes. Cieszynie w r. 1957 wystawi! 
23 obrazów, między innymi "Dziewczynę z hiacentem", "Wiosnę na Ob­
rokach", które wskazują zmianę kolorytu i techniki malarskiej - są 
coraz barwniejsze i jaśniejsze w kolorze. Z ostatnich lat przedwo­
jennych do najlepszych jego obrazów trzeba zaliczyć krajobrazy

\z bigotki Kameralnej i z Hzeki.
W okresie okupacji po powrocie z obozu koncentracyjnego w dko-
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rochoväcach praca twórcza daje nu zapomnienie cigŻKich chwil. Z tego
okresu pochodzą taicie obrazy jak: '',̂ Ipiphyllum<,, ’'Dalie'1, "wierzby

Inad stawem". Następnie maluje kompozycje figuralne, jak: "Święty Je­
rzy", "Omiraszek", które są odzwierciedleniem jego óv/czesnego poło­
żenia i nastawienia psychicznego. W obrazie "Kąpiel nad stawem" sta­
ra się oddać subtelność drgań koloru i światła przy wzajemnym ich 
przenikaniu. Z kompozycji figuralnych powstają "Cieszynianki przed 
kościołem", "Zrywanie jabłek" w ciepłych tonach jesiennych, gdzie 
postawy ludzkie są juz syntetycznie ujęte.

Po wojnie zaczyna patrzeć pod innym kątem na zadania malar­
stwa. Obraz nie może być odpisywaniem przyrody, ale musi być wyni­
kiem pewnego przeżycia artysty. Wypróbowuje też nowe sposoby tech­
niczne.

W latach 1946-47 maluje widoki z Orłowej w czysto malarskim 
ujęciu, później "Staw pod kopcem dąbrowskim'* i "Floicsy i gladiole". 
Próbuje sił w kompozycjach figuralnych na rozmaite tematy: "Zwia­
stowanie", "Trzej królowie", "biały dom" o bogatej gamie kolorów.

\i martwych naturach stara się budować lepiej malarsko zorgani­
zowane całości, złożone ze zwykłych przedmiotów branych z najbliż­
szego otoczenia.

Używa najczęściej akwareli, jako techniki, która lepiej oddaje
*

subtelniejsze zjawiska kolorystyczne obrazu.

Gustaw Przeczek
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Głos Ludu, r. 1958, nr 56

Tytuł artyłtułu: 'wystawa twórczego dorobku Gustawa Fierli

Wczoraj dnia 8 maja wieczorem została zamknięta kilkudniowa 
wystawa retrospektywna, obrazująca dotychczasowy dorobek artys- 
tyczno-twórczy prof. Gustawa Fierli. Wystawa ta, jaka odbyła się 
w hotelu Piast w Czes. Cieszynie, dała nam pełny przegląd o kil­
kudziesięcioletnim wysiłku twórczym tego artysty malarza, który 
w swej głębokiej trosce o treść i formę swego malarstwa nigdy 
nie uciekał się uo propagowania -izmów w sztuce. Zawsze pełną 
garścią czerpał on swą kierunkowością artystyczną z rdzennych 
pierwiastków ludowości, fa właśnie cecha dominuje w malarstwie 
Gustawa Fierli wyraźnie i jasno. Słusznie się dlatego stało, że 
z okazji 60-Iecia Gustavva Fierli została urządzona retrospeKcyj- 
na wystawa jego dzieł, obrazująca w fragmentach pokazowych jego 
dotychczasowy dorobek i rozwój, ha tęj podstawie właśnie masowy 
widz poznał lepiej dorobek swego artysty malarza, iycn 164 dziel, 
które ńam pokazano, tworzą w sumie drogę artysty, żmudną i uciąż 
liwą, która posiada pełne zwycięstwo twórcy, nabyte nie tylko 
przez wrodzony talent, ale przede wszystkim, poprzez wielki v»ysi-
łek pracy. Przez taki wysiłek, który nie ulegał łatwym i zdroż-*

*
nym osiągnięciom, nie zadowalał się dorywczym efektem czy miarą 
przemijającego snobizmu. Malarstwo Fierli stawało się jakby nie­
odzowną wspólnotą zbiorowości ludowej, poczynanej z artystycz­
nych treści ludowych, podnoszonych na wyższy poziom artystyczny 
przez artystę. W tym właśnie malarstwie jest ta pełna żarliwość 
wspomnianych cech społecznych, jest piękny dokument twórcy kocha' 
jącego swój lud, z którego wyszedł. Bez tej miłości twórcy do
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swego ludu, do swego rodzinnego Śląska Cieszyiiskiego, nie byłoby 
tych jego obrazövv, jak; "Szli se zbóje'1, nie byłoby w jego płót­
nach kopalń czy kobiet przy wykopkach zieainiaków, nie byłoby tych 
pięknych pejzaży, tych uroczych krajobrazów naszego kraju, fcchną- 
cych tak bezwzględną swoistością i typowością kolorytu, łak tyl­
ko może malować człowieu, który do głębi znał swój lud, który go 
umiłował, który jak najbardziej z nim współżył i tworzył, two­
rząc na swój sposób artysty i pomnażając wspólne bogactwo pracy.

Wystawa malarza Gustawa Fierli zasługuje na wydanie o niej 
nie tylko opinii czy skromnego dziennikarskiego sprawozdania. 
Domaga się ona czegoś więcej - napisania studium, zanalizowania 
drogi twórczej artysty malarza a także jego poważnego dorobku
uialarskiego, zasługującego na pełny szacunek i uznanie, wdzięcz-
i' ^nośó dla tv»órcy.

/Autor artykułu nie podpisany/

i
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Kalendarz Zwrotu 1960, s. 179

iytul arćyicułu: ’Wychowanie plastyczne w oriowsKieJ szkole śreoniej 

Wypis:
W roku szk. 1924/25 stanowisko profesora rysunku obejmuje 

Gustaw Fierla.
Jako naucz>ciel r^suiiKU był bardzo wymagający. Solidnie i 

poważnie traktował swój przeumiot, takiego tez traktowania wyma­
gał od swoich uczniów. Ou pierwszej lekcji przyzwyczajał uczniów 
do czystości, systematyczności, sumiennej pracy, punktualności 
w oudawaniu rysunków. Dążył usilnie do tego, aby każdy uczeń miai 
własną wyprawkę dobrycn przyborów do nauki rysunku.

Jednym z zagadnień rysunku były również ćwiczenia zdobnicze, 
guzie zapoznawano się z elementami zdobniczymi, budową różnych 
rodzajów ornamentu, które następnie zaatosowywano w różnych ćwi­
czeniach z uwzględnieniem motywów regionalnych - ludowych.

Vüszelkiego rodzaju rysunki wykonywane były po malarsku. Kolor 
grał tu decydującą rolę. Prof. Fierla przywiązuje dużą wagę do 
ćwiczeń kolorystycznych, do wyrobienia wrażliwości na nowoczesny 
kolor. Jego ulubionym kolorem jest fiolet. /Gustaw Fierla chce 
zapewne zwrócić uwagę na co, że obok niezmiennego koloru lokalne­
go istnieje cały szereg kolorów zmieniających się zależnie od

i
oświetlenia i że zawsze będzie tam kolor fioletowy, który to ko-'

» lor winno dostrzec wprawne i wrażliwe oko./
Przy rysowaniu figury ludzkiej uczył ujmować postać w ruchu 

z zachowaniem właściwych proporcji i skrótów. Stosował tu stopnio­
wanie trudności. Od rysunku schematycznego przechodziło się do 
szczegółowego ujmowania rysowanego mouelu.
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Vtf klasie IX wz&lęunie III uprawiano techniuę linorytu, lemat 

czerpano z życia /np. górnicy przy pracy, widoki miasta, kopalni, 
dymiące kominy, ulice, kopalnie oświetlone w nocy/, lecnnika bia­
ło-czarna doskonale nadaje się do rozwiązywania tego rodzaju te- 
matów. v ^

Aby przyzwyczaić uczniów uo systematycznego przygotowania 
przyborów na lekcje rysunków, uczący przed każdą lekcją sprawdzi! 
indywidualnie materiały i przybory rysunkowe. \i stosunku do nie­
dbałych wyciągał odpowiednie Konsekwencje.

Obok zadań szkolnych wykonywano od czasu do czasu i zadania 
domowe. Prof. Gustaw Fierla polecał uczniom rysować np. stare cha­
ty, budząc zamiłowanie do zabytków architektury ludowej. Budził 
również zamiłowanie do strojów ludowych, a szczególnie do stroju 
cieszyńskiego i regionalnych motywów zdobniczych. Każdy uczeń mu­
siał zdobyć np. chustkę śląską, musiał ją w wielkości naturalnej

i
narysować ze wszystkimi szczegółami, namalować w kolorach natu­
ralnych a następnie oddać. Gustaw Fierla zdooywał w ten sposób 
bogaty materiał do studiów o strojacn ludowych a młodzież zapozna­
wał tą drogą ze sztuką ludową.

Wielkim wydarzeniem na terenie szkoły były wystawy rysunków. 
Był to przegląd osiągnięć uczącego i uczniów jako wynik cało­
kształtu ich pracy. Wystawy takie zwiedzała młodzież szkolna, 
członkowie grona pedagogicznego, goście i rodzice. Wystawy te 
przyczyniały się do spopularyzowania rysunku, do wyrobienia mu 
należnego szacunku na terenie szkoły i na zewnątrz.

Karol Prymus
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üotatka.

Do artykułu dołączone są zdjęcia:
1. Lekcja rysunków prowadzona przez prof. Gustawa fierlę w roku 

szk. 1928-29.
2. Fragment z wystawy obrazów urządzonej w r. 1989 z okazji 

40-lecia orłowskiego giamazjum. Na zdjęciu prof. Gustaw 
Fierla w rofzaovae z dr J . Bergerem i Karolem Prymusem.

. V . •

/
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Poglądy, Katowice 1972, nr 12

WypisKi z artykułu:
wierność ziemi najbuiższej, regionowi, nie musi oznaczać 

zaściankowości i prowincjonaiiziau. W sferze plastyki dowodnie 
potwierdza to życie i twórczość Gustawa Fierli, artysty, pedago­
ga i społecznika zaolzianskiego, który wespół ze swoim przyja­
cielem Karolem Piegzą wprowadził do obrazu kulturalnego Polaków 
zaoiziaóskich ważny a przedtem nieobecny nurt twórczości plas­
tycznej ,

Osobowość Gustawa Fierli najwyraźniej określa fakt, że zos­
tał artystą regionalnym w najlepszym tego słowa znaczeniu. Kochał 
tę ziemię i jej lud, poznał wszechstronnie życie i starą kulturę 
ludową.

Pod wpływem swoich mistrzów w Akademii Fierla w pierwszym 
okresie twórczości preferuje portret i pejzaż, osadzony przed- 
stawionymi realiami w regionie. Szczególnie ulubionym motywem je­
go portretów były kobiety, ładne i młode Cieszynianki. Zapytany 
o los owych portretów kobiecych z okresu międzywojennego, artysta 
odpowiada, że, niestety, wiele z nich posłużyło jako podkłady uo 
prac późniejszych /np. do pięknych Kolorowych afiszów z okazji 
dni Ludoznawczych, 6-7 sierpnia 1949, czy Festiwalu PZKO, 7.7. 
1957, - przypis K. Piegzy/. Modelki były za ubogie, by sobie za­
fundować portret, jemu zaś, jako mężczyźnie żonatemu, nie wypada­
ło robić z tych obrazów podarunków /uśmiechając się dodaje; co 
by sobie iuazie pomyśleli o takim nauczycielu!/, zaś materiał ma­
larski był po wojnie drogi i truono osiągalny, wobec czego por­
trety przemalował.

Stanisław Wilczek
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Zwrot 1977 / 9, s. 52-50

Tytuł artykułu: '’Okieia recenzenta”
/Ocena publikacji G. Fierli tf6trój cieszyński”/

lwy piski:
Jan Kubisz pisał w wierszu "Płyniesz Olzo” smęunie, że o iii

wody granicznej dziś rzeki "w swoim biegu się nie zmąciły”, o tyle
/..„/ "ludzie w swoim życiu 

Zmienili się bardzo:
Zwyczajami, wiarą przoUków 
Leuwie że nie gardzą".

Podobną nostalgią przesiąicnięta jest cenna, wydana przez beł- 
cję Folklorystyczną ZG PZkO praca Gustawa Fierli na temat cieszyń­
skiego stroju. Profesor opisuje właściwie nie to, co jest, ale co 
było, rekonstruuje dawny strój cieszyński, bowiem, jak z ubolewa­
niem stwierdza, "mężczyźni na całym Śląsku Cieszyńskim, z wyjąt­
kiem nielicznych górali, już z końcem XIX -wieku porzucili tradycyj­
ny i ryginalny strój ludowy", zaś strój kobiecy, choć "noszony jest 
na terenie Śląska Cieszyńskiego do dnia dzisiejszego, to bynajmniej 
przecież nie powszechnieje, a w dodatku i on w wielu wypadkach ule­
ga już niepożądanym i niekorzystnym zmianom i przekształceniom,,, 
które zubożają "jego typowe piękno i stylową czystość".

"Strój cieszyński" Fierli ma rozliczne zalety, wśród kjtórych ; 
na pian pierwszy wysunąć należy nieprzeciętną znajomość omawianych 
spraw, rzetelność badawczą i dokumentacyjną.

Niezaprzeczalnym walorem pracy jest także język - przystępny,
potoczysty, obrazowy, kuóry sprawia, że przeczyta ją z zaintereso-■ 

,waniera również człowiek niezbyt zorientowany w temacie.
/W dalszej części artykułu wysuwa pewne krytyczne uwagi naci 

sprawą kompozycji opracowania oraz nie dość dogłębnie pouanej
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genezy stroju cieszyńskiego./

Podkreślając istotne walory pracy kończy siowani redaktora 
publikacji Daniela Kadiubca:

•'Praca ta pozostanie trYi-aią wartością uorobku etnografii cie­
szyńskiej" V

autor artykułu; Robert Danel'

\

Zwrot 1981, nr 7, s. 20-32

Tytuł artykułu: Kolorysta Gustav« Fierla
i

Wypiski; t
Działalność kulturalno-oświatowa PZKO, w tyn iziałalność SLA 

i Sekcji Folklorystycznej byłaby bez Gustawa Fierli uboższą o roz­
ległą skalę istotnej problematyki i wartości związanych ściśle

Ä  V
z ideowym i społecznym programem P2Ku. Emerytowany w r. 1954 arty­
sta malarz przez uługie lata przewodniczył pionowi plastycznemu ÖLA 
poświęcając mu wiele sił i zabiegów. Znacznie przy tym rozwinął 
swój dojrzały warsztat twórczy osiągając pełnię swoich zamiarów 
i możliwości.

Zgodnej na ugół oceny dzieła Gustawa Fierli dokonali Józef 
Niemiec i Vladimir Hyl. t

Na jego orientację twórczą tkwiącą na gruncie realistycznym 
oddziaływały odległe wpływy ekspresjonistyczne, które były źródłem 
pewnych cech monumentalizmu jego obrazów. Gdzieś od połowy lat 30. 
Fierla coraz większą uwagę poświęcał kolorystyce, rozjaśniając swą 
paletę. Pod względem tematycznym właściwie w całej swej twórczości
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pozostawai wierny najbliższemu otoczeniu jak.również typom lui 
wym, był zwłaszcza mistrzem w przedstawianiu ujmującej natura] 
ności wiejskich aziewcząt czy dzieci. Oddawał je lekkimi zesta 
wami ciepłych kolorów w pełnym oświetleniu, podkreślał kontur?

) l

Wytworzył wtedy szczególny koloryt żółtych i szarych ciepłych 
tonów, odznaczający się głębokim czarem poetyckim i będący cha 
rakterystyczną cechą jego osobowości artystycznej.

guma doświadczeń warsztatowych i rzetelnych dążeń przy ni 
odmiennej pracowitości i ciągłym odradzaniu młodzieńczych iaipu 
sów inspiracyjnych spowodowała, że Gustaw Fierla w 3b-leeiu po 
wojennym dopełnił swoje dzieło i wzbogacił o rozległy i barazc 
ceniony dorobek. j

Szczyty swojego mistrzostwa osiągnął bodajże w latach*
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych dokonując syntezy swoich 
najlepszych osiągnięć. '

t>o końca swych oni zachował świeży umysł i ową świadomość 
ciągłego dochodzenia do tajników sztuki, swojej nieodłącznej 
pasji życiowej.

Jego zasług, sądzimy, należy się dopatrywać przede wszyst 
kim w pionierskim rozbudzaniu potrzeb kulturalnych w regionie 
i w konsekwentnej realizacji własnej myśli twórczej, wynikając* 
z charakterystycznych cech naszego kraju jak również z ogólnie 
szych praw świata sztuki, w prawdzie jego wyrazu artystycznego 
bliskiego społeczeństwu.
. . i

w. S •
/'Władysław Sikora/
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Vytvarnici nasełio kraje /plastycy naszego regionu/
Katalog wyuany przez Powiatowy Dora Oświaty w Karwinie przy okazji 
wystawy laalarskiej otwartej w uniach od 24.9. - 8.10.1961

0 malarzu Gustawie Fierii pisano następująco:

K nejvyraznejsim postaväu tohoto obuobi /po I wojnie świato­
wej - przypisek A. P./ patri u nas Gustav Fierla a Vilem wünsche. 
Gustav Fierla /nar. v florni Lutyni 1896/ pocnazi z deinicke roGi­
ny, vystudoval Akademii v Krakove a pak se fcrvale usadil v kraji 
jako profesor na gyMiasiu v Orlove. Lasadni vliv na jeho tvorbu 
melo sblrani a studium üdovych krojü teśinskych, o kterych na- 
psal odborne dilo. Svou cinnost zahajil jako portretista vyx’az- 
neho expresionistickeho stylu, ale pozaeji se venovai pine folk­
loru. Maiovai typicke postavy tesinskych cievcat, starych zen, 
celniku na poilch a v lese a pozdeji i hornixy v zive barevnosti, 
v pine zari svetla, s iuirne zaurazninymi obrysovyhni liniemi a vy-
stigenim poetickeho puvabu nametu. Po valce se soustredil na ma-

•»
lovanf krajiny, hlavne ze sveho nejbiizsfho prostredi, a v po­
ślednich letech vytvoril vice uel s tematikou soucasneho zivota.

Tekst katalogu: Vladimir Hyl
sekretarz os orawskiego związku plastyków

Zpravy Karvinska - Wiadomości Karwińskie 1971, 8.7., s. 5

Vladimir Hyl w artykule ?iPetasedmdesatiny'* /podtytuł ’'Gustaw Fier­
la malir sveho kraje a lidu:'/ pisze:

Cele dilo Gustava Fierly hovori reci srozumitelnou vsem bez 
rozdilu narodnosti. A v tom je take velky prinos umelce,^ktery 
svym zivotnim prikladeai ukazał liau* obou narodu spolecnou snahu 
po vybudovani noveho, bohatsiho a lepsiho zivota v socialismu.
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Katalog z wystawy SLA I960 r., s. IÖ-17

1'ytul rozdziału: !iZ publikacji1'
Z okazji 60-lecia urodzin art. nalarza proi. Ci. Pierli 

ZG PZKO /8LA/ zorganizował wystawę obrazów wyiaieniouego autora,! 
Dobrze opanowany rysunek, technika malowania, wrażliwość na sził 
chętny kolor sprav/iają, źe artysta uzyskuje duże elekty malar- I 
skie. Większość prac ujęta jest realistycznie x dekoracyjnie. 
Obrazy G. Fierii są głęboko przeżyte, głęboko przemawiają do wi­
dza, są dla niego zrozumiałe, buuzą głębokie relleksje, dają bo­
gate przeżycia.

Obok krajobrazu śląskiego z tematyką zagłębiowską autor ma-| 
luje wnętrza lasów, gdzie w misterny sposób oduaje nastrój prze­
cedzania światła, wprowadza wielkie bogactwo odcieni zieleni, col 
jest wielkim kunsztem malarskim... Przez niedopowiedzenia rysun­
kowe i malarskie uzyskuje najrozmaitsze efekty. Prace są uobrze fi 
skomponowane, v/szystkie uda tnie siedzą na płaszczyźnie, czuć w 
nich dużo słońca, aużo powietrza. Śmiały, zdecydowany rzut pędzla
oddaje śmiało fakturę danych wycinków natury. Artysta umie wy-

« . ] 

chwytać momenty szybko przemijające, co jest zagadnieniem bardzo
trudnym w malarstwie... Obok szczegółoi/ego wykończenia płótna 
możemy dostrzec prace potraktowane szkicem, przez co obraz staje 
się żywszy.i nie przemęczony. W krajobrazach Fierla za pomocą gn 
bych pookłaaów farby i energicznych pociągnięć pędzlem wywołuje 
wrażenie zimna, wrażenie zmarzniętego śniegu...

Przeważnie operuje techniką akwarelową na sucho, na mokro, 
na półmokro. Charakterystyczną cechą tego autora jest, że sposo­
bem techniki akwarelowej wypowiada się v; technice olejnej orzez
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użycie rzadkiej farby, opuszczając gdzieniegdzie wolne płótno, co 
ożywia całość obrazu. Malujący idzie oa lekkiego kłauzenia farby 
rozrzedzonej aż po kładzenie '''pastos'’, czyli grubych podkładów 
farby, przez co uzyskuje zwiększoną Materialnoóc i bogatsze ze­
stawienie barw, mocniejsze i zdecydowane formy.

Retrospektywną wystawę duscawa Fierli należy uważać za dobo­
rową, tözbudza ona zasłużony szacunek i uznanie dla długoletniej 
twórczości tego śląskiego artysty malarza, który wybitnie zasłu­
żył się o pomnożenie uorobku artystycznego na óląsku Cieszyńskim.

Karol Prymus /Zwrot, 21.5.1956/

Zwrot 1982 / 1, s. 74 

Tytuł artykułu: Kronika ■

21 listopada ub. r. zmarł nestor naszego malarstwa, profe­
sor GUSTkw FIEtiŁA. Absolwent krakowskiej Akademii Sztuk Pięk­
nych, uczeń Mehoffera i Dembickiego, profesor rysunku w 6imna- 
zjum orłowskim, twórca bardzo swojski i bliski naszemu rozumie­
niu sztuki malarskiej, żył lat 85.

Będziemy o nim pamiętać.
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Zvi?rot 19Ö4 / 3, s. 60

fytui; artyKułu: świadectwo prawdy o śląsKim malarzu
Autor artykułu: Bronisia» Firla

rt Miejskim ośrodku Kultury w Orłowej w dniach 27 I - 15 II 
1984 czynna byia pośmiertna wystawa nestora plastyków śląska 
Cieszyńskiego, prof. Gustawa Fierli. Dzięki staraniom brata ar­
tysty, kuuolfa Fierli, pokazano kikadziesiąt prac olejnych, ry­
sunków i akwarel sposrod ponau 400, które artysta namalował.

« » *
Jak się kształtowała osobowość twórcza G. Fierli? Niewąt­

pliwie duży wpływ na niego ma Krakowska Alma Mater i jej profe­
sorowie, którzy w tym czasie pozostawali pod urokiem impresjo- 
nizmu, a ściślej postimpresjomstycznego koloryzmu. fo' kapiśei 
/od K. P. - Komitet Paryski/, do których należeli koleuzy G.Fier­
li - Jan Cybis, Piotr Potworowski, Zygmunt Baliszewski, utrwalali 
ten nurt w Polsce, który .do. uziś ma swoich wyznawców i wielbi­
cieli.

Gustaw Fierla, uczeń Mehoffera, Laszczki, Dembińskiego, nie 
ma możliwości wyjazdów za granicę, by poznawać coraz to nowe 
nurty w sztuce, musi mu wystarczyć fascynacja koloryzmem. Jest 
i pozostał kolorystą, ale wie także, że trzeba szukać własnych 
wypowiedzi artystycznych. Credo śląskiego artysty jest jednozna- 
czne, nie wystarczy mieć talent, trzeba doskonalić swój warsztat 
artystyczny poprzez studium, obserwację przyrody i poznawanie 
życia człowieka.

Jego poszukiwania twórcze zamykają się we własnym światku



- domku na Obrokach, uKochanej Oriowej, kv*iatach w dzbankach ce­
ramicznych, portretach dzieci i kompozycjach figuralnych, î ie 
ulega urokom pejzażu ńeskidów, jego prace olejne, rysunki, akwa­
rele powstają w klimacie hawierskich haid, ho końca pozostaje 
wiemy postimpresjonizmowi, ale jego koloryt to nie zmysłowa gra 
barw i drgania faktur w promieniach słońca Prowansji, jak np. 
u Gogha, czy Gau6uina. Słońce Pierli, to słońce zaciemnione opa­
rami dymów Zagłębia K&rwińskiego. Pejzaże, przyauszone szarością 
codziennego życia i martwe natury, jaKby zaczadzone charakte­
rystyczną rdzą wysokich pieców, są świadectwem czasów, w których 
trudno było zarobić na kawałek chleba.

frudną, uporczywą i cierpliwą walką o własną, artystyczną 
wizję otaczającego świata, swym specyficznym kolorytem, gamą zie­
lonych odcieni i brązowych fioletów przekazał G. fieria w czasie 
i przestrzeni świadectwo prawdy śląskiego malarza, którego twór­
czość wrosła korzeniami do ojczystej ziemi.

fwórczosć G. Fierli - bogata i różnorodna - posiaua trwałą 
wartość kulturov';ą, która zawsze będzie wywoływała doznania este­
tyczne wśród naszego społeczeństwa, należy' się dziwić, że doro­
bek artysty zaprezentowany m. in. na 75 wystawach zbiorowych 
i 2u autorskich nie zainteresował ostrawskiego środowiska plas­
tycznego - choćby nawet ze względu na byłe członkostwo artysty 
w zarządzie MÖVU /Moravskeho sdrużeni vytvai’nych umelcü/.



Karol Piegza

bPIS ÜblUZÜV; GUS SAWA FIMLI

i>o zestawienia spisu ciorobku artystyczno-plastycznego prof. 
Gustawa Fierli posłużyłem się głównie jego osobistymi zapiskami, 
które nieraz zabierałem aa niego na pamiątkę, jeżeli miał zamiar 
zniszczyć je lub spalić, oraz drukowanymi i pisanymi katalogami 
i sprawozdaniami z różnych wystaw.

Według tego, co udało się wynotować, jest to dorobek pokaź­
ny» fedyż poniższy spis ewiduje blisko 500 obrazów i kilka grafik.
Przypuszczać można, że nie jest to liczba ostateczna, że na pewno%
były też obrazy nie zanotowane, nie wystawiane, robione np. z 
różnych okazji jako podarunki dla krewnych, przyjaciół itp.

i\iie wciągnięto też do spisu wykonanych przez niego afiszów 
oraz ilustracji do książek i gazetek szkolnych. Na pewno nie 
wszystkim wiadomo, że znana winieta na tytułowej stronie między­
wojennego pisemka szkolnego 19^2, 1929-30, i liczne w nich ilu­
stracje to właśnie robota Gustawa fierli.

Jako specjalista oa pisma dekoratywnego i ornamentu, wykony­
wał dla Macierzy Szkolnej, a później i dla PZKG oryginalne dy­
plomy, akty uznania, cegiełki, odznaki, bilety.wstępu itp. Rów­
nież na tym polu jego wkład pracy był znaczny.

Jego twórczość plastyczną można podzielić na kilka okresów; 
a/ Wiek młodzieńczy, tzn. lata studenckie w gimnazjum i na 

Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, kiedy nie stać go było jesz­
cze na drogie stosunkowo farby olejne i z konieczności ograniczał 
się przeważnie do technik tańszych: ołówka. Kredki i swojej ulu-
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bionej akwareli lub gwaszu.
b/ Wiek męski, guy jako pxvofesor bysponov.'ai już nie tylko 

potrzebnymi środkami finansowymi, ale i obszernym gabinetem w or­
łowskim gimnazjum, służącym mu równocześnie za pracownię malarską, 
rtieco później w własnej willi na Obrokach miał na pięterku pra­
cownię domową oraz osobny pokój na zbiory i bibliotekę, W tym cza­
sie jego twórczość rozwinąć się mogła w pełni i wtedy też namalo­
wał dużo obrazów olejnych wielkich foriaatów, a jego własny ogród 
kwiatowy, otaczający go krajobraz orłowski i życie szkolne dostar­
czały mu zawsze pod dostatkiem tematów malarskich, co wykazuje 
poniższy spis, zestawiony chronologicznie według lat. Powstało 
wtedy väele pejzaży i martwych natur z owocami i bukietami kwia­
towymi, a także próby obrazów figuralnych, portrety, akty, półakty 
oraz bogatsze kompozycje, przedstawiające większością ludzi mło­
dych, studentów i studentki, dzieci itp., a wszystko było robione 
przeważnie techniką olejną.

c/ Okres po II wojnie światowej. Jego obrazy cechuje już peł­
nia dojrzałości twórczej, a ich ceraat zostaje poszerzony o realia 
życia powojennego, doceniającego pracę człowieka i postęp tech­
niczny. Hównież w tym okresie duże obrazy olejne przeważają nad 
innymi. Gdyby zatem dokonać pobieżnego obliczenia, to prawie 74 ji 
jego obrazów, to olej na płótnie czy tekturze, 10 % akwarela, po­
została zaś reszta 8 %, to gwasz, ołówek, węfaiel lub grafika.

W związku z techniką ołówkową warto też przypomnieć, że Gus­
taw Fi erla do nowego obrazu przygotowywał się zawsze solidnie, tzn. 
tak, jak go uczono kiedyś na ASP: robił sobie do niego najpierw
szkic ołówkowy lub kredkowy, nieraz wielkości zgodnej z zaplanowa-

/

nym obrazem. i‘e jego szkice ołówkowe, jak też drobniejsze rysunecz­
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ki i obrazki z lat studenckich oraz służby wojskowej nie są, nieste­
ty, nigdzie ido wane-, chociaż być noże, że dochowały się wśród jego 
rodziny, względnie bliskich znajomych. Gdyby powstała w przyszłości 
jakaś izba pamięci, czy galeryjka imienia Gustawa fierii, dałoby si* 
z pewnością zebrać wiele z tych rozsianych po świacie pamiątek, 
a nawet użytkowych prac graficznych, wspominanych już afiszów, dy­
plomów, aktów uznania, cegiełek, ilustracji itp.

Warto o tym pomyśleć, bo artysta malarz, folklorysta i dzia­
łacz społeczny, proi. Gustaw Fierla, to sylwetka dla naszej kultury 
cieszyńskiej naprawdę zasłużona.

SPIS OBiińZdW I PHAC GhAflCZNlCH PKüf. GUSJTAkA FIERLX

L.b. nazwa obrazu tecłmika materiał wielkość rok
i . W losie akwarela papier 21 X 14,5 1314
2 . Vvóz przed stajnią akwarela papier ie X 8 1314
5. î asz ogród w zimie akwarela papier 16 X 10 1915
4. Kwitnąca jabłoń akwarela papier 12 X 16 1915
5 . Autoportret ołówek papier 28 X 55 1915
6. Osty akwarela papier 22 X 12 1916
7. W pokoju akwarela papier 11,>ó x 22,4 1318
8 . Dom Kubalów w Dąbrowęj akwarela papier 56 X 42 1921
9. Chłopiec z narcyzem akwarela papier 22.X 17 1922

i0 . Akt kobiecy akwarela papier 26 X 18 1922
11. Katedra św. Piotra 

w Krakowie
akwarela papier 25 X 23 1923

12. Kąpiel . akwarela papier 28 X 55 1923
10. Przy stole akwarela papier 28 X 35 1323
14. Portret narzeczonej akwarela papier 50 X 32 1323



L.b. Nazwa obrazu tecmiika materiał wielkość rok
15« Martwa natura akwarela papier 24 X 20 1923
16. Przy stole ołówek papier 42 X 34 1925
17, Portret akwarela papier 54 X 28 1923
16, Uśpione serca akwarema papier 1925
19. bukiet goździków ołówek papier 42 X 34 1923
20. Przy śniadaniu ołówek papier 54 X 41 1923
21. Czytająca ołówek papier 50 X 39 1925
22. btoiik pod kwiaty ołówek papier 42 X 54 1925
25. Zamek na skale grafika miedzioryt 14 X 13,5 1323
24. Portret A. Kubali olej płótno 61 X 47 1921
25. Portret L. Kubali olej płótno 61 X 47 1924
26. Portret K. Piegzy olej płó too 44 X 57 1924
27. Kąpiel- licogr. papier 56 X 37 1924
28. Portree ołówek papier 53 X 42 1924
29. Portret akwarela papier 52 X 42 1924
30. Krajobraz z Poręby olej płotno 54 X 43 1925
31. Martwa natura 

/Bernardynka i kielich/
akwarel, a papier 42 X 48 • 1925

32. Brzozy olej płótno 34 X 24 1925
33. Nad potokiem olej płótno 34 X 24 1925
34, Akt orej płótno 70 X 50 1926
35. Półakt olej płótno 63 X 48 1326
36. Dziewczyna z jabłkiem olej płótno 53 X 43 1926
37. żniwa /tryptyk/ olej płó tnc 90 X 205 1926
38. Portret p. C. M. olej płotno 61 X 43 1926
39. Martwa natura olej płótno 70 X 35 1326
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40. Kaplica na .wyspie 

św honoracego
akwarela papier 32,5 x 23,5 1926

41. Plaża w Cannes akwarela ■ papier 32,5 X 25,5 1926
42. Martwa natura olej płótno 50 x 45,5 1926
43. Martwa natura akwarexa papier 55 x 45 1926
44. wiosna w górach olej płótno 49 X 68 1926
45. Martwa natura z owocarni olej płótno 53 x 70 1326
46. Dziewczyna plotąca warKocz olej pió tno 70 x 53 1926
47. Portret chłopca olej płótno 75 x 56 1927
46. Portret Adasia K. olej płótno iio ic 70 1927
49. Jesioniki w zimie akwarela papier 34 X 26 1327
50. *7Park w JesioniKach akwarela papier 26 x 24 1927
51. Brzozy w Jesionikach akwarela papier 34 x 26 1927
52. Hóże akwarela papier 48 x 26 1927
53. Akt oxej płótno 69 x 99 1926
54. Martvira natura 

Żółte filiżanki
olej płótno 64 x 56 1923

55. • Chałupa vł Oriowej oiej płótno 47 x 56 1928
56. Dom Ropicy akwarela papier 23 X 33 1928
57. Mieczyki /gladiolusy/ olej płótno 61,5 x 47,5 1929
56. Biały bez olej płótno 58 x 48 1929
59. Bukiet olej płótno 55 x 65 1929
60. Nad Olzą akwarela papier 32 x 23 1929
61. Rzeczka Stonawka oiej płótno 53 x 64 1929
62. Malarki akwarela papier 26 x 19 1929
63. Student i studentka akwarela papier 31 x 23 1929
64. Domek nad Olzą akwarela papier 26 x 20 i929

j
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L.b. Nazwa obrazu technika materiał wielkość rok
65. Wierzby przydrożne akwarela papier 31 X 24 1929
66. Nad Olzą w Dąbrowęj akwarela papier 27 X 21 1929
67. ü I*& CU j-djTi Ł & rÓ2in akwarela papier 4fc& X 36 1929
68. Porcreu p. A. S. oiej płótno 61 X 47 1930
69. Martwa natura /z jabion- 

kov.eki.ji dztaiikrem/
olej płótno ‘ 46 X 61 1930

70. Dzkoła w kzece akwarela papier 25 X 31 1930
71. Dwie dziewczyny olej tektura 40 X 55 1930
72. Martwa natura olej płótno 42 X 32 1931
73. Miiikovvianka olej płotno 73 X 56 1931
74. Dtary młyn w Azece ■ oie j płótno 54 X 47 1931
75. Dziewczynka z Milikowa oie j płótno 64 X 53 193i
76. btary 'góral olej płótno 63 X 55 1931
77. Kobieca w stroju cie­

szyńskim
olej płótno 73 X 56 1931

78. Lalka olej płótno 50 X 60 1931
79. Diana olej płotno 90 X 67 1931
80. Portret p. H. M. 

z Milikowa
olej płótno 53 X 04 1931

81. Widok z Rzeki olej płotno 55 X 63 1931w
82. Bukiet olej płótno 69 X 58 1951
83. Póiakt ' olej płótno 73 X 56 1932
64. Dziewczyna z pomarańczą olej płótno 75 X 55 1932
85. Portret blondynki olej płótno 61 X 47 1932
86. Nimi'a morska olej płótno 46 X 40 1952
87. Kąpielisko akwarela papier 41 X 30 1932
86. widok z Bystrzycy' n. 0. olej płótno 58, 5 X 48,5 1932
89. Z Łyżbie akwarela papier 31 X 42 1932
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30. Portret poety AUdia 
Fierli

olej płótno 62 X 50 1932

91 . Macierzyństwo olej płótno 80 X 67 1832

92. Os trawi.anka olej płótno 61 X 47 1332

95 . Nad Olzą akwarela papier 40 X 32 1932

94 . W zrmie na Obrołcach akwarela papier 24 X 35 1933

95. Portret p. F. olej płótno 54 X 48 1933

96. Kwitnące kaszuatty akwarela papier 69 X 45 1933

97. Schronisko na Kozubov^ej akwarela papier 25 X 30 1935

98. portret dziewczyny 
z warkoczami oj-ej płótno 73 X 53 1933

99.

100.

Dziewczyna w stroju 
cieszyńskijs

. t  = X =: ===S r  5:==— n t==X=S
Martwa natura

olej

olej

płótno

płótno

73

54

X

X

56

47

1933

1934

101. Jesień/astry, i dalie/ olej płótno 65 x 55 1954
102. Martwa natura 

/jabłka i winogrona/
olej płótno 54 X 47 1934

103. Martwa natura *Uj płótno 55 X 65 1934
104.
105.

106.

Ozaewczyna z k*iataiii olej płótno 
Projekt kurtyny ao
hotelu Polonia /dzi^ Pi&st/ ejtwąrela papier 
Kwitnący sad olej płótno

66 x 55 

47 x 63,5
SJSXISStSSESJSSSS:
60 x @6

1934
XSXXXXS!

1956
1937

107. Martwa naturą Z azpandami olej płótno su X 64 1937
108. Bukiet olej płótno 73 X 56 1937
109. Martwa natura z fiołkiem

alpejskim
Olej płótno 43 x 56 1937

110. Jesień P l * j płótno 65 X 55 1937
Ul. Dziewcjtyna t ^wistwai

jesiennyBi
piej płótfeo 65 x 55 1937

112. Dziewczyna t b\&Zym O le j płótno d2 x 64 1927
ss:xxxxsr^s:xxsuiix«yR=:x^;si5<s:ssqc)BK«esx*3;Ł4«.słs»Faw*s»*c*eiBKc«:csaeic*«iM6q



L.b, Nazwa obrazu technika materiał wielkość rok
113. Krajobraz z lii^otüi oj-ej płótno bG X 47 1938

Kameralnej 1
114. Karaińska madonna olej płótno 94 x 92 1936
115. Cieszynianka ołówek papier 46 x 35 1938
116. Daviine meble śaąskie akwarela papier 1939
117. Moja paleta olej płótno 46 x 5o 1940
118. Domy 'na Obrokach olej płótno >44 X 50 1940
119. Dom dyreKcji gimnazjum

w Orłowej Olej płctno 43 x 50 1940
120. Mała bursa w zimie olej płótno 40 x 45 1940
121. Droga na Obrokach

V/ zimie olej płótno 40 x 51 1940
122. Autoportret olej pić tno 59 x 50 1940
123. Bukiet róż olej płótno 53 x 44 1940
124. Martwa natura olej płótno 64 x 56 1940
125. Dziewczyna w oknie olej płó tno 73 x 53 1940
126. Bpiphyllum olej płotno 50 X 64 1940
127. Ondraszek olej płótno 75 x 56 1940
128. Martwa natura z wazonem skvjurela papier 67 x 50 1940
129. Stodoła Lubszy

na Obrokach akwarela papier 28 x 42 1940
130. Martwa natura z jabłkami olej płótno 47 x 40 1941
131. Georginie /Dalie/ olej płótno 60 x 55 1941
132. Wierzby nad stawem olej płótno 60 X 47 1941
j-33. Dwór w Porębie olej płótno 4Q x 44 1941
134. Zima v. Icsie olej płótno 59 x 43 1941
135. Lato na obrokach olej płótno 50 x 70 1942
136. Jesień w Porębie olej płotno 53 x 43 1942



L.b. Nazwa obrazu techniKa maceriai wielkość rok
137. Bukiet vo dzbanku olej płótno 65 x 46 1942
138. Gospodarstwo Durćaka olej tektura 70 x 50 1942

Oriowej
139. Dziewczyna w oknie czarna papier 85 x 60 1942

kredka
140. Kąpiel w rzece orej płótno 62 x 52 1943
141. Wieczór zimowy nad olej płótno 47 x 61 1943

Olzą
142. Dziewczyna w makach olej płótno 65 x 46 1943
143. Ondraszek olej płótno 72 x 56 1943
144. Martwa natura akwarela papier 67 x 48 1943
145. Nasza jadalnia akwarela papier 68 x 49 1943
146. Dziewczyna na balkonie olej płótno 60 x 50 1944

/Ogrodniczka/
147. Dom w Orłowej olej płótno 44 x 55 1944
148. Brzozy koło drogi olej płócno 32 x 52 1944
149. Martwa natura z owocami

i zielonym dzbankiem olej płótno 43 x 50 1944
150. Zbiór jabłek olej płótno 72 x 57 1944
151. Zima w lesie olej płótno 50 x 64 1944
152. Przedwiośnie w ńawsiu olej płótno 40 x 54 1944
153. Martwa natura z owocami

i czasopismem olej płótno 51 x 50 1944
154. Aquilegia /orlik/ akwarela papier 68 x 48 1944
155. Karmiąca matka olej płótno 60 x 70 1944
156. Potok w zimie gwasz papier 29 x 41 1944
157. Martwa natura /biały

dzbanek i jabłka/ akwarela papier 53 x 71 1944
158. Kompozycja olej tektura 30 x '22 1944
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L.p. Nazwa obrazu technika materiał' wielkość rok

155. Las jesienią olej tektura 32 X 26 1944

160. Mar tv/a natura
/z fioletowym hia-
centem/ olej tektura 50 X 40 1944

161, Martwa natura- 
/z niedźwiadkiem/ olej płótno 40 X 50 1944

162. Dalie w fioletowym 
wazonie akwarela papier 39 X 51 1944

163. Martwa natura '
/z niedźwiadkiem/ akwarela papier 50 X 70 1944

164.
\

Biały wazonik i owoce 
Martwa natura akwarela papier 35 X 50 1944

165. Chleb akwarela papier 35 X 47 1944
1 66. Wierzby nad Olzą olej płótno 70 X 50 1944
167. Jesień na Obrokach olej płótno 75 X 60 1945
1 68 . W lesie na Obrokach olej płótno 63 X 45 1945
169. Karmiąca matka akwarela papier 46 X 43 1945
1 7 0 . Czerwone i fioletowe 

tulipany akwarela papier 49 X 35 1945
1 7 1 . Szli se zbóje olej płótno 85 X 100 1945
1 7 2 . W Orłówej ' olej tektura 49 ,5 :e 39,5 1945
173. Cieszynianki olej tektura 80 X 65 1946
17 4 . Widok na Orłową I olej płótno 70 X 63 1946
1 7 5 . Widok na Orłową II olej płótno 70 X 63 1946
176. Widok no Orłową III olej tektura 70 X 57 1946
1 7 7 . Domy w Porąbie olej płótno 64 X 48 1946
178. Biały domek ze stodo-łąi olej płótno 69 X 49 1946
179. Dom pod dąbrowskim kcpcem olej deska 61 X 54 1946
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1 80., Półakt olej płótno 70 X 50 1946
181 , 

/
Bukiet /floksy i gla- diole/ olej płótno 71 X 64 1946

1 82 * . Droga w lesie akwarela ■ papier 39 X 29 1946
183» V7idok z atelieru akwarela papier 36 X 27 1946
134.- Martwa natura akwrarela papier 38 X 29 1946
1 85 * Nasza1jadalnia akwarela papier 70 X 50 1946 >
1 86» „i/idok z okna sali ry­

sunkowej gimn. v; Orło we j akwarela papier 32 X 44 1946
1 87» Mała bursa na wiosnę olej płótno 60 X 47 1946
188. Nasza weranda olej deska 64 X 43 1946
189. Iziewczynka i dziewan 

la w’ ogrodzie olej płótno 62 X 40 1946
190, lar twa natura /z gita

ą/ olej płótno 90 X 67 1947
191 . Martwa natura 

/z dzbankiem/ olej płótno 67 X 57 1947
1 92 * Ozerwone czereśnie 

i porcelana akwarela papier 43 X 32 1947
193® Apollon i Dafne węgiel papier 100 X 70 1947
194. Martwa natura z książ 

kami akwarela papier 43 X 32 1947
195,. Martwe natura 

/jabłka i pudełko/ akwarela Papier 50 X 70 1947
195. Martwa natura 

/jabłka,śliwki i fio­
letowy wazon/ akwarela papier 50 X 70 1947

197® Martwa natura 
/biały dzbanek,garnu­
szek i owoce/ akwarela papier 44 X 64 1947

198, Martwa natura 
/garnki i cytryny/ akwarela papier 49 X 59 1947

199. Martwa natura 
/z chińską ̂ porcelaną/ akwarela papier 32 X 43 1947

200. •Martwa natura 
/szkło,filiżanki i 
owoce/ olej płótno 50 X 70 1947
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20 U Martwa natura olej płótno 52 X 62 1947

202, Martwa natura •s akwarela papier 65 X 44 1947

203- Biały bez w naszym 
ogrodzie olej tektura 61 X 70 1948

204. Martwa natura gwasz papier 50 X 60 1948
205, Stodoła w zimie olej płótno 57 X 67 1948
206. Dom L.Ii na Obrokach olej płótno 55 X 65 1948
207« Górnicy akwarela papier so X 66 1948
208, Kosaćce akwarela papier 67 X 47 1949
209. Ondraszek olej płótno 99 X 69 1949
210. Kopanie ziemniaków olej płótno 64 X 83 1949
211. Wysypywanie gruzu olej płótno 81 X 92 1949
212. Kub i c ówk a w Crłowe j olej tektura 55 X 69 1949
213. Żniwa akwarela papier 66 X 45 1949
214. Bukiet róż akwarela papier 70 X 50 \ 1949
215. W kuchni akwarela papier 50 X 35 1949
216. kotok akwarela papier 58 X 45 1949
217. Zbieranie ziemniaków ołówek papier 45 X 33 1949
218. Roztopy na Obrokach olej płótno 63 X 82 1950

215. Widok na orłowskie 
gimnazjum olej płótno 64 X 84 1950

220. Koparka /bagien/ olej płótno 99 X 69 1950

221, Zima w parku olej płótno 50 X 70 1950
222. Wiosna na Obrokach olej płótno 50 X 80 1951

223. Dalie olej płótno 72 X 61 1951
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L.b. Nazwa obrazu technika materiał, wielkość rok
224. Martwa natura /z ja­

błkami i dzbanusz­
kiem/ olej płótno 80 X 60 195.I

225. Hutnik ołówek papier 45 X 32 1951
226 „ Bukiet • olej płótno 73 X 55 1951
227. Martwa natura /biały 

wazonik/ olej tektura 53 X 70 1951
228. Martwa natura /czer­

wony imbryk,żółte fili­
żanki, jaołka w szklanej 
misco7 akwarela papier 50 X 70 1951

229. Martwa natura olej płótno 80 X 60 1951
230. Zima akwarela papier 50 X 45 1952
231 . Wiosenny bukiet olej płótno 56 X 50 1952
232. Olza koło Trzyóca olej tektura 57 X 67 1952
233. Martwa natura olej płótno 81 X 71 1952
234. Na skraju lasu olej płótno 56 X 45 1952
235. Maszty wysokiego 

napięcia akwarela papier 63 X 44 1952
236. Domy na Obrokach akwarela papier 44 X 57 1952
237- Nasza furtka w zimie akwarela papier 50 X 45 1952
238. Szyb na dąbrowskim 

kopcu olej tektura 43 X 59 1952
239. Martwa natura /biały 

dzbanek i owoce/ olej tektura 57 X 74 1952
240. Olchy na Obrokach olej tektura 60 X 50 1952
241 . Bukiet olej tektura 62 X 80 1952
242. Staw olej tektura 46 X 56 1552

LO . Gospodarstwo w Koh- 
skiej olej tektura 65 X 46 195.2

244. Pionierzy olej tektura 1952
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245. Lipa przy drodze olej płótno 70 x 50 1953
246, Ścieżka między brzo­

zami olej tektura 62 x 48 1953
247. Droga leśna / olej tektura 50 x 40 1953
248. Skraj lasu olej tekturo 61 x /47 1953
249. Brzózki na miedzy olej tektura 62 x 50 1953
25.0. Brzozy na skraju 

lasu olej tektura 67 x 50 1953
251. Droga koło lasu olej tektura 56 x 45 1953
252. Bukiet jesienny olej płótno 72 x 61 1954
253. Moja pracownia ole j( tektura 83 x 65 1954
254. Chłopak z żaglówką olej płótno 72 x 56 1954
255. .1 .orłowskim ..lesie olej. tektura 67 x 49 1954
256. Gladiole /w japońs­kim wazonie/ olej płótno 80 x 60 1954
257. Odwilż na Obrokach olej płótno 69 x 99 1955
258. Bukiet akwarela papier 55 x 45 1955
259. Droga przez las olej płótno 99 x 69 1955
'260. Sosna w świetle 

księżyca olej. płótno 67 x 49 1955
261. Martwa natura akwarela papier 57. x 44 1955
262. Piwonie w japońskiej 

wazie olej płótno 95 x 67 1955
263. Letni wieczór nad 

tawern olej. _ płótno 63 x 50 1955
264. Szyb Zofii w Porębie 

Orłowa III olej . .
\

płótno 60 x 70 1955 '
265« Widok Orłowej od stro­

ny boiska sportowego olej deska 60 x 70 1955
266. Widok Orłowej od stro­

ny Koniecznego olej płótno 62 x 51 1955
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267. Widok Orłowej od stro­

ny cmentarza i parku olej tektura 54 X 71 1955
268 i Potok w Porąbie 

/Orłowa III/ olej deska 66 X 49 1955
269. Osiedle w Porębie olej tektura 50 X 70 1955
270. Hołda w Porębie olej tektura 49 X 59 1955
271 . Koksownia w Gazach olej tektura 50 x 70 1955
272. Szyb Dąbrowa olej deska 57 X 73 1955
273. Topole i wierzby nad potokiem olej tektura 50 X 70 1955
274. Droga w lesie /w słohcu/ olej płótno 75 X 91 1955
275. Brzozy na miedzy olej płótno 63 X 53 1955
276. Olchy pod lasem olej płótno 70 X 50 1955
277. Piwonie /na tle obra­zu szybu Dąbrowej/ olej płótno 56 X 63 1955
278. Kosaćce i piwonie olej płótno 63 X 82 1955
279. Widok Orłowej olej tektura 56 X 72 1955

i• i
ococa Studium w Miąższu ołówek papier 1955

281 . Chcemy pokoju olej płótno 80 X 110 1956
282. Physalis Franchetti olej płótno 70 X 50 1956
283. Zima na Obrokach olej płótno 78 X 55 1956
284« Bukiet olej płótno 69 X 47 1956
285. Dolina na Obrokach olej płótno 50 X 70 1956
286. Gladiole i floksy olej płótno 80 X 60 1956
287, Brzozy olej płótno 62 X 50 1956
288. Droga przez las je- 

sienią olej płótno 79 X 92 1956
289. Martwa natura /jabłka, 

książki i żaglowiec/ olej płótno 58 X 70 1956
290. Droga przez las w zimie olej płótno 81 X 91 1956
291 . Na skraju lasu olej płótno 58 X 41 1956
292 c Bukiet olej płótno 72 X 61 1956
293« Nowy dom"na Granicach olej tektura 47 x 62 1S56
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295. Las w zimie - I olej płótno 64 X 71 1957
296. Las w zimie - II olej tektura 57 X 71 1957
297. Dolina na Obrokach 

/w południe/ olej tektura 73 X 95 1957
298. Cieszynianka olej płótno 74 X 56 1957
299. Martwa natura olej płótno 50 X 70 1957
300.
m..L

Kobieta i dziewczęta olej 
v/ strojach cieszyńskich

płótno 65 X 92 1957

301. Irzed chałupami olej płótno 70 X 100 3957
302. Księżycov:a noc olej płótno 70 X 56 1957
303. Kwiaty olej płótno 55 X 65 1957
304. Białe i czerwone 

mieczyki olej płótno 70 X 50 195.7
305. Martwa natura 

/z gitarą/ olej płótno 60 X 77 1957
306. Martwa natura /żółte 

jabłka,kaktusowe dalie 
w paskowanym wazonie/ olej płótno 70 X

\
50 1957

307. Biały domek na Obro­
kach olej płótno 50 X 60 1957

308. Martwa natura olej płótno 49 X 61 1957 .
309. Nowy sad na Obrokach olej płótno 60 X 80 1957
310. Przedpokój olej płótno 70 X 49 1957
311. M-rtwa natura olej płótno 48 X 60 1958
312. Martwa natura olej płótno 50 X 70 1958
313. Rzeka w zimie - I olej płótno 48 X 63 1958
3H. Rzeka w zimie - II olej płótno 58 X 75 1953
315'. Szklane róż© olej płótno 60 X 80 1958 .
316. Widok z balkonu w 

zimie olej płótno 70 X 50 1958 '
317. Dom na Obrokach olej płótno 49 X 66 195.8
318. Białe narcyzy i pier­

wiosnki olej płótno 49 X 61,5 1958
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319. Piwonie i figura 

Słowaka olej płótno 66 X 51 1958
320. Staw Kempnego na 

Obrokach olej płótno 50 X 70 1958
321. Dziewanna w naszym 

ogrodzie olej płótno 55 X 64 1958
322, Martwa natura olej płótno 50 X 60 1958
323. iMartwa natura /butel­

ka ,cytryny,pomaiańcze 
.i jabłka/ olej płótno 46 5 x 57 1958

324. Martwa natura /jabłka, 
biały dzbanek i figura/

olej
V

płótno 50 X 70 1958
325. Martwa natura /jabłka, 

dwa dzbanki i filiżan­
ka/ olej płótno 50 X 66 1958ii 

•
1 

V
O

 
1 

CM
1 

ro Martwa natura olej płótno 45 X 60 1958

I
* 

1
C- 

t
CM 

1 I

Wieśniacy z okolic 
Cieszyna ołówek papier 1958

328. Clivia /kwiat/ olej płótno 89 X 59 1959
329. Las w śniegu olej płótno 68 X 88 1959
330. Żółte narcyzy w chiń 

skim wazonie olej płótno 65 X 55 1959 •]
331. Odpoczynek na bryga­

dzie olej płótno 60 X 50 1959
332. Kosaćce i piwonie w 

modrym dzbanku olej płótno 74 X 55 1959
333. Piwonie olej płótno 80 X 60 vO

 
Ui 

1 
vo 

i

334. Ławeczka w naszym 
ogrodzie olej płótno 60 X 80 1959

335. Bukiet olej płótno 56 X 34 1959
336. Róże olej płótno 89 X 60 1_S59
337. Bukiet olej płótno 54 X 64,5 1959

. ■
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338. fióże i czerwone pi- 

wonie w dzbanku olej płótno 74 X 55 1959
339. W liściastym lesie olej płótno 70 X 80 1959
340. Ceorginie olej płótno 71 X 53 1959
341. Wieczór nad stawem olej płótno 35 X 65 1959
342. Potok w Łómnej Dol­nej akwarela papier 4J X 30 1959
343. Widok z Łomnej Dol­nej akwarela papier 42 X 30 1959
344. Domki iiad wodą olej tektura 33 X 35 1959
345.' Zaśnieżone świerki olej płótno 55 X 46 1960
346. Narciarze olej płótno 56 X 76 1960
347. Trzy dziewczyny olej płótno 45 X 49 1960
348. Malarz na ulicy olej płótno 75 X 53 1960
349. Blondynka olej płótno 50 X 40 19601 

3 
1 
*

1 
O

I 
trs 

i

Matka z dziećmi olej płótno 44 X 34 1960
351. Kosaćce i aquilegia 

w zielonym dzbanku olej płótno 72 X 55 I960
352. Białe róże olej płótno 49 X 60 1960
353. Bukiet olej płótno 80 X 59 1960
354. Taniec olej płótno 50 X 50 I960
355. Kwiaty pod oknem olej płótno 70 X 50 1960
356. Czerwone i fioletowe 

dalie w białym dzban­
ku olej płótno 70 X 50' 1960

357. Słoneczniki olej płótno 60 X 80 1960
358. Martwa natura /gruszki, 

jabłka na szklanej mis­
ce/ olej tektura 55 X 74 1960

359. Bukiet olej tektura 60 x 42 1960
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360^ Świadectwo olej płótno 46 X 56 I960
361 e Zakochani akwarela papier 59 X 46 I960
362. Suszenie bielizny akwarela papier 58 X 45 1960
363. Czytająca akwarela papier 52 X 41 I960
364* Prasowanie bielizny akwarela papier 59 X 45 I960
365 o Dzieci w ogrodzie 

przedszkola olej płótno 69 X 99 I960
366. Narciarze akwarela papier 63 X 82 I960
357* Narciarze olej płótno 56 X 76 I960

1 L
U

1. 1 
CO

 
(*

\.

Pokój olej płótno 70 X 50 1960
369. Kwitnące drzewa olej płótno 55 X 70 I960
370. Mariwa natura z ko-

saócami olej płótno 72 X 55 1960
371 . Zakochani gwasz papier 59 X 41 1961
372. W bibliotece olej płótno 77 X 100 1961
373* Koszarzyska /Ośrodek 

PZKO/ akwarela papier 44 X 32 1961
374. Widok na Kozubową akwarela papier 32 X 44 1961
375. Martwa natura z bu­

kietem /żółte kosać- 
ce w ciemnym dzbanku/ olej płótno 72 X 56 1961

376. Kominiarz olej tektura 74 X 50 1961
377. Białe i różowe piwo- 

nie w białym dzbanku olej płótno 70 X 50 1961
378. V: ogrodzie olej płótno 50 X 60 1961
379. Widok na Orłową od 

strony poczty olej płótno 60 X 70 1961
380. Książki dla naszych 

d z i e c i olej płótno 60 X 80 1961
381 . Młody malarz olej płótno 70 X 50 1962
382. Dziewczynka z maską olej płótno 60 X 50 1962
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383t Mali muzykanci gwasz papier 70 X 100 1962

i
CO 

1 i

Dziecięca maskarada 
/balik maskowy/ gv/asz papier 70 X 100 1962

385. Bukiet wiosenny akv/arela papier 71 X 52 1962
386. W zimie akwarela papier 46 X 60 1963
387. Irzy dziewczęta olej płótno 45 X 49 1963CO <x> €-> Martwa natura /jabłka 

i kamionka z niebies­
kim ornamentem/ olej płótno 50 X 60 1963

389. Martwa natura /jabłka, 
winogrono,gruszki i 
kamionka/

}

olej płótno 50 X 70 1963
390. Weranda olej płótno 70 X 55 1963
*50 !jJ ' 9 Dziewczyna niosąca 

kwiaty olej płótno 60 X 50 1963
392. Ślad w naszym ogro­

dzie olej płótno 70 X 60 1963
393. Widok na Orłową /od 

strony kopca "Dąbro- 
wiec"/ olej płótno 60 X 70 1963

394. Czytający /Pionier/ olej płótno 61 X 48 1963
395.. Widok z balkonu w

zimie olej płótno 70 X 50 1963
396. Blondynka z kwiatami gwasz papier 55 X 42 1963
357. Czerwone dalie i achi- 

llea olej płótno 64 X 47 1963
398. Dom Łukszy na Obrokach 

w zimie' akwarele papier 46 X 60 1963
359. Martwa natura /jabłka 

i lalka/ olej tektura 50 X 60 1963
400. Chłopak pisze zadanie olej tektura 50 X 60 1963
401. Dziewczynka z wiankiem

z mniszków olej płótno 60 X 50 1964
402. Bukiet /złocień,lilio­

wiec i ostróżki w chiń­
skim wazonie/ olej płótno 78 X 53 1964
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403. Chłopiec z domkiem olej płótno 70 X 50 1964

404. Bukiet /ti lipany,tro- 
lius i dzbanek/ olej płótno 49 X 66 1564

405. Martwa natura /żółte 
kosaóce i szklane na­
czynia/ olej deska 61 X 72 1564

406. Zagłówki na zaporze olej płótno 98 X 73 1964
407. Dziewczynka z lalką olej płótno 67 X 53 1964
408. Martwa natura /jabłka, 

winogrono,miska,koszyk/ olej płótno 55 X 70 1964
409. Bukiet piwonii w grana- 

towym wazoniku olej płótno 65 X 55 1564
410. Martwa natura z mando­

liną olej płótno 60 X 70 1964
41 1 . Chłopiec z białym go­łąbkiem olej płótno 50 X 40 1964
412. Przed autobusem ołówek papier

• 
i

1 vo 
i 

1 
CT\ 

1 
1 

— 
1 

1 
1

• 
i

413. Chłopiec z domkiem ołówek papier 1964
41 4. Miasteczko ołówek papier 1964
415. Studenci olej płótno 70 X 50 1965
416. Brzozy olej płótno 66 X 46 1965
417. Problemy strukturalne olej tektura 65 X 47 1965
418. Przemiany olej tektura 42 X 46. 1965
419. Znaki drogowe olej tektura 40 X 50 1965
420. Konstrasty olej płótno 60 X 80 1965
421 . Spotkanie olej płótno 55 X 70 1965
422.\ Sybioza form i barw olej płótno 60 X 45 1 965l
423. Woltyżerka na koniu olej płótno 70 X 50 1 9651
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424. Piękna woltyżerka olej płótno 80 X 60 1965
425. gubione maisteczko olej płótno 60 X 80 1965
426.. Podgórska osada olej płótno 60 X 80 1965
427. Mały malarz olej płótno 70 X 55 1965
428. Wycieczkowicze przed 

autobusami olej płótno 80 X 60 1965
429. Mczaika olej płótno 50 X 70 1965
430. Moja paleta olej płótno 73 X 38 1965
431. Wilecy i mali olej płótno 45 X 31 1965
432. Światła w półmroku olej płótno 49 X 59 1965
433. Kiermasz książkowy olej płótno 66 X 83 * 1965
434. Brzózki w śniegu olej płótno 60 X 70 1965
435. Jasne były dni i noce olej płótno 83 X 91 1966

• Kukły cle j płótno eo X 60 1966

437. Dawno - nie dawno olej płótno 80 X 90 1966
438. Krajobraz nad potokiem olej płótno 57 X 74 1966
439. Kukiełki olej płótno 100 X 60 1967
440. Peronomazja olej płótno 59 X 80 1967
441. Kolorowe widokówki olej płótno 50 X 70 1967
442. Poezja i prawda olej płótno 78 X 56 1967
443» Znak drogowy olej płótno 70 X 55 1967
444. Drogowskaz olej tektura 65 X 83 1967
445* Skarbiec artysty olej płótno 80 X 60 1967
446. Konglomerat olej płótno 80 X 60 1967
447. Błądzenie olej. tektura 40 X 50 1967
448. Tektonika olej płótno 70 X 50 1967
449. Krewni olej tektura 38 X 73 1967
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450. Rodzeństwo olej tektura 37 X 72 1967
451 . Karuzela olej płótno 67 X 80 1967
ba. Krajobraz zimowy olej tektura 60 X 00 1967
453. Przyciszona symfonia olej płótno 65 X 80 1567
454. Pejzaż pochmurny olej płótno 60 X 69 1967
455. Gwałtowny wicher olej płótno 60 X 85- 1967
456. Ulotki olej płótno 70 X 55 1967
457. Lr ropa Alladyna olej płótno 60 X 70 1967
458. Gladiole olej płótno 70 X 50 1967
459. Budynki średniowiecza olej tektura 38 X 64 1967
460. Zagłówka olej płótno 65 X 75 1968
461. Bukiet /kosadce w 

zielonym dzbanku/ olej płótno 72 X 55 1968
462. W zimie na Obrokach olej płótno 50 X 70 1968
463. Wszędzie były dzieci olej płótno 65 X 83 1969

4* o\ • Drzewa olej płótno 54 X 63 1569
465» Lato olej płótno 62 X 52 1969
466. Widok na Orłową od 

ulicy pocztowej olej płótno 60 X 70 1969
467. Osada na odludziu olej płótno 61 X 72 1969
468. Egzotyczne ryby olej płótno 50 X 70 1969
469. Różowe miasteczko olej płótno 53 X 78 1969
470. Ściany i dachy olej płótno 65 X 80 1969
471 . Staw ob.Łukszy w Or- 

łowe j olej płótno 50 X 70 1969
472. Wierzba w dolinie olej płótno 65 X 55 1969
473. Jesień olej płótno 50 X 70 1970 1
474. Malwy w ogrodzie olej płótno 70 X 50 1970 1
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475* Chatka pod kościołem olej płótno 75 X 60 1970
476* Dwie dziewczyry i chło­

piec olej płótno 53 X 75- 1970
477* Dziewczyna z różą oleo pJ3tno 70 X 50 1970
478* Dzieci przed bramą 

ogrodu olej płótno 60 X 80 1970
479. Trójlistek olej płótno 39 X 72 1970
480. ’Woda spływała z gór olej płótno 60 X 80 1970
48:1 , Miasteczko olej płótno 54 X 73 1970
482. Karwina /widok daw­

nego Frysztatu/ olej płótno 70 X 50 1971
483* Gwoździki olej płótno 60 X 5.0 1971
484* Róże olej płótno 60 X 50 1971
485. Kąpiel ciiłopc<5w w 

rzeęe
i*

olej płótno 91 X 77 1971
486.' Matka z dzieckiem olej płótno 56 X 74 1971
487. Dziewczynka w stroju 

cieszyńskim olej płótno 57 X 80 1971
488. Kwitnąca grusza olej płótno 59 X 50 1972
489. Białe piwonie olej płótno 52 X 62,5 1973
490. Blondynka niosąca 

kwiaty olej
i

płótno 60,,5 x 89 1973
49U Dziewczynka z kotkiem olej płótno 60 X 80 1973
492. Martwa natura /jabłka 

winogrona i wazon/ olej płótno 49 X 60 1976

ZESTAWIENIE TECHNIK OBRAZÓW G.FIERLI :

Technika : Obrazów :

i i i i i t i
I 

ił

olejna 372 74 %

akwarelowa 92 18 %

inne techniki reszta 8 %

100 %
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Władysław S I K O R  A

CIESZYŃSKA PIEŚŃ I POEZJA LUPOWA I ICH ZWIĄZKI IWTERETNICZNE

Sędziwe pieśni

)Szczególnie cennym materiałem na tle porównawczym pieśni lu­
dowej w łuku Karpat oraz na terenach -wschodnich /a zauwahena, cho­
ciaż niedostatecznie zbadana granica pomiędzy tendencjami wschod­
nimi a zachodnimi zdaje si-j odcinać już zachodnie Morawy/ wydają 
si$ zwłaszoza pieśni epickie. Tchną oiie w swej strukturze słowno- ' 
-muzycznej szacovmą starością, wiekowym nalotem, odległymi realia­
mi odeszłego świata, stąd jak Wiadomo romantyzm nawiązał przede 
wszystkim do ich cech pozornie irrealnych, tajemniczych, baśnio­
wych - stwarzając modny w swoim czasie gatunek literatury pięknej: 
balladę. Pojmowana przez poetów jako kryterium wyróżniające ludo­
wego poglądu na świat, jako ogniwo łączące wyschnięte z powodu 
tendencji klasycystycznych tło literackie z żywą rzeczywistością 
wyobrażeniową-ludu,'powracała doń na prawach właności, jak tego 
mamy przykład z Mostów’ koło Jabłonkowa /"Świtezianka” podawana w 
tradycji ustnej/.

Nasz region cieszyński, czego zresztą można, się było spodzie­
wać, nie jest tutaj odosobniony, ba - stanowi jedno z bogatszych 
źródeł wariantów niezwykle rozgałęzionych wątków epickich, zwłasz­
cza charakteru polskiego, ale nie tylko. Jeśli idzie o prozę lu- ; 
uową, dowodzą tego badania doc. dr. Daniela Kadłubca, CSc. , zresz­
tą już daleko posunięte, zmierzające do podsumowań monograficznych. 
Osobnego potraktowania wymaga cieszyńska pieśń ludowa prezentu­
jąca się w dość bogaty sposób zwłaszcza w gatunkach lirycznych.

Aby -całkiem nie wyjałowieć na polu aktywności literackiej, rn 
początku 1st 70., popchnięty zresztą przez lekturę niezwykle cie­
kawej książki Vladimirs Ńlehli ,!2iva pisen", 1949, spróbowałem 
bawić się w studia porównawcze morawsko-polekie z uwzględnieniem j 
przede wszystkim tych pieśni, które występują także u nas. Następ 
nie przerwałem prace w tym kierunku, do czasu sprzed z czy 3 mie­
sięcy, kiedy do Dr Kadłubiec kategorycznie narzucił mi decyzję 
Sekcji albo własną. W końcu siedzę przed wami z mieszanymi uczu-
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C1 mi, gdyz zrozumiałem, że zagadnienie porównastwa poezji ludowej 
/nie mam przygotowania muzycznego, dlatego niestety jestem zmuszo­
ny pominąć niezbędny w takich przypadkach komponent muzyczny pie- 
M/ jawi się u nas niemal jako karkołomne i wymaga wieloletnich 
systematycznych studiów. Będę dlatego fragmentaryczny i będę za­
ledwie sygnalizował pierwsze poszukiwania i wynikające z nich wnio­
ski. Jest to swoista składanka prac już na ogół publikowanych czy 
[zaledwie rozpoczętych. Wiadomo, że w pierwszych etapach rozrasta 
si,' ona do obłędnych rozmiarów sąsząc powoli krople ekstraktu, 
fenie mam niestety ani sekretarki, ani oszczędnych sposobów pracy.

Trącając : - spośród wątków balladowych, charakterystycznych 
dla Słowian zachodnich, wiele posiada u nas swoje warianty, i pol­
skie, i morawsko - słowackie.
I Chodzi a problematykę znanej wam "Sędziwej pieśni", zamiesz­
czonej w 3. nrze "Biuletynu Ludoznawczego", dlatego streszczę cy^ 
towanie takstów pieśniowych do minimum, będę je tylko sygnalizować. 
Ballada o "siostrze-trucicielce" czy "zilonym pająku". W domu w 
Boconowichach zanotowałem fragment bardzo bliski istebniahskiej 
"Cziesziniance" /Tacina/, Ondrusz zanotował w Bystrzycy "Kreko- 
wiankę", Przyboś w"Jabłoneczce" przytacza "Podolankę" /zanim nie 
opanuję Kolberga, jeśli mi na to czas pozwoli, wolę się posługi- 
»ać wspomnianym wyborem Przybosia z uwagi na jego wysokie walory 
poetyckie/. Spośród znanych zapisów czeskich i słowackich najpeł­
niej przedstawia się zanotowany przez Kollars /Zpievanky II, s.
32/ "Sestra a brat". G. Marcok w jednej ze swoich prec folklorys­
tycznych przytacza fragment podobnej wersji słowackiej zatytuło­
wanej "Za borami, za dolinami". Wersje straaiickie, nieznane mi 
w całości i jak to się w Strażnicy częściej zdarza, łączące się 
nieraz z innymi pokrewnymi wątkami, rozpoczynają się od motywu : 

Juliaana krasna pana prała saty u Dunaja -— - 
hop cup u Dunaja ruza vonava u Dunaja 
Prijeli k ni dva hulani Julianko poje3 s nami 
Ja bych s vama rada jela kem bych sveho bratra dala 
Bratra mozes otraviti s nami mozes prece jeti

iia iiiorawy ̂ dotarła również pieśri epicka "Pani pana zabiła", zano­
tował ją Ulehla w r. 1942 w Strażnicy ;
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Zabiła panicka pana 
do zahrady zakopała 
aj sa po nem poslapala 
Prijeli k ni dva panove 
to, byli jeho bratrove 
mlada pani gde je tvuj pan 
Vcera tyden co pryc odjel 
a ja smutna nevim o nem 
a su cela smutna po nem

Wersję cieszyńską. ,:Przyszła nam z Wiednia nowina" zanotował 'łacina 
w Oldrzychowicach.

Józef Ondrusz zapisał w Sałajce /Zuzanna Martynkowa/ wersję 
niezwykle ciekawej pieśni o zbójniku i furmanie. Pierwszy zajął 
się pieśnią "Wyjeżdżej furmanku" Jan Stanisław Bystroń/Pieśni lu­
dowe z Polskiego Śląska, Kraków 1fj34/, dwie wersje dorzucił Sta­
nisław Szczotka /Z Kamesznicy/, zna ją także Piegza. Ogółem znamy 
jej 6 wersji żywiecko-przczyrisko-cieszyńskich. Tekst nr 31 u 3y- 
stronia brzmi :

Wyjeżdżej furmanku, bo już z tobą czas,
• Bobyó nie przejechał przez ten gęsty las.
Wyjechał furmanek, z bicza wytoczył 
I zaraz zbójniczek z łasa wyskoczył.
Powiedz mi furmanku, gdzie piniondze mosz.
Bo jak mi nie powiesz, zabija zaroz.
Mam ció jo piniążki w zadniej kosynie,
Weź se ich zbójniczku, nie zabijej mnie.
Bo jak byś mnie zabił, byłby o mnie płacz,
Płakałaby żona, płakałyby dzieci, płakałaby o mnie cała rodzi

na.
Piękna pieśń godząca lirykę z epiką - czaste wyprowadzenie wątku 
zwłaszcza w wersji z Sałajki. Prof. Szczotka w "Zaraniu Śląskim'* 
/4/ 3 8 - 0  zbójnikach żywieckich na Śląsku /pisał r "Prof.J.St. 
Bystroń/ .../ uważa, iż pieśń ta powstała "w okolicach podgórskich 
przed kilkudziesięciu laty, byó może w związku z jakimś głośniej­
szym wypadkiem obrabowania podróżujących przez zbójców karpackich" 
Ponieważ najpełniejszy jej tekst znany jest właśnie w Żywiecczyź­
nie i tu jest jeszcze często śpiewany, sądzimy, iż tu ona musiała 
pcwstaó, a napadnięty furman, kto wie, czy nie zdążał przez Przełę
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Jabłonkowską na Śląsk. Przypuszczenie to pozwalałoby wytłumaczyć 
znajomość tej pieśni na Śląsku i to w dodatku w dwćch wersjach 
/jak wiadomo, doszły do nich dalsze - WS/. W każdym razie nie 
tylko górale żywieccy na Śląsku zbójowali, ale również te same 
pieśni o nich na Śląsku i w okolicach 2iywca śpiewano".

Wszystko wskazuje na to, że chodzi rzeczywiście o pieśrf sląs- 
ło-żywiecką, lecz niepokoi mnie pewna sprawa czeska : wątek lasu 
i n&padu zbójnika na furmana kojarzy sig żywo z balladą "Jede for-
aan doiinu". Dwie wersje strażnickie notowali tflehla i Susil, irzy-
toczg tutaj 2. z uwagi na zakończenie podanej wersji "’Yyjezdżej 
furmanku".

Jede forman dolinu zbujnfk za nim bocinu 
Stuj formane nenahlej vrane kone vyprahaj 
Dy si ty tak velky pan vyprahaj si kone sam
Dyby bolo na poli nebyl bych ti po vuli
Ale ze je pri horach pri zbojnickych komorach 
Tu byste mia zabili do chrastiny vhodili 
Deti by mia płakały ze taticka neznaly 
2ena by mia zelila ze se mnu mało była

Pomimo niby to zbieżnych zakończeń /jedynie u tych dwdch wersji/, 
pomiędzy pieśniami czeskimi i polskimi ni*e można postawić znaku 
równania, nie chodzi o bezpośrednie warianty, lecz pewna analogia 
przecież się narzuca. Tak jakby zaginęło łączące je ogniwo. Uo 
kwestii pieśni czeskiej jeszcze wrócimy przy próbie określenia jej 
wieku.

'Również z Sałajki znamy dalszą starodawną pieśń, zanotowaną 
przez Ondrusza u Zuzanny Martynkowe j., "Wylecioł ptok hore pod 
obłoki". Wersja Kollara nosi tytuł "Bivotvorny ptak a Marka" /"Vy- 
letel ptak hore pod oblaky..."/, wersja z Detvy nieco odbiega od
Kollarowskiej swoją ekspozycją : “Preletev ftak cez ocovskie vrsky/ 
zastreliv ho pan ocovsky ...".
Ólehla zanotował w Strażnicy, iż pieśń tę pamiętają już tylko naj­
starsi - przy czym ten sam śpiewak ludowy /z 191 2/ po 30 latach 
przypomniał sobie szerszą wersję. Ülehla posiada jeszcze wersję 
z 1911 r., składającą się z odprysków innych wątków. Leopold Vicha 
w "Mora.vskem Kravarsku" /Fribor, 1505/ przytacza wersję z Koprzy­
wnicy Y "Letel sokół nad same oblaky..."
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Z takich zestawień wynika, ża Suzsnn» Uartynkowa z Łomnaj Gdr
nej posiada v; swoim repertuarze pozycje betcemtfij vertoóci - kto 
v;ie czy na skalę całej etniki polskiej. Przytoczmy jeszcze jeden 
wqtek balladowy zanotowany przez Ondrusza : "Rozkazał pen bórmistei 
/panu rektorowi,/ aby go przewiedeł /przez ty miłe gory/ .../ A dy 
na kroj przijechoł/, z Turkami sie zebroł. /O Turcy rozmili/, ce- 
rym bych wóm przedoł .../ t T znanych balladach polskich znajdu- 
'jemy wiele pogłosów owego wątku, lecz nie sposób przytoczyć wyraź­
nego odpowiednika. Zdaje się, źe owa "ballada turecka" jest więcej 
znana na terenach południowych /południowe Morawy, Słowacja/, gdzie 
ludność stykała się bezpośrednio z żywiołem tureckim przed odsie- 
czą Wiednia. Tekst strażnicki jest jednak tylko szczątkowy i docze­
piony do innego wątku : "Dycky sem ti rikaval ne chot na travicku“ 
ülehla przytacza skróty wersji słowackich jako VKaterfna" /Ten tu- 
recky mytnik sedi vo vezeni..."/, następną "Sobol pan, Sobol pan 
po palote chodi" z notą : "Balada o Katarine zpiva se ve Skalici 
jinou merou, z niz ty zlomky nam posiani". Kollar zanotował na tle 
wersji słowackich, że "Podobne pisen jest i u Rusinü v Halici sned 
\od Slovakö. tam presla. Nase vsak ji basnickou cenou velice predci" 
/Zpevanky II - s. 392/.

Można tu oczywiście przytaczać dalsze Wqtki balladowe czy też 
pieśni stojące na pograniczu epiki i liryki, jak np. ta o Magdalan- 
ce czy Katarzynie, która tańcowała z huzarami /pieśń jest dość sze­
roko znana nie tylko na Śląsku i w Polsce, i to w wielu odmianach, 
lecz także na Morawskim Słowacku i w Słowacji/. Przytoczone balla­
dy wszak w dostatecznej mierzą dowodzą, że nasz ragion, położony 
niemalże centralnie, należy do bogatych w wątki i do rozśpiewanych, 
że wreszcie niejedna z takich pieśni, o czym zaraz, może ßi$ poch­
walić niebyłe jakim wiekiem, równym nieraz najstarszym zabytkom piś­
miennictwa narodowego albo i sięgającym poprzez nawiązania i tra­
dycje czasów pogańskich czy antycznych,

Zajmuje się tymi kwestiami w przytoczonej pracy Vladimir 
Ülehla, dokumentując je w bogaty sposób cytacjami historycznymi,

• analizą struktur muzycznych itp., a zwłaszcza przeprowadzając iści* 
frapujące analogie z organizmami żywymi /autor był biologiem, mu­
zykologiem i etnografem w jednej osobie/. Stronę muzyczną rozważali 
pozostawiaay muzykologom, chociaż byłaby ona tutsj potrzebna, już

i



choćby dlatego, że pieśrl ludowa jest jednolitym tworem słowno-mu­
zycznym- i należy ją badać bez sztucznego rozdzielania komponentów. 
Nas jednak w tej chwili dotyczy kwestia dawności przytoczonych pie­
śni.

Wnikliwa analiza różnorakich przemian pieśni ludowej może na­
sunąć wiele poszlak pozwalających dopatrywać si£ ich niejednokrot­
nie poważniej sędziwości. Zdaje się, że za punkt wyjścia i za kry­
terium służące do określenia starodawności wątku, można by przyjąć 
przede wszystkim jego obecne rozgałęzienie, jak również rozbieżno­
ści wynikające z naturalnego procesu rozwojowego na różnych sie­
dliskach, stanowiskach. Tym bardziej, że jak się twierdzi, pieśni 
na to, aby sio przyjęło w nowym środowisku i stała się własnością 
ogółu, trzeba ćo najmniej stu lat, a ponad sto trzydzieści lat, aby 
uległa zmianom; tekstu czy melodii. Ile zaś trzeba wobec tego 1st, 
aby pieśń ta się rozgałęziła, rozbiegła po rozległym terytorium i 
w swoich poszczególnych siedliskach zaczęła żyć odrębnym życiem, 
przśształcać się i stwarzać nowe struktury? Tutaj z pewnością na­
leżałoby już operować'stuleciami - niemniej odmysły bez bezpośred­
nich dcwodów pozostaną ty'lko domysłami. Gdyby odnaleźć takie dowo­
dy chociażby ‘ dla kilku przypadków, vrtedy można by zbudować szersze 
podstawy pod 'twierdzenia analogiczne i porównawcze.

W czeskim przypadku pierwszy wpadł na myśl poszukiwania takich 
dcwodów Josef Jirecek, a to w kancjonałach. Swoje pierwsze odkrycia 
ogłosił w r. 1879. Jego śladem poszli (j. Zibrt oraz 0« Hostinsky. 
HpStinsky ogłosił w r. 1S92 36 piętnasto- 1 szesnastowiecznych 
świeckich pieśni czeskich zebranych w kansjonałach. W praskiej bi­
bliotece uniwersyteckiej znajduje się np. rękopiśmienny kancjonał 
nazwany rękopisem Racka, prawdopodobnie z r. 1490. ^acińskie pie­
śni kościelne wówczas, okazuje się, pisano nieraz do melodii pie­
śni ludowych. Np. pod tytułem "Celsa parens" znajlujemy notę :
"Zpivej jako lekna Kaca travu zala ..." Nie wchodząc już w rozważa­
nia uboczne na temat 'wielości pieśni ludowrych, spośród krórych wy­
bierano z pewnością, tylko te nadające się, uświadomimy sobie, że 
skoro pieśni te były ogólnie znane np. w okolicy praskiej pod ko­
niec XV wieku, to już od dłuższego czasu musiały być w użyciu.

W zestawie Hostinskiego znajdujemy m.in. tytuł /teksty pozos­
taną oczywiście nieznane, lecz zainteresują melodie/: "Stuoj, for- 
manku, nehybaj ...", "£izicku, ptacku zeleneho peri ..." /obecnie 
"Ma mamicko stara, ja se oojjim v noci /, Strrlej, strr^-ej, mistr 
Jakub" /melodia ponoć niemal zgodna ze strażnicką "Az my do tych



hor pujdeme" /itd. Rechunkiem analogicznym przesuwa Ülehla pier­
wszy tytuł do r. 1360 i przypomina, że furmani pojawili się w 
Czechach dopiero wtedy, kiedy Karol IV wybudował pierwsze drogi.
A więc pieśri z 14 stulecia. A u innych tytułćw - dlaczego by nie 
wcześniej ? Oznaczałoby to, że żywa pieśii ludowa może pozostawać 
w tradycdi ustnej - nie zmieniona w swej istocie - sześćset lat ! 
A może i dłużej, kto wie !

"Stuoj, formanku, nehybaj to niemalże z całą pewności**
pieśń z XIV wieku, z czasów Karola IV. Kdobną naszą pieśń o fur­
manie Bystroń kładzie do XIX wieku. Sądzę, że to zbyt skromne. Nie 
ma tutaj uzasadnień w obydwu tekstach a najwyżej w podobieństwie 
sytuacji, lecz mimo to nasza pieśń żywo mi się koj&xüy—z Mickiewi­
czowskim "Powrotem taty". Dowodów .to* trzeba by jednak szukać.

Motyw "Pani pana zabjLł-â *''należy, można sądzić, do prastorych, 
Riektćrzy łąc?.ą^go-^'wyprawą Bolesława śmiałego na Ruś, o której 
to wyprawie Wincenty Kadłubek opowiada, że kiedy król ze swą dru- 
zyn^-'zbyt długo przebywał za granicą, " ... nakłonili niewolnicy 
żony i córki swych panów do poddania się ich chuciom; jedne wyglą­
daniem mężów już znużone, inne zwątpieniem uwiedzione, a niektóre 
nawet przemocą porwane w uściski niewolników. Ci pańskie zajęli 
siedziby, obwarowali miasta i wracającym panom nie tylko przystę­
pu wzbraniali, lecz im po powrocie wojnę wydali. Za tak niezw’y- 
kłe zuchwalstwo niezwykłymi też karami panowie ich wytępili ..." 
Jeszcze Długosz mówi o tym, że słudzy byli "wsparci nie tylko radą 
i pomocą pań swoich, co przywykłszy już do swej hańby, nabrały do 
nich przywiązania ..."

Nie wdając się w ryzykowne domysły, przytoczmy znamienną wy­
powiedź i sceptyczną, i otwartą Juliana Krzyżanowskiego z "Para­
lel" /W~wa 1961/,s. 189/: "Związki między " literaturą bez przy­
miotnika", czyli pisaną, a literaturą ludową zarysowują się u nas 
całkiem wyraźnie dopiero od wystąpienia Mickiewicza, s więc od 
chwili, gdy wydane w r. 1822 "Ballady i rohanse" wprowadziły w poó' 
tytułach wyraz "gminy" jako przydawkę. do rzeczowników "podanie", 
"pieśń" czy "myśl". Dzisiaj jednak wiemy, iż pomysły gminne, tj. 
ludowe - sięgają znacznie głębiej, że wyprzedzają epokę Mickiewi­
cza, że pojawiają się w literaturze w. XVII, XVIII a nawet XIX.
A zresztą wiemy to nie od dzisiaj dopiero, boć przecież lat temu 
sześćdziesiąt z okładem Z. Gloger wystąpił z pomysłem, iż sławna 
od czasów Mickiewicza pieśń "Pani pana zabiła", spopularyzowana
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Przez "Lilie", wywodzi się za średniowiecza /Długosz i pieśni pol­
skie - wisła t. III, 1839, s. 4“6/. Domysł ten usiłowano nawet 
uzasadnić naukowo, choć próba, podjęta przez E. Kucharskiego /Pani 
pana zabiła - jako zabytek średniowecznej poezji dworskie j, "Pamięt­
nik Literacki.", R. XXVIII, s. 349-37Ó i 509-537/, zawuodła na ca­
łej linii, dOprowadziła bowiem do sztucznego preparatu naukowfego, 
do wqlpLiwej rekonstrukcji, którą złośliwie przyrównywano do przy­
słowiowej "tiary Sajtafernesa". Dokumentacja jednak w tej dziedzi­
nie narasta tak intensywnie, że każe zamilknąć sceptycyzmowi. 3o 
nuż okaże się , że dzieje naszej pieśni ludowej w fazie ich naj­
wcześniejszej uda się odtworzyć w sposób naukowo nienaganny! Kie 
ulega prze-.cież wątpliwości, że stare utwory literackie wykazują 
nieraz zdumiewającą żywotność, że pewne pomysły pieśniowe albo baj­
kowe umieją przez całe wieki oprzeć się niszczącemu zębowi czasu*
Tek jest przecież z żywą do dzisiaj piosenką o kłopotach dziewczyny 
pasącej wołki na bukowi-nie znaną niewątpliwie Kochanowskiemu, tak 
samo zaś może być również z pieśniami innymi " * Nawiasem - pieśri t - 
też znamy z wersji śląskich czy nawet frydeckich.

Aby wrócić do dalszych ballad : Ülehla jest skłonny sadzić, że 
szereg pieśni zdradza jeszcze starszy rodowód. "A proc jen do sto- 
leti ctyrnasteho ? Jakmile zacnete rozsuzovat, ktere pisnę byste 
priznali rodokmen sahajici az sem, co pak reknete sboru zpevu opra- 
vdu starobylych ? Jestlize obycejna balada o formanovi a zbojni- 
kovi s moravskou modulaci je dolozene stara 600 let, coz teprve 
pisnę s napevem bez modulace se stare tónine, pisnę, ve kterych se, 
nevesta unas£,ptaci nabyvaji lidske podoby^ kde orel rozmlouva s 
pesackou, dcera v podobe kukacky s necitelnou matkou, sokol - ptak 
smrti prop&jcuje svÄj vzhled mrtvemu miłemu /w naszym przypadku 
pieśń z Sałajki "Wylecioł ptok hore pod obłoki" - WS/ a konecne 
pisnę rozumne ąymboliky postradaj lei, jako zPev "Letel, letel roj", 
a podivnou promenou leticiho posła lasky, jenz chtel oklamat a byl 
oklaman ęam, jako v te stare pohadce a baji o panu Tristramovi z 
okruhu baji krale Artuse ? Nektere byste uspokojili, kdybyste jim 
pripsali p&vod pozde stredoveky, porovnavse jejich raz se svita- 
nicky a le jc h y ,  A le  ty opravdu s ta fo b y le  i  pak by zAstaly nespokoje- 
ny, pokud byste j im  n e n a b id li  prorocka s lo v a  ^ u s ilo v a  : " J e s t l iz e  
kde, tedy jiste tuto se nam z pohanekych jest» dob napevove zacho- 
vali, a bez mola vnimsme v nich zvuky k uctam boh&m a bohynfm prc- 
ncsfvane ... Odtud ta slavnost a velebnost jejich

Ülehla uzasadnia swój Optymizm pod tym względem pieśnią o
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"chmielu, bujnym zielu'5 /bardzo rozpowszechnionej zv^laszcze w Polsce, 
której przytacza odpowiednik śląski /z czeskiego Śląska/ zapisany 
przez Susila : . J

0 chmelu chmelu chmelu zeleny 
bez tebe zadneho vesela neni 
^Dybys ty chmelu po plotach nelez 
nenadelal by si z panenek nevest
A ze ty chmelu po plotach lezes
nejednej panence venecek vezmes

A zestawiając za dr. Ludvikiem Kubą warianty polskie, morawskie i 
słowackie, doszedł do wniosku : "Je tp zrejme prezitek prastare jer 
ni slavnosti, obdobne starorecke a hlavne maloasijske slavnosti Dio- 
nysove, kde bCih trimal tyrsos ovinuty zivotodarnym chmelem a kde 
jel na kczlu satyr, kteremu se bujny pruvod posmival. Hie, souvi-
sloat nejmene dvou tLsiciletf i Takovou srovnavaci metodou se nori
v pritmi bohty repertoar nasich starych chorovodü ...".

P I E Ś N I  H A N A C K I E

Prześledźmy też wędrowne wątki wśród pieśni morawskich z re­
gionu prościejowskiego na podstawie zbioru dr. Jana Polacka "Lido- 
ve pisnę z Hane. I Prostejovsko" /Blok, Brno 1966/.

Chociaż lolacek w swoim zbiorze zasadniczo nie umieszcza pieśnil 
zdecydowanie obcego pochodzenia, pozostawia w nim te, które tak czy 
owak stanowią integralną część kultury regionu. A to pozwala na kil-| 
ka spostrzeżeń porównawczych.

Wśród "PieąAi obrzędowych i kołysanek" z okolic Prościejowa 
zainteresuje "$«rtna nedele" /s.53-56/ należąca do tzw. "kolęd wio-| 
sennych" a przypominająca pewnymi cechami repertuar polskich "dro-
bów" z Pogórza j

6. Ma maticko krasna, dete zecko masła, 
zda-le se vam malocko, predete mne vajickoj 
jeśte vice, jeste vice, na zlaty strevice.
Esle mne nedate, sak to "ohlidate, 
vsecke hrnce vam pokolco, co v polece mate, 
e tó pekno miso, co na ni snidate.

7. Pochvalen bo3 JeziŚ Kristus j 
strecko śestko a teticko vajicko ...



- 1^7 -
Polaeek arąsatą odsyła pieśil dc bliższych nam pieśni wałaskich. 
ffersja prościejowska ogólnie znanej pieśni polskiej o płonącej soś­
nie /Horela lepka - s. 57 -

1. Horela lepka, horela, 
pod no panenka sedela, 
iskrecke na no padale, 
mladenci pro no plakale .../

uważam tutaj za pieśń starą i bardzo znaną, weszła w zakres reper­
tuaru zwyczajowego świąt wiosennych} chodzi o zabawę dziewczęcą 
"Na kamenny most".

'i! 5» zwrotce ballady "Kralovnicko kralova" /s.58/ spotykamy 
motyw pieśni "Hej, z góry jadą Mazury" :

S kralovno jele, 
ledi hledele, 
co to za hrabenka 
se s nama veze.

Pieśń ta również wchodzi w zestaw "kolęd wiosennych" i przypomina 
wątki polskich "drobów". Kolejna - "Marne krale chodobnyho" /s.60/
- zawierająca zresztą starodawny motyw "szerokich rogów wołu" spo­
tykamy w literaturze wielu krajów^ również zdradza analogie z "dro- 
barni" w wyraźnie już humorystycznym, bo tzw. "nielogicznym" tekście. 
Należy one do repertuaru tzw. "wodzenia króle" jako chłopięca "ko­
lęda na pondeli svatodusni" /wyrostcy wybierają sobie młodego kró­
la i w uroczystym przebraniu prowadzą go od domu do domu/.

Gruntowniejszym studiom należałoby, uważam, poddaó bsnacką 
pieśń dożynkową, bowiem nasuwające się analogie np. z naszą pieśnią 
dożynkową wskazują na jakieś dawniejsze związki kulturowe - posłu­
gując się podobnymi lub identycznymi obrazami wieńców żniwnych wy­
dają się być śladem szerszej terytorialne wspólnoty kulturalnej.

"Tocse, toe se vreteno" /s.65/ przypomina motyw znanej pieśni 
moniuszkowskiej; autor zbioru przypuszcza, że wersja moraijska jest 
pochodzenia artystycznego i informuje, że poeta Fr.S. Frochazka 
włączył ją do swego obrazka regionalnego "rrządki"; na razie nie 
mogłem stwierdzić, czy źródłem lub inspiracją jest pieśń polska.

To co powiedzieliśmy o pieśni dożynkowej, jeszcze w większym 
stopniu zdaje się dotyczyć pieśni weselnych : pod postacią innego 
języka niż nasz odczuwamy zbliżone podejście psychiczne, wyrażenio­
we - jak gdyby wspólny punkt wyjścia u pleśni szerszych obszarów 
spokrewnionych języków zachodniosłowiańskich. A warte są te pieśni 
zbadania z uwagi na ich pradawność - możne się bowiem spodziewać,
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że pieśni charakteru obrzędowego są szczególnie trwałe i sięgają 
swoimi korzeniami odległych wieków.

rieśń śląska “Swoboder, swoboda, swobodziczka" posiada wśród 
innych morawskich swój odpowiednik prościejov/ski -

1. Svoboda, svoboda, svobodenka, 
decke rikavala ma mamenka, 
svoboda ze je pokład bozi, 
v celym svete si ji kazdy vaz /s.72/ -

flecz jest on tutaj pieśnią weselną ; u nas raczej "rekrucką".
Można zresztą sadzić, że nasza wersja jest pochodzenia obcego, 
zadomowiła się u nas i zacęła ży6 własnym życiem.

Han&ckie "hode" /s.82/ przejęły pieśh "Mesjasz przyszedł"; dis 
nas jest to przede wszystkim pieśń kościelna, choć popularna także 
jako składnik śląskiej gościny weselnej, a to w- jej części uroczy­
stej .
lieśh jest pochodzenia żakowskiego.

Pokrewieństw'a zdradzają także hanackie kołysanki, noże również 
v/ związku z ich wyraźnie "rymowanym" charakterem. Zastanawia zresz­
tą ich bliskość do kolędy ludowej :

Kop, hop, Bartoso, gde pojedes na koso ?
Ja pojedo do hem.ec sve panence pro venec.
Kop nine take jeden, dam te chleba z medem, 
a kolt'ce s trnkama, aby se kolibka hongala :
Bruk, bruk, bruk. /s. 95/

Kilkoma niespodziankami zaskakuje dział pieśni tanecznych. Np./98/:
Oteke, Kaco, oteke, 
honi te kocor divoke.
Kaca oteka co muzę,
kocor jo chytit nemuze.

W naszym tańcu-zobawie : " ... Uciekej, myszko, pod mostek, /Zła­
pie cie kotek za chwostek"; "Uciekej, myszko, uciekej, /chyci cie 
kocur, nie czakej". Druga niespodzianka odtyczy rozpowszechnionych 
z pewnością pieśni zawodowych czy rzemieślniczych, znanych nam z 
wersji polskich i rodzimych. Wersje prościejov.’skie są, zdaje się, 
dość liczne. Dziwi zresztą, dlaczego Polacek motyw ten traktuje
raz jako taniec, a osobno także neko samodzielną pieśń rzemieślni-j
czą. Otóż z Vresovic /s. 106/ podaje :
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Hanko rozmile, 
proc tes nechtela 
krecir-a żs muza,
, / V  . V  V _krecira met ? 
kreci ma cehlecko,

. naprstek, jehlecko, 
tragac pred sebo, 
jede z veselo 
as k mestecko.

1'ekst z Krasie wiąże sią z poważnym bezpośrednio i świadczy o sta­
rszej większej całości : ’

Hanko rozmila, prob tes nechtela 
drvara za moza,
Hanko rozmila, proc tes nechtela 
drvara met ?
Lrvar ma sekero, 
paleco e piło, 
tragac pred sebó, 
mele prdeló
V. aż k leviro»

Z Krasie pochodzi kilka dalszych wersji /s. 107*-108/, są one taheem 
"remeslnicka" wykonywanym przy różnych 'okazjach. «*,

I dalszy taniec - "sefcovska” - nie jest nam obcy jako rymo­
wanka dziecięca względnie pieśń "Kolybsła baba dziada" /"Tancovale 
öve panenke / tancovale "sefee" ... a.109/. Nasz "Kozok, to wokół 
Frościejowa "kouacka" łączą się też ze "svihakem";

Kozackósem tancovala» 
kozacko mne hrete,
strevicke sem roztrhala, 
na novy mne dete.
Tralala .... \ •
"Na dvore v taboru o sedlaka" uważa Polacek za taniec po*bo- 

dzenia polskiego i pisze, że wg Moniki Zelinkowej chodzi o taniec 
ludowy "Svarcavenka", którego opisu już nie zdążyła zrekonstruować. 
Melodia - forma mazurka - i tekst wskazują, że pieśń powstała w cza­
sie, kiedy polscy ułani, służący w armii austriackiej, stacjonowali 
po wsiach hanackich, utrzymywani przez rolników. Y iadomo skąd-inąd, 
że w okresie powstań wałaskich i.w czasach zbójnictwa znajdowały 
sî na Morawach odddziały lis owe zyków. Polacek sądzi, że właściwą 
flazwą tańca jest prawdopodobnie "Varsavenka".



Na dvore v tabore o sedlaka 
bijo se tam divka o vojaka.
Hospodar jim pravi nebite se, 
tot mate galhote, rozdelte se.
Jedna jich popadnę, oteka pryc,
droha zas narilca, ze nema nie. /s. 129/

Polanek podaje wersje z Vresovic i ze Slatinek. Druga w części
środkowej posiada tekst :

... Vojak jim povida : Nebite se, 
tot mate galhote, rozdelte se ...

Taniec "zedovska'1
1 XSla zedovka kołem lesa,

zapechla si trn do nosa,
zed se smal, az prśkal ... /s. 136/

przekształcił się u nas w rymowankę dziecięcą lub pieśri, np.
Szła żidówka po ulicy,
Miysła żida w rynkawicy ...

\ /

V/ zbiorze dr. Polacka znaleźliśmy kilka dalszych motywów zna­
nych również u nas. Wspomnijmy chociażby ogólncsłowiaóskie motywy 
balladowe, w tym "Aj, ta nasa Juliana" /s. 146/, która tutaj z uwe 
gi na chrakter melodii przekształciła się w wesoły taniec ostatko­
wy : na ławie kładzie się tancerza, który się "przewinił" przeciw 
"prawu" i wypłaca się go "ferułą" /obok tego wyrazu zauważymy w 
Prościejowskiem wyrazy "cycha", "tragao" i in./.

Miłosna pieśń hanacka pod niejednym względem przypomina naszą 
lecz zwróćmy uwagę no przypadki bezsporne. Okazuje się, że znaj­
dziemy tutaj kilka wersji "Czemu kalino w dcle stoisz" /s.194-196/ 
- "Proc, krosenko, w stroze stojis" i "Proc, ruzecko, v stroze 
stojis". Spotkamy wersje karpackiej "czarnej koszulinki" - J£ele- 
chovska kaplecka" /s.202/ :

2. Ach, Janicko, Janicko, 
mas cernó .oselecko.

v  'Kdo te jo vepere,
dez te nemas maticko ...

Pieśń "Tes mne decke slebovaval" /s. 206 - zwrotki 3» i 4«/ jest 
wersją "Spoziyrej ty, dziyweze,.na tom suchóm jedle" wątku spoty­
kanego rćvmież na Słowacji /Pozrize ty, mila na tot suchy topol/ :



3. ^odive se, moja mila, 
na tó socho jedlo, 
az se ona rozzelena, 
teprv se te vezno.

4'. Japak se ma rozzelenat, 
dez ma suche koren ?
Nesi te me muj senecku, 
nesi te me hoden. i

Obok wersji strażnickiej znajdziemy również prościejowski odpowied­
nik naszych popularnych "Czterech koni we dworze" /2tere kone ve 
bvore" - s. 226-227 - 2 wersje/.

0 pieśni "Sio devcatko pro vodu" - o rozbitym dzbanie /s.243/ 
Macek mówi, że zna ją Litwa, Polska i zakarpacka Ukraina, a pow­
iała prawdopodobnie'w Polsce /przytacza ją np. Przyboś w "Jabłonecz- 
ce" - "Zielony dzban" - s. 107-109/. To dalszy z niezbitych dowo­
dów, że pieśrf polska docierała licznie na Morawy.

"Slatenske hodina" /s.247/, popularny wątek morawski, należa­
łoby wspomnieć, z uwagi na śląską wersję z Orłowej-Łazów - "Orłowski 
godziny pieknie bijóm,/ że uż odwodzą ją mojóm miłóm..." Chodzi chy­
ba o dosłowne tłumaczenie którejś z wersji morawskich. V! naszym 
przypadku zainteresuje 2. strofa prościejowska oraz 3. i 4. orłows­
kie :

2. Ozen se, synecku, s panem Bohem, 
vem sobe devecko sobe roven.
Na poctivost so te rovna, 
ale na bohatstvi neni można,

3. Ożyh sie, syneczku, s panym Bogym, 
weź sobie dziołszke rownóm sobie.

4. Na krasę, poczciwość jech ci rowno, 
jyny na stateczki ni ma możno.

Dalszy tekst jest odmienny, lecz tutaj natrafiliśmy na wyraźną zgo­
dność. Przy czym w Orłowej zaniknął ciekawy asonans "Bohem - roven"
- dowód morawskości wątku.

W obocznym tekście marawskim powyższej pieśni spotkamy analogip 
z naszym "Zachodzi słoneczko" :

1. Zatoc se slone&eo za te hory, 
ze mne my srdeóko toze boli.



Boli, boli., poboliva, 
ze nine muj senecek vepovida,

2,Z too se slonecko za te lesy, 
ze me na tem svete nic netesi«
Go tesilo, joz nebode, 
bode me tesivat kdese inde.

Motyw ten pcfjawia się zresztą jak jakiś rdzerf wędrowny także w dal­
szej pieśni prościejowskiej /s. 277/ :

1. Zatoc se, slonecko, nade mlenem, 
zostań tam, ma mila, s Panem Bohem, 
neprendo vie, nechco te vie, 
nendes jich na svete za me tisic •».

2. Ztitoc se, slonecko, zatoc nad te lesy, 
ze me v tym Hlochove joz nic netesi,
tesivalo, joz nebode, bode me tesivat nehde inde.

V/ pieśni proście jowskiej wielokrotnie natrafimy na motyw neszej 
pieśni "Wszecy ludzie pov/iadają,/że sie w nocy tułóm,.. "/s.302,35V 
i wszystko wskazuje, że pomimo, świetnego śląskiego brzmienia słow­
nego chodzi pierwotnie, o utwór morawski. Przy omawianiu tańców wspo-

•i.

mnieliśmy popularną pieśó wojenną o matce zachęcającej córkę do za- 
mążpójścia /pieśni zawodowe lub rzemieślnicze - s. 330/ :

1. Na lade, v zahrade drobne lest pada,
Ledosa ho hrabala, matka na no volala :
Ledoso, Ledoso, vem si krecira.
Nechco, nebero, nechco krecira.
Krecir seje jehlecko,
vecer. haze harticko,
nechco, nebero, nechco krecira ...

Spotkamy tutaj również nie mniej popularną pieśń o pieczeniu chleba
/s.338/: V Malenach je jedna selka, 

cele teden chleba pekla ...
jej drugo wersja nosi tytuł "V Prostijove jarmak bode" /s.340/.

Pieśń "Nestare se, zeno ma" /s. 360/ przypomina dwa znane wątki:
"Wszyscy ludzie powiadają, że my nic ni mómy" oraz znany takst szczo­
tkowy o zabiciu komara, z którego będzie dosyć mięsa.

Pieśni "Nasza Kasia płacze, co ji je" odpowiada prościejowske :
1. Nasa Kaca place, co je ji ?
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Okradle sokno zlodeji.
Kaca narika, az se zajika, 
ze se joz na drohó sekno
jök zev nezmota ...

1 * •>
Prościejów posiada także wersją bajki facesji o sowie nie za­

proszonej na wesele /"Vsecke moche z lesa jedó - s. 365» nasza - 
"Sztyry mile ca Opawą"/•

W zbiorze Polacka znajduje się szersza wersja naszej ślicznej 
pieśni o Turku, widocznie pochodzenia morawskiego :

Posłali mie na obręcze,
c

jo narżazoł rutek, , 
sbych sie mioł czym oganiać, 
jak pojedzie Turek.
Jedzie Turek od Cieszyna, 
szabla sie mu blysko, 
stare baby uciekają, 
a ón jyny wysko.

Humor .naszej pieśni w Prościejowskiem znika z uwagi na większe za- 
gorżeniechodzi jakby o dowrotność z przypadkami socjalnymi, ne 
Henej jakby pozbawionymi wyraźnych kantów. Piesri nazywa się "Dez 
se ja bel male chl8pec,, /s. 372/ :

V2. Poslale me na oblocke, 3. Torek jede od Konice,
narezal jsem hulek, sebla se mo bleska,
abech se mel cem obranit, otekete vseci ledi,
az pojede Turek. a£ vas nepotriska ...

Pieść "Zpivete ptackove" /s. 427/ nam w 5. zwrotce przypomina znany 
motyw : "Moje mlady srdce, /moje mlady leta/, kery jeste dosecf/ ne- 
ozele sveta". Zaś 1. zwrotka pieśni "Dez sem ja bel male chlapce"
/d. 434/ przyjęła się u nas jako pieść rekrucka :

Dez sem ja bel male chlapce, 
nezhala ste me, 
prosel sem vam o kos Chleba, 
nedala ste me ...

Śląską wersję "Ten slatenske mostek" /s. 466/ zanotowałem w Pio-
secznej :
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Tyn pioszczarfski mostek łogibo sie, 
pod nim wodziczka rozlywo sie.
A w tej wodzie sóm rybeczki, 
źodyn ich nie chyto, sóm maluczki.
Gdych jo przez tyn mostek chodzywowoł, 
wdycki mi miesiączek świycywowoł.
’ieraz mi świycowoł juz nie byndzie,
pryndzi mi świycovo'v., już nie byndzie. /Maria Pasekowa, 1963/

Pierwsza część odpowiada niemal całkowicie prościejowskiej, wyczu“ 
wamy zresztą pod nią brzmienia czeskie, druga jest odmienna.

Spośród ballad odnotujmy liczne wersje tzw. "ballady tureckie; 
Prościejów posiada wersję znanego wątku "Bela jedna senkyrecko"
/s. 488-489/. Jest w ciekawej wersji /s. 501/ balada, na pewno poi 
o siostrze trucicielce /polska "Podolanka" czy nasza "Cieszynianka) 
dalej znany motyw ojca i jego trzech córek /Mel taticek, mel tri c( 
- s. 503/> "Pasło devce, pasło pava" /s. 513/» czy "Za nasem lóks 
seroka" /s. 515/ o panu i dziewczynie, znana z wersji polskich, 
wreszcie starodawna pieśri "Zadała matka, zadała cero" /s, 516/ o 
dziewczynie wydanej w odległy kraj.

Już chociażby przez mechaniczne porównanie takstów prościejo- 
wskich z polskimi czy śląskimi można wnosić bardzo wiele, Właśnie 
wędrowne wątki wbrew nacjonalistycznej tendencji, pozwalają prze­
śledzić związki kulturalne - w tym przypadku naszych narodów , w od 
ległej nawet przeszłości, pozwalają się też domyślać wspólnych czy 
bliskich cech psychiki narodowej albo doszukiwać się nawet 
źródeł, z których wyniknęła bogata tradycja ludowa. Wszystko wskaże 
je na to, że Śląsk Cieszyński na mapie porównawczej będzie stanowi 
jedno z ognisk - i jednocześnie pomost.

PRÓBA ROZPATRZENIA MATERIAŁU CIESZYŃSKIEGO

Przy omawianiu problematyki cieszyńskiej nie wolno nam pomiń! 
najdawniejszego źródła czeskiego - obiektywnego w swej wymowie "Vis 
steneckeho putovani po Slezsku" Frantiska Slamy. Chociażby z uwsgi 
na jeden z dowodów, jak na ogół dawniej podchodzono do kwestii zwij 
zków inter etnicznych. W sposób, że tak powiem - "na słuch" czy "na 
pogłosy", lecz w sensie "odśrodkowego promieniowania", jeśli chodi; 
o dzieciństwo obserwatora czy krąg świadomości regionalnej. Mam te 
taj na myśli psychologicznie uzasadnione u niespeccialistów zjawisk 
własnościowego odczuwania zjawisk folklorystycznych w sensie etnic
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uym. Taki obserwator ocenia kierunek wpływów w zależności od swego 
języka lub pochodzenia.

Frantisek Slama raz podaje pieśni cieszyńskie to brzmieniu ory­
ginalnym, w pisowni czeskiej, lub w miarę tłumaczy tekst na czeski 
pozostawiając miejscowe wyrazy rymowane. Dlatego też nie zawsze 
posiada wartość dokumentu. Insteresuje nas jednak, jeśli chodzi o 
czeski punkt patrzenia na naszą pieśń ludową. Powiedzmy, że raz po 
raz odnajduje on pogłosy morawskie czy nawet czeskie. W oczepinach 
na str. 210 mówi : '''Po cepeni zeny daji se do tance a zpivaji nasi 
znamou :

Kedych ja seu ku svej najmilejsej 
jesce suońce sveciuo, 
zakupkauech na jej uokenko, 
on.£_i-Xlnma nebyuo ...

Potom zas -nasi znapiou : ./«
Pres Visue je bardzo vonsko cesta,
furmani nom. ne jeźdź om,
na Viśle som baidzo pysni pachouci,
do tańca me neveznom ..." /z Malinowskeho/

>o. n.'Dalsze przykłady że stronic 221 - 221
"Z hor Prasivka a Godula prysti se reka Stonayka, ktera dnes se po­
kłada jaksi za hranici uzemi jazyka polskeho a ceskeho. Avsak pred 
i za Stonavkou v belem Tesinsku rozlehaji se zvuky piani ceskych 
a lid polsky peje oblibene narodni Pisnę ceske ve svera nareci.
Tak louceni, louceni i zde je tezka .vec’: " jak sie musi rczloncyć

s deveckom młodenec "
A rozlouciv se mladenec s deveckou, peje potom :

0 nema, tu nema 
co by mne tesilo, 
c nema, tu nema

V , w ✓co mne tesi.
Ani ji nedari se dobre ;

Co ten ptacek poviada 
co na dembe siada : 
która, panna svego ma, 
uz je dycky blada.

Dobre umel jajji miły podvadet, nebo? peje :
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Jakech do vas chodzoval, 
to tam pes na mne scekovał
davalech mu z kapsy skurky, 
by mne pościł do komftrky, ltd.

Najpełniej analizuje Slama tarfce mosteckie /s. 323/:
"Tanec "kolomajka" znam jest pod kalamajka tez v Cechach. Tez "chy-
tanou Kacu” tancx zde a na celem Tesinsku mledez ...

Utekej Kaco, utekej, 
gcni te kacor divoky.
Kaca utieka jak moze, 
kacor ji chytit nemoze.

2e t nec tento prinesen sem z Cech nebo Moravy, toho nejlepsim dd- 
kazem verse utekej - divoky /v ceskem nareci : divokej/.

Polsky lid na Slezsku prizp&sobil si mnohe pisnJs uplne sveou 
nareci. Mnohym se vsak naucil i cesky, jen tu a tam podle sve vy- 
slovnosti nektere zmeny uciniv. Tak na pf. słysel jsem v Cibicich 
u Tesxna pisen "U Tesina je goicek” dplne popolstenou, kdezto na 
pr. zde v Mostech na hranici polskoslovenske lid zachował ceske 
formy v prvni sloce uplne, v ostatnich, ovsem jen castecne. Slysaei

U Tesina je hajicek; 
pod nim se tocf 
ma verne oci - 
mftj'Honzicek.
Ma na glove biely klobukj 
kam se cbi)ati£, 
kam se pode? mam ? 
vsude teskho.
Vceraś mela z r&zi vinec, 
a dneska uz rnos biely cepec ,* 
vceras byla mam'ilcinom 
a dziś uz mojom milom. I

V pośledni sloce slysime ceske "dneska" i polske "dziś"* 
Nasledujici pisejn zachovana zde v Mostech uplne v ceskych formach. 
Podotykam, ze zpivalo nam ji devce, ktere nikdy na Jzemi ceakeho
jazyka nebylo, ani se cesky neucilo :

Kaca, Kaca place,
co ji je, co ji je, co ji je ?



Ukradli ji sukne zlodeje, 
zlodeje, zlodeje, zlodeje

/ w trakcie przyswa­
jania

A to ona ciel a k nedeli, 
k nedeli, k nedeli, nedeli, 
eby na nu chlapći hledeli, 
hledeli, hledeli, hledeli. /itd./

Jakoż piane lidu ,pclskebo ve Slezsku s ridkymi vynimkemi ceskeho 
jsou püvodu, tak i tance narodni, ktere se zde dosud zachovaly, 
skoro vesmes v Cechach znamy były a nektere dosud v Cechach jsou
domovem.
Zminime se jeste o nekterych tancich na Tesinsku oblibenych odka- 
zujice, kdc by je s ceskymi porovnavati chtel^ na Nerudovy clanky 
v "Obrazech zivota" a na "Böhmische Nationalttanze" od Alfreda

'W

Waldaua.

A oto ich nazwy w brzmieniu zanotowanym przez Slamę : Krizak lub 
kacak, żebrak, komediant, teleci, masarska, cardes, spacirpolka.
sousedska.

Trzeba będzie wnioski i spostrzeżenia Slamy i wziąć pod uwagę 
i sprawdzić je przy ewentualnej analizie kierunków dokonujących 
się wpływów;. Wiemy już dzisiaj, że Slama się przeliczył w swoim 
rachunku, kiedy mówił, o, poza wyjątkami, czeskim pochodzeniu na­
szych pieśni. Ale w jakim stopniu ? To zadanie na przyszłość - 
z wykorzystaniem całego arsenału środków i sporządzeniem pełnej 
karo~teki. A oo, jeśli ktoś z was widział i słyszał podkarkonoski 
zespół regionalny występujący na ostatnich uroczystościach lutowych 
w Czeskim Cieszynie, dopatrzył się z pewnością wielu podobieóstw 
czeskoTmorawsko-sląsko-polskich.
Je przynajmniej dopatrzyłem się ich wielu raz w warstawie słownej, 
raz w muzycznej, n były z pewnością także taneczne. Jest to zada­
nie szersze, nie tylko nasze - owo obadanie tra4yoyjftych powiązań 
kulturalnych} jak na razie sygnalizujemy je - mamy nadzieję - ku
umacnianiu internacjonsl^ngo podejścia. Wolni od licznych zacie-
trzewieri na tym polu.



Q_s„§_d_z_o_v/_§_n_i_§
Jan Pyszko z Kawsia - Potoków /ur. 9.4.1898 w Nawsiu/ zamieścił 

w swoim pamiętniku /pisanym w latach 1973“ 1976/ wiele talcstów pie­
śni, często z interesującym komentarzem, potwierdzającym określoną 
świadomość pismaka, jeśli idzie o owe pieśni, czy też dokumentu­
jącym określone okoliczności - np. w przypadku osędzowania : "Było 
tez zwyczajem za moich młodych lat, że na Święta Godowe chodziło 
się po kolędzie, a to we święto Szczepana. I ja to, gdy służyłem 
za pasterza u Taciny, też chodziłem po kolędzie, był to piękny 
zwyczaj. Byliśmy trzej chłopcy i od domu do domu wierczorem chodzi­
liśmy wyśpiewując pod oknami u gospodarzy kolędy i te przyśpiewki, 
które nam nasi przodkowie pozostawili. Trzeba się było porządnie 
ubrać, gdyż przewrażnie przez święta bywały silne mrozy, uzbroić 
się w kije, żeby się było czem bronić przeciw psom, które nas cza­
sem atakowały. Był to miły i przyjemny zwyczaj przez naszych przod­
ków uprawiany, który się zachował do moich czasów, lecz już prawie 
ten zwyczaj zanika na Śląsku. Jeszcze na Słowaczyźnie istnieje, 
ale to już nie jest to, co tu w Beskidach było uprawiane. Kto to 
kiedy ułożył, sagi nie wiem, jest to przeważnie w języku morawskim 
i sląskim układane. I jako żeśmy się nauczyli tych kolęd, tak żeś­
my ich śpiewali. Były to kolędy przeznaczone dla gospodarzy, dla 
parobków i dziewek, każdemu się śpiewało ż osobna i osędzowało,za 
to otrzymywaliśmy skromną zapłatę, dwie albo trzy szóstki, a cza­
sem i po kawałku kołacza albo buchty... "

Wiemy skądinąd, że wokół Jabłonkowa zwłaszcza, zresztą niekonie 
cznie wyłącznie wśród katolików, posługiwano się w czasie kolędo­
wania tekstami Adama Sikory i kolędy czy pastorałki ściśle ludowe 
są tutaj rzadkością. Dlatego też zapisany przez Pyszkę zestaw tek. 
stów kolędowania -ósędzowania stanowi cenne źródło badah dawniej­
szego stanu na tym polu. A już wspomniany komentarz, poza swoim 
historysmem,'1 wskażiije na inter etniczny charakter owych pieśni. 
Pyszko miał na myśli, mówiąc że były one "przeważnie w języku mo­
rawskim i śląskim układane", poszczególne bohemizmy wyraźnie od­
cinające się na tle gwary śląskiej. Prześledźmy te teksty :

Śpiewanie dla gospodarzy
Weselmy się, weselmy w teto sławne gody,
Weselmy się, weselmy w Boże Narodzenie.
Gdyż ta panna Maryja syna porodziła,
Ej, syna porodziła, w żłobie położyła.



hynej, nynej, synu mój, iżbym mógła śnidać. 
ioczke^j, matko, na chwilę, aż ci ryb nałowim.
Jakoż by to mogło być, byś mi ryb nałowił,
Gdyż godzinka albo dwie, jakoś sie narodził,
Tóż mi, matko, nie wierzysz, żem ja jest syn Boży ?

'Ej, je jestem syn Boży, wszystek świat sem stworzył,
Bj, stworzył sem stworzyni cokolwiek na ziemi,
Ke ziemi są chrześcianie, a w niebie anieli. 
no ma 1 i ten gospodarz, co my mu spievramy.
JNyni doma na ten czas, v/yjechał na bramy.
Ej, wyjechoł na bramy, ale sie hnet wróci. ?
Bo na x iego czekomy, może nam coś rzuci.

Śpiewka

Dej Pan Bóg weczer dzień wesoły najpierw panu hospodarzowi, 
Potem też take hospodyni i czeladce wsze jeho miłej.
0, racz nas dalej posłuchaci, co wam będziemy pielenie śpie-

w-aci.
0 narodzeniu sławnem jego, iż był dzieciątkiem i cierpiał mnoho. 
Była też matka Jezusowa, Józefowi jest zaślubiona.
Józef Maryję ołuśció chciał, ale dzieciątka opuścić nie chciał. 
Trzej króle od wychodu przyszli, takowe dary z sobą przynieśli : 
Przynieśli kadzidło i mierę, a żądając chrześciańską wiarę. 
Żądając dzieciątka małego, szczęścia , zdrowia, Roku Nowego.

Erzyśgiewka_w_gosgodzie

Czas radości nastaje, młody czy stary każdy się godom raduje.
I',' karczmie se siedzą, jeden drugiego częstuje.
Gospodarz z gospodynią za stołem siedzą, piją a jedzą korzeni, 
Hyby, kołacze, smaczne lehacze peczeni.
Muzykanci tarn hrająy piwo se piją, a przy tem aji śpiewają,
A wszyscy ludzie, chociaż są w biedzie, tańcują.
Pachołcy' do karczmy jdu, piją, tańcują,
Do sebie leją aż tadną, nekterzi bez bot, drudzy bez galot zosta

ją
Dziewki też do karczmy jdu, jedna z Janiczkym, druga z Pawlicz-

kym tańcują.
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tiją, hołdują i też si^ cieszą, radują.
Pogonicz też od koni obuwszy kyrpce porwoł pesterk^ za nimi, 
Pi^e, hołduje, do sebie leje jak oni.

Przyśj3iev/ka_dla_£arobk8

"iem rubinka, wiem jednego, het het kolęda,
Ku dzieweczce szykownego, het het kolęda.
’,?iem drugiego też takiego, het het kolęda,
Służył panu dziewięć latek, het het kolęda.
Na dziewiąty począł służyć, het het kolęda,
Służna sie mu sprzeciwiła, het het kolęda.
Służbę moją zapłać, panie, het het kolęda, '
I niech się to zaraz stanie, het het kolęda.
Czymże ci ją zapłacić mam, het het kolęda ?
Bruclek nowy, nogawice, het het kolęda.
A dc tego rękawice, het het kolęda.
Czymże jeszcze, mój rubinku, het het kolęda ?
Czopkę nową, piórko za nią, het het kolęda.
Czymże jeszcze, mój rubinku, het het kolęda ?
Talarkami, gr ejcarkami, het het kolęda.
Czymże jeszcze, móą rubinku, het het kolęda ?
Konik branny osiodłany, het het kolęda.
Czymże jeszcze, mój rubinku, het het kclęda ?
Z Bogiem, gazdcszku, bywajcie, het het kolęda,
A wszyscy sie dobrze miejscie, het het kolęda.
Gdy wyjechoł między płoty, het het kolęda,
Wystrzelił se z pistrulety, het het kolęda.
Gdy wyjechoł na wyrch pola, het het kolęda,
Obrócił sie roz dokoła, het het kolęda.
Gdy wyjechoł na wyrch góry, het het kolęda,
Zarżoł smutno konik bury, het het kolęda.
Trzej zbójnicy wyskoczyli, het het kolęda,
Konia pod nim zastrzelili, het het kolęda,
A onago tam zabili, het het kolęda,
Porubali, posekali, het het kolęda, /słowackie ?
I po polu rozchybali, het het kolęda.
Gdy sie miła dowiedziała, het het kolęda,
Hnet bieżała, zwónić dała, het het kolęda.
Ty kosteczki do siateczki, het het kolęda,
Ty kościska do dzichciska, het het kolęda,
Pozbierała, pochowała, het het kolęda.
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Pod liiije zakopała, het het kolęda. pogłos
A ty tu leż ciało z ciałem, het het kolęda,
A dusieka z Chrystem Panem, het het kolęda, 

ha wieki wieków. Amen. Het het kolęda.

^SŚSłź^owanie za dary

Pan 3ćg zapład za waszą kolędę wam, gospodarze,
I wan; także miła gospodynko, aż się wam darzi,
T m  w domu, na roli, w zahradzie, na poli.
Pachołek i dziewka, pogonicz, pasterka,
Bóg was pożegnej, wszyako dobre dej.

Aby podejść ''generalniej" do naszej problematyki ... i\a ile pa- 
niętarn, problematyka pordwnav/cza bywała na łamach prasy przedmio­
tem gwałtownych polemik i insynuacji z pozycji nacjonalistycznych. 
Za solidny głos można uważać Karola Hławiczki "Pieśrf ludowa Śląs­
ka Cieszyńskiego" i jej stosunek do pieśni ludowej polskiej i cze­
skiej ' /Zwrot 6*-7/51/* Również ten materiał, lecz w nikłej mierze, 
cechuje obronna, regionalistyczno-patriotyczna motywacja ustosun­
kowania przedmiotowego, lecz autor postawił przede wszystkim na 
naukową rzetelność. "Często słyszy się zdanie - mówi - że pieśń 
ludowa Śląska Cieszyńskiego nie jest dorobkiem kulturalnym ludu 
śląskiego, ale jest przyswojoną pieśnią obcego środowiska", 
lo stąd właśnie owe obronne motywacje'i gromadzenie argumentów.
Kp. od HÓstinskiego, że przetwarzanie może być również twórczością, 
/a to istotne stwierdzenie/. Nie bez poetyckiej przesady porównu­
je obce pobudki twórcze do ziarnka piasku, "które dostało się do 
wnętrza muszli morskiej i z biegbm czasu zostaje powleczone masą 
perłową", staje się kosztowną perłą. "W wielu wypadkach trudno 
jest »../ odgraniczyć twórczość od przetwórczości i zadecydować , 
co ważniejsze." Za klasyczny przykład powstawania pieśni ludowej 
uważa polską pieśń żołnierską z czasów I wojny światowej, "Widzi- 
uy tam melodie ludowe polskie z podrobionymi tekstami aktualnymi, 
podobnie melodie węgierskie /Jak to na wojence ładnie/, melodie 
czeskie /Łączko, łączko/, melodie znanych szlagierów /.../ oraz 
kilka melodii oryginalnych, np. "Białe róże" Kozar-Słobódzkiego.
/. •»/
Ale pieśni te w czasie użycia przez polską grupę żołnierską do­
stosowały się w.melodyce i rytmice do polskiego doczucia śpiewa­
ków. ' Tak było także przy innych okazjach.
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Hłaviczka roróżhia - 1. pieśni wędrowne - przyswojone, zadomo­
wione i - 2 . własnego pochodzenia "odpowiadające pod względem mu­
zykalnym naszemu śląskiemu wyczuciu piękna i naszemu temperamen­
towi Owo wyczucie, przypuszczam, pozwala nam rozpoznawać twory 
obce. Zdarza się, że jest to już niemożliwe - wtedy trzeba sięgać 
po wersje i próbować określić pochodzenie pieśni.

Pragnę tylko zasygnalizować kilka spostrzeżeń na tle pierwszych 
prób stworzenia kartoteki porównawczej.

Jeśli chodzi o wpływy sąsiedzkie, najmniej bodajże jest słowac­
kich. Hławiczka namawia, aby szukać ich w odrębności pieśni górali 
z Istebnej czy z Jabłonkowskiego. Spośród pieśni tatrzańskich za­
uważa w Słowacji np. "V/ murowanej piwnicy", "Pobili się dwaj gó­
rale", "Jo bych oroł", wskazuje też, że nawet melodia słowackiego 
hymnu narodowego znana jest w Tatrach jako "śmierć Janosika". Cói, 
należałoby tutaj podjąć całą bogatą problematykę pieśni zbójnic­
kiej j Martynkowa ma np. w swej wersji "Pójmy, chłepcy, pójmy zbó- 
nać" -'nie "zbijać". A jakże ciekawa jest istebniańska wersja ba­
llady -Janosikowskiej o "krwawym szatku" - z cechami i słowackimi, 
i czeskimi, co można by przenieść także na inne teksty z Istebnej:

V * ,

'Janosik je wielgi zbójnik,
Zno on ku Bernu każdy chodnik.
Każdy chodnik,, każdu cestu.
A i tą bitą, cymrowaną.
Jedną poszeł, drugą prziszeł,
Kierwawy szatek żonce prziniesł.
Żonka szatek rozwinęła •
I chustkę brata swegó poznała.
Ej, gorzko nad nim' zapłakała.
Żonko, nie płacz, żonko, nie płacz,
Zabiłech szwagra, uż go nie ma,
Jak mi płakać nie przestaniesz,
Jak mi jeszcze łezkę stracisz,
To dnia jutrzejszego nie zobaczysz.
Ciemno było, nie widziałsem,
Wietrzyk fukał, nie słaszałsem,
Zabiłem szwagra, nie widziałsem. /GL-go/

Tacina zanotował w Istebnej dalszy taki przypadek : I - słowacki 
"Użech se prżeszeł/wszecki dziedzinki/ po Trenczin./ /Jeszcze nie 
naszał/ takiej dziewczynki/, jakom chcem". II - motyw czeski, wo­
jskowy : "Ona sie toczi/ mo czorne oczi,/ jak wrana./ / Dej mi
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ją, Boże/ do mego łoże/ do rana".
Jak dotąd nie zajmowałem się zbytnio wersjami ćśląsko-polskimi, 

lecz wykazują one oczywiste związki etniczne. Z naszego punktu 
ńćzenia Hłav/iczka mówi tutaj o pieśniach z licznymi wariantami 
polskimi lub z rytmiką poloneza i mazura - i przytacza tytuły : 
'Czemu kalino-w lesie stoisz?" /u Kolberga ok. 30 wariantów - 
czeski podaje jeden, lecz wiadomo, że jest ich więcej/, "Przez 
wodę koniczki", "Czyś ty nie wiedziała" itp» Po przeglądnięciu 
"Jabłcneczki" Przybosia, tj. wyboru najpiękniejszej polskiej po­
ezji ludowej, podzielę się kilku spostrzeżeniami :

Nasza pieśh o zarozumiałych chłopcach "Ci bystrzyccy pachoł­
cy" łączy się z wyraźnym motywem socjalnym "U naszego ekonoma" z 
Kaliskiego :

U naszego ekonoma bardzo wielka mina, 
łańcuszek na szyi, a zegarka nie ma.
Ino go się spytać, która to godzina, 
e on ci odpowie, że pękła sprężyna.

Maria Pasekowa śpiewała mi w Piosecznej "Pijani, pijani /dwaj 
chłopczicy mali ..." - chodzi o wersję pieśni zbójnickiej zanoto­
wanej przez Goszczyńskiego "Jesce nie zbijali..."

Karierę w Beskidach jabłonkowskich zrobił "Krakowiaczek jeden" 
- Krężelok z Bagińca, jeden z cieszyńskich "królów polskich", 
śpiewał :

Gróniczku Beskidzie,
Gdo po tebie idzie ?
Krynżeloczek jedyn 
Mioł kóniczków siedym,
Jak jechoł przez morze,
Utynył mu jedyn.

Wersja Piegzy jest bardzo bliska, huitomiast Bojko z Jaworzynki 
śpiewał :

Gróniczku Beskidzie, 
któż po tebie idzie ?
Dziewczyna z krowami,
Jasinek z owcami,

Od Sampo3.na z Kujaw znamy- pod tytułem "Doszłam do gościńca" 
interesującą wersję naszego "Mój miły tańcuje, nie boi eię Boga**f
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Poszłam do gościdca, stanęłam u proga, 
mój miły tadcuje, nie boi się Boga;
Koło mnie się obciera, 
jeszcze mnie się zapiera.
Wejdzie do szynkarki, kierliszkami brząka, 
ja, biedna sierota, na niego spoglądam.
Nie mom teraz nikogo, 
tylko Boga jednego.
Poszłam do pokoju, siadłam na łóżeczku, 
przypomina mi się o mym kochaneczku, 
a on idzie i woła :
"Otwórz, otwórz mi, miła !"
"Ja ci nie otworzę, bo tu nie masz po co, 
rozgniewałeś mi się i sam nie wiesz o co."
Otwórz, otwórz aby.raz, 
jeszcze ze mną pogadasz."
Ona mu otwiera, on chusteczkę doje ; 
chusteczkę jedwabną, w wyszywane kraje.
"Ja chusteczki nie weznę, 
i na ciebie nie wejrzę".
"Żebyś ty wiedziała, to byś ty ją wzięła; 
ta sama chusteczka, coś ty ją wyszyła.
I jaó jestem to ten sam, 
com u ciebie wczoraj stał".

Z Kaszubami znowu łączy nas temat "Nie bodym sie rychli żynił" 
znaczy z interpretacji Michoła z "Gorola" :

Nje bądę sę rechli żenjeł 
jaż po vjelganoci ; 

veznę sobje takje dzevczę,
co mo czorne wocze.

Njemdę jo je bjjeł, bądę ją 
szanov.eł ; 

do ji Pan Bóg dzece, bądę , 
je pjastoveł.

Do ji Pan Bóg sinka, 
dąm ho do Peplinka; 

a jeszle mdze córka,
dąm ją do klósztórka.

/Jabłoneczka - F.Genova,Skórb 
kaszeneko-slovinskje move,laz
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Konopka zna wersję :
Nie będę się żenił tego roku jeszcze,
cóż mi za niewola, kiej mnie żadna nie chce.
Nie chciała mie jedna, nie chciała mie druga, 
zaszedłem do trzeciej, oczkiem do mnie mruga.

Nasza "Poszła dziełucha do Bogumina" /Łazy - Ondrusz/ świadczy
0 łączności z szerszym Śląskiem. K. Piegza posiada wersję tematu 
"Świnie w piecu ryją" z "Jabłoneczki" oraz "Pomyje dla pijaka". 
Kołysankę "Uśnijże mi uśnij" znam od matki z Boconowic, z "Ja- 
błoneczki" oraz najobszerniejszą z powiatu Radomsko : "A lulojże, 
mi, luloj,/mój mały narodzie..." / Lit. Lud. 3/62/.
"Do dziewczyny boso" jest bardzo bliskie naszemu "Zachodzi słone­
czko" :

Zacł.odzi słoneczko Nie padaj, nie padaj,
za las kalinowy, moja zimna roso,
zimna rosa pada aże ja zabiegnę
na sadek wiśniowy. do dziewczyny boso.

/Gloger V nr 41/ 
Zaskakuje z powiatu kozielskiego "Zielonem zasiała" z wyrażeniem : 
"mam-cić ja chodniczek/ między obilami". Melodię Mojzisek sygna­
lizuje u Erbena : "Tece voda, tece".
W wyniku układów historycznych, kto wie czy już nawet nie w 

najdawniejszym, wie^komorawskim okresie, nasza pieśri ludowa pomi- 
lo granicy językowej zdaje się wcale mocno powiązana z pieśnią 
południowomorawską. Pojęcie "etnosu", o którym mówił dr Maiura 
na poprzednim, wiosennym seminarium SLA w Trzyhcu, odnosi się praw­
dopodobnie nie tylko do obszarów ukształtowanych przez stanowe 
paóstwa feudalne i ich administrację, lecz dotyczy także wcześ­
niejszej wspólnoty plemion i obejmuje w wyniku także obszary roz- 
leglejsze od np, historycznego Księstwa Cieszyńskiego. V’ jakiś 
sposób odegrała tutaj także rolę monarchia Habsburgów ze swoimi 
układami ekonomicznymi i wojskowymi /furmanki, służba wojskowa/.
1 pewnym niewielkim stopniu mogły się liczyó także ucieczki chło­
pskie na sąśiednie tereny, w większym stopniu zaś celowe gromad­
ne osadzanie - np. chłopów polskich w centralnej Słowacji.
Jeśli chodzi o tę problematykę, tj. związków z Czechami, to 

Hławiczka mówi, że "nie mamy tutaj może tak wyraźnych śladów ryt- 
aicznych jakie pozostawiła w pieśni naszej pieśń polska, ale i 
te drugie są widoczne. Poza pieśniami w rytmie "löndlera" czy 
meß są to pieśni przede wszystkim występujące w takcie dwu-
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mierov;yra. Że pieśni te są pochodzenia czeskiego, o tym przekonują 
nas fakty, że znane są one w różnych wariantach na terenie CZech i 
Moraw lub też wykazują w tekście niedwuznaczne ślady pochodzenie 
czeskiego. Do takich pieśni należy popularna u nas pieśri "Listecz­
ku dębowy1', śpiewana także ze słowami "Łączenie, łączenie". Ta*' 
melodia tej pieśni jak i tekst obcego nam wyrażenia /"louceni"/ 
na oznaczenie "pożegnania" wskazują, że pieśń ta przywędrowała do 
nas z Czech". Dalej zalicza tutaj np. "Od Moraw deszcz idzie",
"Na tej łące zielonej", "Kiedy jo te konie posoł", "Leciała kaczy- 
nka".

0 związkach z kulturą morawską właściwie mówiliśmy przez cały 
czas, dlatego zauważmy już tylko sprawy niezbędne do poruszenia. 
Zdaje mi się, że laboratorium naszych wariantów pieśni morawskich 
były czeskojęzyczne wsie Księstwa Cieszyńskiego. Np. "Mam jo v l'e- 
sine pekny dum" z Bruzoiv /Mojzi^ek/ - wersja czeskiego "Mam je 
v Praze tri domy/ az je koupim budou my". Tekst bruzowicki jest 
już nawet psychologicznie bliższy nam poprzez ów Cieszyn.

Co dalej ? Oto np. Przyboś umieścił w "Jabłoneczce" z Ligotki 
Kameralnej "Góry, doły, czarny las" - z czeską "Nanienką" pisaną 
małą literą. Pieśń, dla nas wyraźnie czeska, posiada tutaj wcale 
polskie brzmienie. Pieśni rzemieślnicze czy zawodowe zdają się 
szczególnie rozpowszechnione - byó może w związku z "wanderjahre' 
"Kajżeś sie tułoł czorny baranie" znamy np. od Telczy /Susil/, "Pj 
toł sie mie jedyn chłapieć" z Prościejowa, Niwnicy /Susil/, znał 
ją Bartos, "Rajono mnie za rolnika" - od Kujaw do Prościejov/a!

Teściowa Maria Krężelokowa z Fiosecznej śpiewała mi niemalże 
dosłowny przekład :

Gdybych była ptoszkym - carora, Kdybych była ptackem,
tym małym, śłowiczkym - carara, tim małym skrivackem,
zatocziłabych sie zatocila bych se
nad jednym miasteczkym. nad jednim mesteckem.

Podobnie Maria Pasekowa znała naszą wersję :
Ma dzieweczka na kozani Sla devecka k spovidani
miała piekne sznurowani, mela hezke snerovani,
a pan fararz sie ji ptał, a pen farar se ji ptal,
gdo cie, dziywcze, sznurował ? kdo te devce snJroval ?
Gdo mie w nocy miłuje, • r ^ ̂ u ’ Pane farar, co se ptate,tyn mie rano sznuruje. v, y .. ̂ u x v yzdyt vy aenom spovidate :

Kdo me vcera miloval,
ten me take sneroval.
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Motyw "Podziwej sie dziywcze na tom suchóm jedle" sięga w wer­
sjach polskich od Sandomierza i Bytomia po słowackie i prościejow- 
skie. Śliczne wersje śląskie, zebrane przez Cndrusza, łączą się 
raz ze złamaną ławeczką, raz z chodzeniem dzieweczki po wysokim 
gfóniu. Rozległość i rozbieżności wątku wskazywałyby na jego sta- 
rodswność. ^
Przesadzilibyśmy jednak uzależniając się zanadto od Moraw, a 

nie dostrzegając naszych wpływów na Morawach. Najbliższym przy­
kładem jest "Zdało se mi, zdało” - Mojziska z Raskovic - fragment 
obszernej cieszyńskiej pieśni goiczkowej ; znają go też Bartos z 
Sedliste, Susil z Lichnova. Już same rymy wskazują na przejęcie 
wtRku : ,

Zdało se mi, zdało, ze v poli horalo, 
a to nasi Hance licko cervenalo«
Zdało se mir, zdało, ze se od hor mraci, /mroczi/
a to se cernaji nasi-Hance oci.

Poza tym mamy cały szereg wyraźnie polskich wpływów : "Jak żech 
chodził do szkoły" z Bruzowic /taniec/, "Pasała wołki na bukowinie" 
/Mojzisek, Salichova 17/ ...
Według Hławiczki należałoby zasygnalizować wpływy węgierskie, 

np. "Coch jo sie tam nachodził", raczej nieliczne niemieckie, przej­
mowane na ogół poprzez wersje czeskie /löndlery/. Popularna pieśń 
burszów niemieckich śpiewa się jako "Pije Kuba", a w Czechach do 
słów "Ja mam kone" lub "Nepudu domd". 0 dalszej melodii burszów 
mówił .mi Korzenny sen. - "Pij, pij, pieronie pij".
Pozostałoby jeszcze wiele do poruszenia, lecz pozostawmy rów­

nież coś na przyszłość, a zakończmy porównywania kwestią Hławicz­
ki : "Czy melodie popularnej pieśni hymnicznej "Płyniesz Olzo" 
jest melodią "wędrowną", czy też została do-tworzona do tubylczej 
wersji słownej z jakiegoś wzoru melodii pieśni niemieckich wzglęr 
dnie czeskich, trudno rozstrzygnąć". Mi coś się kręci po głowie 
o melodii Słowian południowych.
Jeszcze domysł na tle prawa nieprzypadkowości wersji ; względ­

nie pytanie do was, czy gdzieś nie istnieją prace teoretyczne na 
ten temat : Obcując z p>ieśnią ludową, zwłaszcza na polu porównaw­
czym, zaczynam się domyślać jej poszczególnych elementów, ogniw 
kompozycji, ale także cegiełek pozakompozycyjnych czy architekto­
nicznych. Swoistych atomów znaczeniowo-astetycznych - jak w przy­
padku języka : fonem, rdzeń itp. Powtarzalnych w ramach etnosu czy 
wspólnoty kulturalnej - niezależnie od bezpośrednich wpływów czy
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przenoszenia wątków -■ a to na prawach prawideł postrzegania świb-\ta. Np. ruchy słorica mogą się kojarzyć podobnie w różnych stronach; 
"Zachodzi słoneczko w góry, lasy" a "Zatoc se slonecko za te hory" 
... I czy w ten sposób nie dochodzi do stykania się motywów ? - 
i podobnego kształtowania ich ?

Na^rzecz tej ewentualności może świadczyć przypadek pozornego 
pokrewieństwa polskich tekstów, polegającego na tym samym chwycie 
poetyckim. Mam na myśli znaną nam "Nie są to ptaszkowie, tylko 
kawalerowie" a poznańskie "Uzdrowienie Jasia":
I - Z tej ta strony jeziora

stoi lipka zielona, 
a na tej lipce, na tej zielonej 
trzej ptaszkowie siadają ...

II - Oj, na tej łące, na tej zielonej,
leży tam Jasio w główkę zraniony ...

i
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Jan S z y m i k

C I E S Z Y Ń S K I E  L E C Z N I C T W O  

L U D OW E

Jako problem intspetniczy pol sko-c z e sko-słowacki

/Typologiczne wyszczególnienie cieszyńskiego 
lecznictwa ludowego/

I

WSTĘP

Wiedza ludowa w ogóle jest w rzeczywistości swej zdumiewa- 
jćjco, wręcz niesamowicie rozległa, a jeden z jej działów, jakim 
jest s§äY£Yö§ i weterynaria, przedstawia wprost istny węzeł gor­
dyjski, w którym najściślej oraz najzawilej splatane są chyba z£ 
sobą tak technika, jak wiedza i wierzenia.

Pomimo tego właśnie Egdyęyna_i_wętgrynarie ludowa w cało­
kształcie kultury ludowej stanowi swoiście odrębną, charakterys­
tyczną i zwartą całość, że - choć nie bez pewnych ograniczeń - 
można by ją rozłożyć na główne części składowe i cały materiał 
z&wartych w niej faktów odpowiednio uporządkować i sklasyfikować, 
co w znacznym stopniu niezmiernie by ułatwiło pracę komparatys- 
tyczną dla każdego etnologa. Zabieg taki jednak byłby między in­
nymi ze względów praktycznych, a poniekąd także dydaktycznych 
stanowczo niewłaściwy. Niestosowność takiego posegregowania me­
dycyny i weterynarii ludowej wydaje się być również z powodu trud­
ności jaką nastręczałoby dzielenie ludowych zabiegów terapeutycz­
nych na wyłącznie techniczne z jednej strony, a magiczne zaś lub 
jeszcze inne z drugiej strony, skoro nawet oświecona humanitarna 
oficjalna medycyna i weterynaria współczesna nie posiadają - 
jako stosunkowo młode nauki, liczące niewiele ponad 150 lat - 
ustalonych jeszcze poglądów na bardzo wiele zjawisk z zakresu 
lecznictwa.

Biorąc zatem pod uwagę cele, którym służy terapia, sądzić 
by można, że powinno się medycynę i weterynarię ludową zaliczyć 
do ludowej kultury materialnej, czyli technicznej. Zamiar taki
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napotyka jednak/'wiele przeszkód do nieprzezwyciężenia, o które 
w rezultacie rozbija się. Terapia ludowa bowiem jest tak bardzo 
ścisłym spltem składników technicznych, magicznych i kultowych, 
racjonalnych i irracjonalnych, że pracochłonna i pod wieloma 
względami napewno pożyteczna ta praca w konsekwencji rozbiłaby 
zupełnie medycynę i^weterynarię ludową na strzępy, a tym unices­
twiłaby tak wielce charakterystyczny dział kultury ludowej, który 
bezsprzecznie daje głęboki wgląd w życie ludu.

Powyższe wywody, to zasadniczo. Chcąc jednak porównywać 
cieszyńską medycynę i weterynarię ludową z polską, czeską i sło­
wacką medycyną i weterynarią ludową w aspekcie problemu inter- 
etnicznego, to wprowadzić musimy przynajmniej częściową, pomoc­
niczą klasyfikację. Dlatego oddzielnie rozważamy lecznictwo lu­
dowe ludzi oraz osobno lecznictwo ludowe zwierząt. Z tym podzia­
łem jest pół biedy, bo wydaje się on zbyt naturalny i przejrzys­
ty, chociaż w praktyce ludowej w samej istocie rzeczy dawniej naj­
częściej tak nie bywało na obszarze interesujących nas terytoriów 
Słowiańszczyzny Zachodniej, przynajmniej jeśli chodzi o ludzi sto­
sujących zabiegi lecznicze, których dawniej rzadko kiedy nazywano: 
Zamówiaczka /ciesz./, Zegnarka /pol./, Ujmarka /czes./, Qohyna 
/słow./, ale wszędzie określano je opisowo : “Ta, która umie," lub 
określano daną osobę po nazwisku. Dotyczyło to także ludzi leczą­
cych ziołami ; Zieliniorz, zieliniorka /ciesz./, znachor, znachor- 
ka /poi./, korenar, korenarka /czes./, bozec, bohyna /słow./ z 
tym jednak, źe zwierzętom zwykle aplikowano ilościowo większe a 
jakościowo mocniejsze dawki, ale robili to jedni i ci sami ludzie, 
przeważnie. Kwestii, gdy nastało rozdzielenie lecznictwa .ludowego 
na humanitarne i zootechniczne nie badałem dotąd, lecz przypusz­
czać należy, iż nastąpiło to niezbyt dawno.

W dalszym wydaje się jednak konieczny jeszcze dalszy podział 
medycyny i weterynarii ludowej, który wszakże już nastręcza po­
ważne trudności, ponieważ zagadnienie to można rozważać i porów­
nywać je bądź według sklasyfikowania na : technikę, magię i kult, 
o czym powiedzieliśmy już, że taki podział byłby wielce niewłaś­
ciwy, bądź na : ziołolecznictwo, wodolecznictwo, chirurgię, zama­
wianie itd., który to podział wydaje się właściwszy, ale wiadomo 
przecież, że istnieje jeszcze jedna klasyfikacja. Jest to klasyfi­
kacja oficjalna współczesnej medycyny i weterynarii z ich podzia­
łem i układem chrób. Podział i układ chrób w 1RL nieznacznie tylkc
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różni aię cośkolwiek od podziału i układu chrób w CSRS, stąd zda­
wać by się mogło5 iż przyjęcie tego podziału dla naszych rozważań 
ko mp ara ty s ty c z ny c h byłoby najstosowniejsze, albowiem rozpatrując 
cdery legiony, klasyfikacja ta zawarła by je w dwóch granicach par. 
stwowych. Czyli przyjęcie takiego podziału byłoby najwygodniejsze. 
Tak jednak być nie może, bo pomijając chociażby fakt, że ścisłe 
zastosowanie naukowej klasyfikacji chrób ze względu na zakres i 
charakter tego artykułu byłoby bardzo rozległe i dość skompliko­
wane, to przede wszystkim niemożliwością jest z uwagi na brak mo­
jego przygotowania medycznego.

Pozostaniemy zatem w tym niesamowitym splocie racjonalizmu 
i irracjonalizmu, magii i całkiem sensownej terapii. Myślę, że nie 
ze .szkodą dla wytyczonego sobie tematu, jakim jest cieszyńskie lec 
nimfy/o ludowe jako problem interetniczny polsko-czesko-sł^w-swcizU—

II
ŹRÓDŁA

Rzecz zrozumiała, iz nie mogłem osobiście badać problemu w 
terenie na interesujących nas obszarach - oczywiście poza lewo­
brzeżnym Śląskiem Cieszyńskim, gdzie te badania przeprowadzam,lecz 
posłużyłem się istniejącą, stosunkowo dość bogatą literaturą pol­
ską, czeską i słowacką na temat lecznictwa ludowego i na jej pod- 
stswie wysuwam moje uwagi i spostrzeżenia komparatystyczne.Głów­
nie korzystałem, więc z następujących publikacji :

Kazimierz loszyński : Kultura Ludowa Słowian, t. II, cz. 1, wyd.
2, str. 175 - 232, Warszawa 1967;

Henryk Biegeleisen : Lecznictwo ludu polskiego, Kraków 1929;
Julian Talko-Hryncewicz : Zarys lecznictwa ludowego ... Kraków

1893;
Józef Burszta ; Lecznictwo ludowe /w-;/ Kultura 'Wielkopolski, t.

III, str. 393 - 436, Poznań 1967

8.- czeskich :

Öesnosicvenskö vlastiveda, dii III Lidova Kultura, kap. ¥ Poverec-
ne predstavy a zvyky ceskeho lidu, str, 
249 - 254; Praha 1968;
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Josef Öizmar : Lidove lekarstvi v Jeskoslovensjcu, Brno 1946#

C - słowackich :

Slovensko. £ud - II. casl, str. 1031 - 1039, Bratislava 1975j 
Öeskoslovenska vlativeda, dll III Lidova kultura, kap. X Nazory,

«. predstavy a zvyky slovenskeho lidu,
str. 584 - 539, Praha 1968.

D - cieszyńskich :

E. Błahut : Zarys medycyny ludowej i wierzeń leczniczych Śląska 
Cieszyńskiego, /w:/ "Zaranie śląskie*', r. 11 :1935, 
str.98 - 104

oraz na moich badanich i dotychc2EBowych publikacjach na łamach 
Kalendarza Śląskiego i Biuletynu Ludoznawczego#

[I Lecznictwo jest aplikowaną biologią, w którym poznanie pod­
stawowego i zasadniczego jrzyszło dopiero po poznaniu aplikowa­
nego, uzyskiwanego drogą empiryczną. To dotyczy głównie ziołolecz 
nictwa, wodolecznictwa oraz chirurgii miękkiej i twardej z tym 
jednak, że w lecznictwie ludowym istniało i nadal nieraz istnie­
je ponad to entropia i mieszanina najróżniejszych przesądów i 
praktyk magicznych, a to, jak się przekonamy, nie tylko u nas na 
Śląsku Cieszyńskim, ale także w Polsce, Czechach, na Morawach i 
Słowacji.

Zacznijmy więc od tych ostatnich i przypatrzmy się najpierw 
sprawom zgoła nieleczniczym a miłosnym, które wszakże bsrdzo ści­
śle wiążą się z przedmiotem tutaj nas interesującym.

Na Śląsku Cieszyńskim jako najbardziej znane rośliny miłosne 
s4 ; Lubczyk - /Levisticum officinale Koch/ i paproć - /Aspidium 
filix mas Sw./. W Polsce te rośliny, jako miłosne , są również 
dość powszechnie znane, a także w Czechach, na Morawach i Słowa­
cji, jak : lubovnik, milovnicek, trezalka - /Hypericum perfora­
tum L./oraz diver laska - /Lichnys cholcedonica L./, horrci las­
ka - /Trientalis europaea L./, lasksvec - /Amaranthus retroflex 
L./ itd.
Zadawanie i używanie tych roślin miłosnych w zasadzie wszędzie 
jest prawie identyczne. Rośliny te i inne jeszcze różne kwiaty 
miłości - /flos amoris/ w różnych regionach Zachodniej Słowiańsz­
czyzny różnie nazywano, jak : odolan, nasięźrzał, miesięcznik, 
dziewięciornik, przywrot, firletka, ceglewka, wyrwitaniec, drżącz 
ka, całuj mnie, pódź za mną, szalona miłość itd. itd. Interesu-



Oąca chyba jest jeszcze, kto zajmował się sprzedażą "ziela miłoś- 
f ci" i kto umiał czynić przeróżne praktyki związane z miłością, a 
także kto potrafił usuwać następstwa tej miłości ? Otóż m.in. do­
wiadujemy się tego z druczku wydanego początkiem XVII wieku, bo­
wiem jakiś aptor ukrywający się pod pseudonimem Januarius Sowi- 
zdralius w 1614 roku wydał książeczkę pt. : "Peregrynacya dziadow­
ska", gdzie czytamy, że dwie b a b y  /Fruchna i Kiowczonka// 
wybierające się do Częstochowy

" Rozmaitych ziół dosyć przy sobie miewają,
Któremi ludzi kadząc wiele pomagają.
Do tego u szlachcianek mają zachowanie, 
sprzedając odolan i nasięźrzał na kochanie, .
Nuż, która chce, by się jej wszyscy zalecali,
Da i czerwony złoty, by jej udziałali.
To już Babki nanmują niemałymi dary,
Zeby jako zmamiła pachołki bez czary ..."

I dalej jedna z tych Bab chwali się, że
" ... Dziewki umiem porządnie do młodzieóców zwodzić,

Uczynię, co nie będzie nigdy dzieci rodzić.
Zamąż nigdy nie pójdzie, której ja chcę zgeła,
Uczynię to, a prędko, bo mam takie zioła

Pielgrzymki zatem, a wiadomo, że nawet aż z dalekich Moraw i 
Hane do Częstochowy, następnie do Piekar, Pszov/a, i Kalwarii Zeb­
rzydowskiej również’od nas ze Śląska Cieszyńskiego, a także ze 
Słowacji z jednej strony, z drugiej zaś strony odwrotnie : od nasj/p'
i z Polski do Frydku, na Svaty Kopecek’, Liptovskeho Svöteho Miku- 
lasa, Kezraaroku i indziej poza jarmarkami stanow-iły ogromny tygiel 
w którym stykały się i stapniały razem najprzeróżniejsze wiado­
mości nie tylko o "flos amoris", ale także o ziołach leczniczych.

Otóż właśnie w ludowym ziołolecznictwie działo się podobnie 
lub wręcz identycznie. Na Śląsku, w Polsce, Na Morawach, w Czechs', 
i na Słowacji w przygniatającej większości używano tych sangch zićl 
na te same dolegliwości. Oto niektóre tylko z bardzo wielu przy­
kładów :
Akacja , agat, ahat, egat - /Robinia pseudo-acacia L./ - odwar z 
kwiśtów pije się przy przesiębieniu dróg oddechowych.
Biedrzeniec« biedziniec, bedrnik, bedrovnik - /Pimpinells saxi­
frage L./ - odwar pito przeciw cholerze.
Cebula. cebula, cibule, cibula - /Allium cepa L./ - pokrajana
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Przykłada się na miejsca potłuczone, opuchniętej sok cebuli z miodem 
lub cukrem pije się przeciw czarnemu kaszlu.
Dziewanna. dziewana, divizna, divozel - /Verbascum thapsiforma Sehr./
- odwar z kwiatów pije się przeciw kaszlu.
Fęnkuł, fenikiel, fenikl, fenikel - /Foeniculum vulgare L./ - odwar 
z nasion pije się przeciw zaparciu.
Rumianek, kamelki, hermanek, rumancek - /Matricaria chamomilla L./
- odwary, naparyj jako herbaty, do okładów,* szerokie zastosowanie 
antyseptyczne i gojące. ltd.

Trzeba jednak jeszcze zwrócić uwagę na fakt, że znajomość zioło­
lecznictwa i umiejętność jego stosowanie przez niektórych znachorów, 
zieliniorzy, korenkare, olejkarov rozchodziła się daleko, szeroko 
poza miejsca.,a nawet region ich działalności. Wybitnych ludowych le­
karzy zawsze było niewielu i do nich to przychodzili i przyjeżdżali 
ludzie nawet z bardzo odległych stron, choć - jak ogólnie wiadomo
- na lecznictwie domowym zna się chyba każdy. Równocześnie znajomość 
i umiejętność zidtolecznitwa przenikała do nas na Śląsk Cieszyhski 
poprzez literaturę zagraniczną od średniowiecza oraz poprzez migrację 
ludności.

tWraz z ziołolecznictwem wyrośniętym na własnym, cieszyśskim 
pniu, wzbogaconym o pierwiastki napływowe rozwijało się tutaj wodo­
lecznictwo, które już w średniowieczu zapoczątkowały u nas solanki 
w Solcy i Orłowej. Rodzime wodolecznictwo wzbogaciło się o wiele 
elementów terapeutycznych polskich, czeskich i słowackich. Nie tylko 
tych, ale także innych, bo przyznać trzeba, że największy obcy wpływ 
na nasze wodolecznictwo wywarły na przełomie XIX i XX wieku publi­
kacje Kneippa i Bilza, które w różnych językach rozchodziły się nie- / «mai po całej Europie.

Tak więc w ludowym lecznictwie śląska Cieszyńskiego, obojętne 
czy chodzi o ziołolecznictwo lub wodolecznictwo, czyjfteż o umiejęt­
ne połączenie obydwu tych metod terapeutycznych, w interesujących 
nas i tutaj rozpatrywanych regionach w zasadzie chodzi o uniwersa­
lizm lecznictwa ludowego z niezaprzeczalnymi cechami charaktery stycz­
nymi danego obszaru etnicznego. Na potwierdzenie tej tezy przytoczę 
jakże wymowne teksty stosowane w lecznictwie ludowym Polski, Śląska 
Cieszyńskiego, Czech i Słowacji podczas zamawiania chorób : 

ZAMAWIANIE OGÓLNE /z Śląska Cieszyńskiego/
Tekst p o l s k i  : Jan Szymik, “0 lecznictwie ludowym w/

Cieszyńskiem" /w:/ KŚ 1979» Ostrawa 1978, 
str. 199

Precz tu stela, precz tu stela, precz tu stela !
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Jo ci rozkazyrjym przez całóm moc, 
jakom Bóg w niebie i na ziymi mo.
Wszystko to niech' sie stanie
w imie Boga ojca i syna i ducha świyntego emyn.

ZAMAWIANIE KRWI /z Śląska Cieszyńskiego/
Tekst p o l s k i  : tamże

Błogosławiony dziyń, 
błogosławióro godzina, 
błogosławiónfi rana, 
błogosławićna, co mćwi§ :
Ni mosz już wiyncej krv/awió !
Ni mosz jóntrzić ani gnić !
Ni mosz boleć ani polić !
W imiyniu trójcy świyntej 
Ojca, Syna i Ducha Śwityntego \

ZAMAWIANIE RÓŻY
Tekst c z e s k i  : Óeskoslovenska vlastiveda oil III,

lidova kultura, Praha 196S. rozds. V, 
str. 254

§la Panna Maria po zelene louce, 
potkała ji ce'rvena rüze,
Kam ty, cervena r&ze, jdes ?
Ja jdu k teto osobe /jmeno/.
Ne a ne.
Jdi na hcry, na skaly, na trni : 
tarn, stipej a pichej 
a neskoS te osobe vice.
K tcinu mi dopomahej Bfth Otec,
BCih Syn a Bfth Duch svaty.

MODLITWA PRZY WIELKOPIĄTKOWEJ ABLUCJI
Tekst c z e s k i  : tamże

Rano, rano, ranicko,
nez yyslo z hor slunicko,
zide Krista jali,
on se trasl,
oni se ho ptali :
"Mas zimnici nebo zloutenici?"
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"Nemam,

- 'ne bud u mit az do smrti”.

ZAMAWIANIE SKROFUŁÓW / = zołzy, cz. krtice/

Tekst o z e s k i : tamże

Sei Pan Jezi^ ulickou, 
potkał krta s krtickou, 
a dvema krtakama.
Kam vy dete ? Hodovati !
Dete na hory, na doły, tam hodujte, ^
tomu cloveku pokoj dejte.

ZAMAV/IANIH OGÓLNE /z Orawy/
Tekst s ł o w a c k i  : Slovensko, fiud - II część, Bretisls

197^, str. 1032

Pomshaj mi Buch Otec, Buch Syn, Buch Duch svaty,
aby tato choroba od teba odisle,
aby nebyvala v tvcjich zilkach, slychach.
Pod onou horou je tam studnicka,
tam sa aj vylihaj, z tej studnicky napijaj,
tomuto tełu pokoj daj.
Tam ty na tie pustie lazy, 
tomuto krstienemu cloveku pokoj daj.
Aby tak neskodilo tomuto cloveku jako prehu, 
cez ktery sa moc vlacievaju,
a zemi, po kterej moc chodievaju.

♦

ZAMAWIANIE OGÓLNE /z Horehronia/

Tekst s ł o w a c k i  : tamże
Keel si vred, ta cho3 het. Ke3 si bolacka, ta cho3

/do kriacka,
GhoS na pustie hory, na pustie doliny, tam łamaj 
a druzgaj a tomu die-£s{u /cloveku/ pokoj daj.
A nak toto slunecko ide od vychodu az na zapad.
A ja chcem totu robotu tak robili, ne s mojou mocou, 
s pana Jezisa Krista dopomocau 
i so svatou nerozdielnou trcjicou.
Panenka Maria Kristu Panu kosielocku siła.
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Ani nemerile, ani nestrihals,
len ns jeho prönajsviatejso telo pridala.
Jedna matka mala devia£ dievok, 
a z nich devia-£ len osem /itd, aż po jedn«*/, 
a z tej jednej( żadna, bodaj sa prepsdla.
Kalo ia zajmem, telo skapes /palcem wskazującym i dużym

teraz dotyka granic chorego 
miejsca/.

Slunecko vychodi, a bolesl schodi. Slunecko za horu, 
a boiesl dołu.

ZAMAWIANIE UKOSZENIA PRZEZ W^ZA

Tekst s ł o w a c k i  : Ceskoslovenska vlastiveda dii III,
lidova kultura, Praha 1968, rozdz. V, 
str. 585

\
Servena krv, cierne möso,
ja ti dos£ pomaham,
nie s mojou mocou,
ale s bozskou mocou
a s Pana Jezlse Krista dopomocou,
so vsetkymi svfitymi
a s anjelmi bozskymi.

ZAMAWIANIE UROKU

Tekst s ł o w a c k i  : tamże str. 586

Traja ma uriekli,
traja mi spomahajte,
boh otec, boh syn, boh duch sväty.
Ke3 prislo od chlapa,
nech ide pod kłobuk,
keS prislo od zeny,
nech ide pod cepiec,
ke3 prislo od dievky,
nech ide pod vrkoc.

ZAMAWIANIE WRZODU U DZIECKA 
Tekst s ł o w a c k i  : tamże



Sejsm, sejem toto semeno, >
aby nebolo ftist zjeveno,
aby nebolo jako mak,
aby nebolo jako prech,
aby nebolo jako niat.

Na interesujących nas obszarach lud,oprdcz zamawiania, vazędzie 
stosował także okadzanie, wynoszenie i wszystkie inne praktyki zwią­
zane z lecznictwem tak racjonalnym, jak irracjonalnym. Stosowanie 
amuletów i abrakadabry nie jest mu obce. Przypatrzmy si§ jeszcze 
abraksdabrze /po czesku "charakter"/ z tajemniczymi słowami "SATOB":

S A T 0 R ‘
A R E P O 
T E N E T  
O P E R A  
R 0 T A S
Abrakadabra ta jest znana wszędzie i wszędzie w omawianych 

przez nas regionach stosowano ją w lecznictwie ludowym, /Znana jest 
°na także w całej Europie, a również w Ameryce i Afryce/. Cóż ona 
właściwie oznacza ? Ponoć jest to reguła zakonu Benedyktynów ;
"Sat orare poten/ter/ et opera/re/" tj. "Dostatecznie się modlić 
i usilnie pracować". Lud jednak przypisuje jej moc nadprzyrodzoną.

IV

Lecznictwo ludowe na Śląsku Cieszyńskim posiada wielowiekowe 
tradycje i odznlcza się niektórymi swoistymi cechami, ale chyba jak 
żadna inna dziedzina kultury ludowej jest nieprzeciętnie chłonne 
na najprzeróżniejsze wpływy obce. Rzecz to całkiem zrozumiała, bo 
chodzi o najcenniejszy skarb ludzki - o zdrowie.

Reasumując, wynikają z powyższego wnioski następujące :
- że rodzime lecznictwo ludowe Śląska Cieszyńskiego posiada swoje 
własne cechy charakterystyczne j

- że jest to dziedzina kultury ludowej, która jest wyjątkowo chłon­
na na jakiekolwiek wpływy obce ;

- że w gruncie rzeczy o lecznictwie ludowym wszędzie można mówić 
jako o uniwersalnej praktyce ludowej na danej szerokości geogra­
ficznej ;

- że najprzeróżniejsze obce wpływy czerpano z literatury zielarsko- 
leczniczej i za pośrednictwem wędrownych "maściczkorzy","olejka- 
rzów","dochtorów" itp.,a w znacznym stopniu przyczyniła się do te­
go także stała i okresowa migracja ludności,jak np. pielgrzymki, 
jarmarki,odpusty,służba w wojsku,osadnictwo,emigracją, i imigracje 
zarobkowa itd.
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ft. ; %
Władysław S i k o r a

TRADYCJA LITERACKA I LUDOWA A d a m a  S I K O R Y

Z całej piśmiennej poezji ludowej Śląska Cieszyńskiego wyjmijmy 
na dzisiejszy użytek kilka spraw związanych z jabłonkowskim poetą- 
-tkaczem» Praca na ten temat ukazała się w "Wielokropkach" wydanych 
w Śląsku. Twórczość Adama Sikory wydaje się sprawą prostą, dopóki 
patrzymy na nią w sposób wyizolowany i tradycyjnie lokalny. Okazuje 
się jednak, że tkacz jabłonkowski nie jest prostym początkiem re­
gionalnego życia literackiego. Równie dobrze można w nim dopatryv;ać 
się schyłku piśmiennictwa typu żakowsko-jarmarcznego, o więc lite­
ratury, która stanowi tło wysiłków twórców edukowanych.

loszukiwanie w, tków kolędowych u Adama Sikory /bo zajmijmy się 
przede wszystkim jego pastorałką/ naprowadza na ślady żywych związ­
ków Śląska Cieszyńskiego z polską tradycją literacką i zachęca do 
podjęcia gruntownych badań nad dawną literaturą rodzimą. Okazuje się, 
że Sikora nawiązał do tradycji, wchłonął literaturę obiegowrą i nie 
jest wcale zjawiskiem oderwanym od ogólniejszego tła.

I tak jego Mowa pasterska /Pieśń XXII/, Mowa o podróżnym /P- 
XXVII/ oraz Ostatnia mowa pasterska u buka /P-XXVIII/, trzy próby 
drematyczne kantyczek, zostały niewątpliwie oparte na schemacie ta­
kich polskich pieśni ludowych, jak np. A gdzie żeś ty bywał, miły 
towarzyszu ... Z dialogiem spotkamy się również w niektórych "tań­
cach" i "kozaczkach " /Kozaczki duchowne/, które Julian Krzyżanowski 
szeroko omawia w Paralelach /W-wa 1961/. W kwestii melodii "tańców", 
to jest świeckich pieśni ludowych ze zbioru Sądeckiego /Polska li­
ryka mieszczańska. Pieśni-Tarice-Padwany, Lwów 1936/ twierdzi np., 
iż "niektóre z nich są bodajże żywe i aktualne po dzień dzisiejszy, 
będą to mianowicie melodie naszych pastorałek i kolęd. Wiemy prze­
cież, że chudy literat z dworu Samborskiego, dan Żabczyc, na melodie 
"tariców" skomponował swe przepyszne kantyczki, Symfonie anielskie, 
obejmujące pieśni dotąd śpiewane oraz pieśni, które stosunkowo nie­
dawno uległy zapomnieniu, a które zachować musiały melodie, rozbrz­
miewające w czasach Zagmunta III". Do prześledzenia materiału z te­
go okresu i do porównania go z żywą tradycją warto by nakłonić mu­
zykologów. Wyniki badań mogą się okazać niezwykle interesujące.

Można już dzisiaj twierdzić, że kantyczka polska nie była Ślą­
skowi obca pod koniec XVIII i na początku XIX wieku, chociaż trudno 
natrafić na zbiory polskie, które wówczas, albo i wcześniej, krąży­
ły po śląskich parafiach .••
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/Tutaj w moim eseju poszukuję rodzimych źródeł kantyczki pols­
kiej - od “Prawdziwej jedzinej ...” Bajtka, Hackenbergera i Knebla, 
w której rzekomo - wg zakończenia tytułu "... na ostatku z Polskicij 
Kantyczek niektóre w Ojczyźnie znajomsze przyłonczone..." - choć di 
St. Zahradnik ich tam się nie dopatrzył - po młodsze, o które Sito 
ra na pewno otarł się w domu śpiewaka Poleczka. Zajmijmy się raczę; 
eksemplifikacją /,

Wiele wniosków nasuwają źródła późniejsze, różnego rodzaju 
zbiory pclęd spotykane tu i ówdzie po zaolzieńskich domach. Kie ul 
ga już dzisiaj wątpliwości, że Sikora osnuł swoje kantyczki na ken 
wie polskiej tradycyjnej pastorałki ludowej wzbogacając ją o włas­
ną inwencję oraz o realia wałaskiego życia góralskiego. Przyjrzyj­
my się najpierw Sikorowej Pieśni XVII, uważanej zeprzykład jego 
oryginalnych umiejętności wersyfikacyjnych.

Pieśń Pójdźcie chrześcijańskie narody liczy 41 zwrotek i dziel 
li się wyraźnie na dwie części kompozycyjne. Części pierwszej /l-ll 
można zarzucić zbytnią czułostkowośó. Dalsza część stanowi jakby I 
samodzielną, odrębną całość, jakiś ptasi koncert, w którym obser-[ 
wujemy niebagatelne możliwości pióra prostego tkacza.

Wspomniana sentymentalna ekspozycja kantyczki o płaczącym dzil 
ciątku obniża wartość utworu; Sikora nie umiał tutaj sprawniej 
wprowadzić '’koncertu", lecz sam "koncert" zasługuje na wysoką oce-l 
nę. Pastuszkowie oto uciszyli dziecię i wtedy dopiero ni stąd nil 
zowąd :

I ptaszęta się zlatują,
Bardzo pięknie wyśpiewują,
Rozlegały się głosy,
Gdy zaśpiewały kosy,
Aż pod same niebiosy.

Dalsze zwrrotki już składają się na jednolity obraz społeczności I 
ptaków prezentujących swoje umiejętności, ale również indywidualł 
zwyczaje czy obyczaje ptasiego świata. Spotykamy rozległą galeriJ 
nazw, cech, własności. Sikora nie unika onomatopei, zdradza rzadsi 
spostrzegawczość i fantazję... Powstał urokliwy, baśniowy świat | 
urealniony podpatrzeniami przyrody i oparty na naturalnej wyobr&ił 
ni dziecięcej i ludowej. Dlaczego wobec tego Sikora raz potrafi I 
stworzyć przekonujący autentyk poetycki, innym zaś razem w sposóil 
dość nieporadny wprowadza główny wątek kantyczki? Kiezdecydowra I 
linia kompozycyjna początku Pieśni XVII wyrównuje się w dalszej I 
partii utworu, a to oy wskazywało, że kantyczka nie jest utworenB
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jednolitym w zamyśle..« Ze wreszcie właściwym utworem okazuje si£ 
cẑ ść druga, natomiast część pierwsza stenowi rodzaj wprowadzenia 
pierwotnego zamysłu. Do wyjaśnienia pozostaje tutaj albo czas pow­
stania, albo też źródło, geneza kantyczki. Na ślad mogący wyświetlić 
ową zagadkę natrafimy czytając dość przypadkowy zespół kolęd polskie! 
KANTYCZKI czy Zbiór pieśni nabożnych na cały rok ... wydany przez 
Foltina w Wadowicach, 1896. Stwierdzimy tutaj, iż Sikora znał tra­
dycyjną kolędę i pastorałkę polską i zachował w swych Pieśniach na­
bożnych jej zasadniczy schemat, natrafimy też w wadowickim zbiorze 
na interesujący utwór zdradzający pochodzenie facecjonistyczne, so- 
wizrzalsko-żakowskie /Pieśń XXVIII - W dzień Bożego Narodzenia - 
radość wszystkiego stworzenia .../ chodzi o opowieść o hucznych go­
dach ledwde związanych z Bożym Narodzeniem, a biorą w tych godach 
udział liczne ptaki i zwierzęta, przeżywające przy tym dziwne przy­
gody w rodzaju połknięcia podkowy, pełno tu wina, szampana, żywio- 
łowego i pospolitego wesela. Niejeden werset owej kolędy - facecji 
przypomina nam Sikorę, a to by świadczyło, iż jabłonkowski poeta 
stąd właśnie zaczerpnął swój pomysł ptasiego koncertu. Jest tutaj 
"król orzeł", są królewskie "gody", "trznadle i czeczótki”, tutaj 
"go /kaczora/ żurawie strzepali po głowae", zaś u Sikory :

Przyleciał także i srokosz,
Chciał w szopie wystraszyć kogoś.
Zaczął kuwikac osbie,
Przypadł jastrząb' w tej dobie
I strzepał go po głowie.

Tutaj :
Więc orzeł między ptakami, 
lev; zaś między zwierzętami 
czynił porządek, 
aby każdy związek 
co zrobił, co zrobił.

U Sikory :
Orzeł widząc nieporządek, 
zaraz uczynił porządek,
Zeby wielcy i mali 
Koguta posłuchali,
Co rozkaże - konali.
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bo u jabłonkowianins "kur ... został gospodarzem" a w kantyczne 
polskiej występuje "kur jako gospodarz domu", tu i tam "paw śliczny 
ogon rozłożył" /Sikora - "Paw rozłożył śliczne piórka"/. Dość chyba 
dowodów na twierdzenie, że nie chodzi o zbieżność przypadkową, cho­
ciaż podstawowe wątki obydwu utworów zasadniczo się różnią, a u Si­
kory motyw ptasi posunął się znacznie dalej, scalił się i wyodręb­
nił w jednolity obraz; ...

'W bogactwie kolędy polskiej można z pewnością znaleźć dalsze 
i jeszcze bliższe ogniwa wspomnianego wątkuj jest nim także kolędaf 
nr 8 ze zbioru V" dzieh Bożego Narodzenia. Kolędy /Zebrał Franciszek 
Barański. Część II: Słowa. Nakład i własność księgarni polskiej 
Bernarda Połonieckiego we Lwowie - leży on u Dr. Gaudyna w Trzyńcu/, 
Pierwsza zwrotka brzmi :

Y,T dzień Bożego Narodzenia
Radość wszelkiego stworzenia:
Ptaki w górę podlatują
Jezusowi przyśpiewują,

przyśpiewują ... f

Oparcie Sikory o tradycję ludową wypadło tutaj oryginalnie, 
tkacz-poeta stworzył wartościowy i własny utwór, chociaż nie spros­
tał zadaniu tam, gdzie starał się znaleźć "wiarygodną" motywację 
ptasiego wątku. Raz jeszcze się potwierdziło, że można w poezji 
korzystać z tradycji, byle przy tym wniknąć w jej istotę i stworzyć 
nową harmonię gatunku czy wątku, wieść go dalej, spowodovrad współ­
brzmienie składników.

/Dalsze moje poszukiwania prowadziły poprzez zbiorki Pieśni 
Polskiej czy Naszego Ludu pojawiające się w "Białej - Galicyi Na­
kładem Księgarni Wydawniczej Józefa Jurczyka" - dochował się u nas 
- ze stemplem księgarni J. Nowaka z Orłowej - tomi Kantyczki. Zbiór 
Pieśni, Kolęd i Pastorałek, śpiewanych powszechnie po domach pol­
skich, w czasie świąt Bożego Narodzenia. Zebrał Organista Brząkała1'

Już przy pierwszym wertowaniu książczyny napotkamy analogie z 
kantyczką Sikorową, a to by świadczyło, iż pieśniarz jabłonkowski 
nie tylko zetknął się z pastorałką polską, lecz stał mocno na jej 
gruncie, kiedy pobudzał swoją wyobraźnię przytaczaniem beskidzkich 
realiów.

Za najcharakterystyczniejazy wzór dla Sikory uważam Pieśń 26 
zbioru Brząkały z jej kompozycją i tematem : "Hej, widzę jasności 
hań za górą"/.
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JU2 myślę od strachu wymknąć się dziurą,/ Wstah Marku i Stachu, ty 
Kubo i Węchu,/ Bo strach za nami ..." Występuje ona także w zbio­
rze wadowickim jako Kolędo II - Wśród pastorałek i kolęd "niestoso­
wnych do śpiewania w kościele".

Mows z podróżnym Sikory /f-XXVII/ jest rozwinięciem wątku przy­
toczonego w obydwu zbiorach raz jako Klęda XV, a raz Pieśri 6?: 
"Pastuszkowie, bracia mili, /Kędyżeście to chodzili?/ Chodziliśmy 
do Betlejem-/ Jaki taki swoim strojem - /Szukać Jezusa małego..."

Dalsze badania odkryłyby na pewno szereg jeszcze uzależnień 
Sikory od tradycyjnej, ale również artystycznej kolędy polskiej, a 
a wskazuje na to wspólny klimat, świat wyobraźni, warstwa języko­
wa ... Wystarczy kilka przykładów z Sikorowych tekstów, a domyślimy 
się za nimi pogłosów popularnych kolęd: Już spuściły niebiosa Zbaw­
cę pożądanego ... /P-II/, Hola, pasterze, hola! Pójdźcie czem prę­
dzej z pola .0./P~XI$ w zbiorze wadowickim Hola, hola, pasterze z 
pola.../, Narodził się nam Bóg w ludzkim ciele .../P-XTII/, Na po- 
lech judzkich głos się rozchodzi, Wstańcie pastorze, Bóg się wam ro­
dzi... /P-XVI/, W-dzień Bożego Narodzenia Pv8dość wszystkiego stwo­
rzenia .../P-XVIII - identycznie w zbiorze wadowickim - P-XXVIII - 
lecz co ciekawe, jest ekspozycją pieśni, która stanowi pierwowzór . 
poprzedniej pieśni Sikory - XVII!/, Chwała bądź Bogu na wysokości,
A pokój ludowi na tym padole Łagodnego serca i dobrej wole /P-XIX/, 
Bóg się rodzi, na świat przychodzi /P-XX/.

Przy okazji zauważmy, że kolędy dołączone do zbioru Sikory 
/Pieśni nabożne przez Adama Sikorę z Jabłonkowa, Jabłonków 1930, 
nakładem "Dziedzictwa" w Cieszynie/ spotykamy np. w zbiorze wado­
wickim, lecz na< ogół w innych wersjach. Prześledzenie ich źródeł 
również nasunęłoby wnioski dotyczące dróg przenikania kolędy pols­
kiej na Śląsk.

Niemniej ciekawie przedstawiają się uzależnienia pieśni świec­
kich Adama Sikory - lecz p.rzeważnie już na polu rodzimym. Warto 
jednak przypomnieć kwestię "Do młoduchy". Utwory jabłonkowskiego 
pcety, okazuje się, mogą pośrednio dowodzić istnienie dawniejszych 
tekstów ludowych, obecnie już nieznanych. Ludwik Brożek opisywał 
w "Szyndziołach" /nr 19-12.9»1946/ rękopiśmienny Zbiór pieśni treś­
ci światowej, pozostałych po śp. Adamie Sikorze, tkaczu-poecie z 
Jabłonkową, zmarłym w r. 1371» Pisał wtedy, że zeszyt "zawiera 65 
różnych pieśni, z tych 51 przepisano prawdopodobnie z drukowanych 
śpiewników przeróżnych, a 14 - to pieśni, ułożone przez samego A. 
Sikorę /.../ Co do niektórych z tych utworów, to wiadomo już było 
dawniej, że to utwory A, Sikory /Do młoduchy, Krakowiak dla ochot­
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ników, Do niezgrabnej, Do leniwej/ - inne natomiast były nam dotąd 
nieznane, a nie ulega wątpliwości, że i one są utworami A. Sikory".

Do młoduchy jest okolicznościowym wierszem z morałem, utworem 
z repertuaru starostów weselnych, dość wyraźnie osadzonym w realiach 
tradycyjnie miejskich, cechowych. Można było się domyślać, że został 
on oparty na tradycji ludowej, podobnie jak wiele kolęd czy Pochwsła 
Jabłonkowa Sikory. Nikt jakoś nie zwrócił uwagi, że podobne teksty 
ludowe naprawdę istniały i że są znane ze śląskich publikacji. 'Wies­
ław Wojnar v okresie waśni narodowościowych w Cieszyńskim w latach 
1929-30 zamieścił w "Prawie Ludu" cykl fekietonów, które złożyły się 
później na publikację Dowody polskości Śląska Cieszyńskiego. Otóż 
jako przykład mowy z okolic Frydku przytacza tekst niemalże identycz? 
ny z utworem Sikory - uboższym nawet o 4 wiersze /"Milena dźewucho, 
stańe se przemiyna. Teraz s tebie budźe- ładno hospodyńa ..."/. V.'ojne: 
nie podał źródła, skąd utwór wyjął, lecz chodzi z całą pewnością o 
tekst ludowy, prawdopodobnie o frydecki wariant wiersza ludowego zne- 

dawniej także w innych miastach śląskich, lekst przypisany Si­
korze jest w treści identyczny, zdradza tylko niezna-czny szlif lite­
racki. Należy więc sądzić, iż Sikora zamieścił w swoim "śpiewniku" 
adaptację literacką obiegowego wątku ludowego znanego w okolicy.
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iviaria Rosscianith

Nazwy roslin,kwiatów,drzew 
oraz grzybów w gwarze

Informacje uzyskano <>d pani A.Wróblowej,rodaczki 
dąbrowskiej,zamieszkałej od długich lat w Suchej Górnej,

aurekwia
cele r
rajszczok
kóaczyną
rybizie
zimnioki
sznytloch
re i
krzón
pokrziwa
kwownik
kamelki -•
maryjónek
piełónek
fazole
jyńczmiyń
kwaki

marchewka
seler
prjaidor
koniczyna
poźeczki
ziemniaki
szczypiorek
&ytó
chrzan
pokrzywa
krwawnik
rumianek
majeranek
piołun
fasola
jeńczmień
brukiew
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sałot•
szpynat -
ogniszcz -
szczow —
pszynica -
ostrynźyny
borówki -
jagody
kapusta ruÄyczk«we'
zieli
keleruby
karfioł
kel
bobkowy listek
maliniok .. •*
szipki - J'

* ' -1/

-§2wy^kwiatów_w^gwarze

śnieŁyczki
kluczyki . #•
byczi oko
bledule
gwiorginy
tureczoki
leluje *
heps
gwoździki

i

sałata 
szpinak 
ognicha <
szczaw
pszenica
jeżyny
czarne jagody
truskawki
brukselka
kapusta
kalarepa
kalafior
kapusta włoska
liść laurowy
liść maliny
głóg

przebisnieg
pierwiosnki
kaczeńce * /modrzence
dalie
tureckie gozdziki 
irysy
czarny bez 
goździki
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gladiole 
liiije 
dómbki
gynsi pympek
kónwalinka
siyrotki, macoszki
kucianlci
mlycz
jynzyczki
podbiół
stuliczki
piwóńka

rozmaryjćn
laacierzónka
smrcdziuchy
floksy

Nazwy drzew w gwarze

trześnia
świyrk
orzechy liskowe
jarzyrabina
wiyrba
brzim

r mieczyki
lilie
chryzantemy
stokrotka
konwalia
bratki
bazie
mniszek lekarski
babka lancetowata
podbiał
nogietek
piwonia
ro zmaryn
macierzanka

czereśnia
świerk
leszczyna
jarzębina
wierzba
modrzew
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\

Bohdan Prymus

Drzewa owocowe i ich nazwy ludowe w Stonawie

Jabłoń - płonka, sudecki, grochówki, malinówki, winne, 
ępadołki, żydowski, acerolki, dzwonkowe, 
szklaniane, zieleźnioki, kożuszki

Gruszki - klapówki, masłówki, gniłki, bsbówki, cebulów- 
ki, szarówki, miodónki, jakubiónki, okróngli- 
ce, lipcówki, bergamatki, diabli gruszki

Trześnie - majówki, bielice, napoleónki, ptocznice, ser­
cówki, chrupki, czerwcówki

Śliwki - uherki, ryngloty,- blumy, żółte /odpustowe/, 
szpyndliki, kobylónki, mirabelki, torki

Informatorzy: Emil Prymus Stonawa 351
Franciszek Prymus Karwina II 510 
Karol Kotula Stonawa 351

/



Anno Kantor
' ' »

Drzewa owocowe - ich rodzaje 
/gwarę/ w Bystrzycy n/Ol.

1. Jabłonie: grochówki, krakówki, cytrónki, żydówki,
kisiele, zwiyndliki, pisówki, jakubiónki,

n

kożuszki, bcjkcwe, zynzgrziwe, malinówki, 
-

amerycki, pisane, żniwówki, matczyne, zo­
rze, szlachetne, płonki, sudecki rynety, 
koksowe rynety, królselski;

2 . Śliwki: dymiory, wyngierki, chłostolki, Gkróngloł-
ki, drzistulki, trześniówki, torki albo 
dziki, modre okróngłe, ryngloty żółte, 
czyrwóne i zielone;

3. Gruszki: pasterniaczki, rcgaciónki, polki, miodów-
ki, dule, szarówki wielki i małe, chłos­
tolki, kanarki, chodurki, nadzwodzianki, 
zwyrchowianki, łostrzice, cezarki, du- 
szarki;

4. Trześnie: sercówki, czernice, bielice, majówki al­
bo wczaśne, polne albo dziki;

5. Wiśnie: wiśnie zwykłe, hcrtynzyje
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Informatorzy: Zuzanna Bajtkowa, Bystrzyca 582 
Jan Kluz, Gródek 272
Paweł Czudek, Bystrzyca 171

/



Odmiany drzew owocowych

' ■ ^ 
Jabłka - renety,/sudecki, koksowe/, karcie, klivfie,

dukaty, jjonatany, lindy, matczyne, Ontario,
panieńskie, spartany, spencery, strymki,
płćnki, wiktory, Sniwówki, smificki, boj-
kowe, króncleski;

Gruszki - bcskowe lahwice, magdalenki, solanki, kon­
gresówki, masłówki, pastornicd, Sampiónki, 
miodówki, sarówki, jakubiónki, owsiówki 
/żniwówki/;

Czereśnie - chrupka napoleona, vackovo viSna, ama- 
relko, morela, majówka, germersderfska;

śliwki - dolanki, bryski, mirabelki, rynkloty /białe, 
czerwone, żółte/, uherki, szpyndliki, oku- 
lónki;

Porzeczki - czerwone, czarne, białe;

Agrest - żółty wczaśny, biały;
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Bohdan Prymus
I . ... ... . . ... „ .... • . . - . ̂

Imiona zwierząt domowych na terenie Stonawy

Stonawa stała się wsi? przemysłowy po wybudowaniu 
w niej trzech kopalń. Mieszkańcy Stonawy pracuję w prze­
myśle, pola juS nie posiada nikt. We wsi sę jeszcze 3- 
-4 prywatne krowy, reszta należy do PGR. Imiona krów sę 
spisane od ludzi, którzy kiedyś mieli wielkie gospo­
darstwa. U imion innych zwierzęt celowo pominęłem imio­
na, które maję pochodzenie typowo czeskie, nie spotyka­
ne dawniej.

Psy

Burek
Nero
Mi kuś
Azor
Puncia
Kafik
Lilina
Szarik
Brok
Asta
Berina
Łatek
Puszek

Bari
Bela
Arosz
Rhf
Ralf
Orzech
Reks
Amor
Diksi
Cezar
Foks
Czaruś
Bżips

Saba
Bimbo
Ajaks
Bosek
Zora
Pikuś
Kozan
Bojar
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Krowy

Kwiatula 
Tyrola 
fey s ula 
Krasula 
Brzezula 
Rozeta

Koty

Kicio
Mura
Cicia

Konie

Bubik
Mania
Pepik
Rudolf

Kury

Czajka
Anusia
Czanajda
Czorno

Kuiana
Łania
Strckula
Łyska
Malina
Szarula

Kucia
Micka
Murek

Karosz 
Siwcez 
Siwy
Kasztanek

Kropka
Łazanka
Putlyna
Jarzymbistc

Piwonia
Łaciato
Białka

Mia^czek
Salina
Macuś

Fuks
Strzałka
Braun
Łysek

Pipka
Czuchraynda
Filomena

\



\
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Kozy

Mekula
\

Starula
Rogato
Malik

Barany

Bęsia
Baruś

i
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Danuta Czech

Imiona zwierząt domowych w feomnej Dolnej

I Krowy:

1. Kabela
2 . Łasina
3. Strokula
4. Malina
5. Danela
6 . Komteea
7 . liybiana
8 . Kwiatula
9. Czarnocha

1 0. Brzezula
11. Bosawa
1 2. Rużana
13. Jagoda
14. Biedronka
15. Gwiazdula
16. Białucha
17. Łaciato
18. Łaska
19. ZeIma
20. Kropiona 
21 . Tyrola
22. Morela

23. Igrania
24. Krasula
25. Wiesiola
26. Piwonia

II Psy:

1. Mero
2. Miki
3. Łabuś
4. Rolf
5. Reks
6. Bosy

, 7. Lowka
8. Gabzyś
9. Rygo
1 0. Argus
11. Alan
12. iolik 
13» Don 
14. Alik 
15» Kedina



V Koty:

1• Murcek
2. Szaruś 
3« Mici
4. Mikuś
5. Macuś 
6« Mucek
7. Kubuś
8. Filutek
9. Fezda
10. Fikus
11. Lirinka
12. Pimpuś 
13* Moryc
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16. Asta
17. Burek
18. Karan
19. Muszka
20. Piś - piś
21. Dunaj
22. Buzda
23. Borys
24. Bobik
25. Szarilc 
'26. Bela
27. Rita
28. Gwiazdor
29. Alka
30. Diksina
31. Dingo
32. Dina
33. Bosyk
34. Murga
35. Murtus
36. Gerin
37. Rita

III Konie:

1. Greta
2. Siwy
3. Braun

4. Kary
5. Fuks
6. Czarny
7. Kasztan
8. Bury
9. Fryc

10. Lena
11 . Prync
12. Gniady
13. Szycie 1
14. Bosy
15. Łysy
16. Luca

IV Kozy:

1. Kicia
2. Kiedronia
3. Klara
4. Kclendrok
5. Kanalia
6. Kamela
7. Lora
8. Dora
9. Fusica
10. Guniało
11. Kozana
12. Kozica
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Anna Turon

Imiona zwierząt dcmcwych w Bystrzycy n/Olzę.

Krowy: Imiona krów w JSB Bystrzyca •-

1. Kwiatula
"Łyczka”

2. Brzezula 1 . Prefa
3. Winocha * 2. Princezna
4. Cielą • 3. Berta
5. Kachna 4» lorela
6. Wiesioła * 5. Zora
7* Eybiana 6. Lesiona
8. Piwonia 7. Perła
9. Jagoda e . Melana
10. Kropka 9. Ema
11 . Kropiana 10. Zo ja
12. Chowana 11 . Linda
13. Łysina . * 12. Liwanda
14. Laska 13. Wania
15. Bosawa * 14. Kania
16. Malina 15. Astra/
17. Łania 16. Fortuna
18. Gwiazdula 17. Komtesa
19. Ruźana 18. Lyjana
20. Tyrola 19. Danela
21 . Małocha 20. Gizela

21 .
22 .

Cytra
Cytrusia
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Psy:

1. Burek 14. Hektor
r>C • Azor 15. Nero
3. Fryszka 16. Rolf
4. Af i 17.

•Zolik
5. Alik 18. Asta
6. Labuś 19. Bobik
7. Misie 20. Bela
8. Wiki 21 . Muszka
9. Lena 22. Dingo
10. Aga 23. Szarik
11 . Bosy 24. Karuś
12.1» Besik
13. Raf ile

I
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Anonim

Jak to hań downi vK hawiyrni bywałe

1/ Jak za Austryje na szachcie bywało,
Trochem powspominam, by sie pamiętało.

2/ Drogi były szpatne, pieszo sie chodziło, 
Tranwali, rowerów w ten czas też nie było.

3/ Stosześćdziesięt roków kopalnie istnieją,
A ludziom na Śląsku prace one daję.

4/ Na dwanaście godzin w dole pracowali,
Trzy godziny z wiosek do pracy chodzili.

5/ Gromadnie górnicy zawsze chodzowali,
"A puć:' - sie po drodze zawsze zwoływali.

6/ A o swojej biedzie sobie opowiadali,
Krzywakami zawsze po drodze szkyrtali.

7/ Zmęczony górnik na dole gdyż usnuł,
Sztygar lampę gasił, a górnika dusił.

8/ Górnik po drodze kolegom powiada,
Jak go to Fontana na dole dusiła.

9/ Dzieci górników też ojców nie znały,
Gdy odchodził lub przyszedł, one - zawsze spały. 

10/ Czternaście lat chłopcy taczkować musieli,
W niskich też pokładach p'teca odzierali*

11/ Na haupszachcie niski fleca,
Odrzułech se całe pieca.

12/ Koszula do pleców przylepiona była,
Przy myciu sie w domu rana odnowiła.
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13/ We ścianach hajerzy teź ręcznie szramali,
A potem to węgli klinami zbijali.

14/ Przy tej ciężkiej pracy tabakę też żuli,
Bo przez tę tabakę tak drziny nie czuli.

15/ Sztajgier mie tam nalcsowoł,
12 wozów wozić kczcł.

16/ A my sztajgra nie słuchali, 
po 8 my karowali.

17/ Siedemdziesiętpięć roków upływa dziś prawie, 
Robotniczy pierwszy wiec jak był w Ostrawie.

18/ Ten górniczy wiec był witany serdecznie,
W sercach robotników będzie on żył wiecznie. • (

19/ A na tem to wiecu Piotr Cinger przemówił, 
Odbcrcwy spułek "Prokop" on założył.

20/ Szustego maja rok tysięcdziwiećsettrzeci, 
Pierwsze zgromadzenie sccjalistycki.

21/ Na ’Wygodzie w Górnej Lutyni to było,
Na tem zgromadzeniu dużo ludzi było.

22/ Rok tysięcosiemsetdziewiedziesiętczwarty, 
Siudmego to maja dzień krwawy pamiętny.

23/ Na kopalni "Trójca" żandarmi strzelali, 
Dwanaście górników i chłopa zabili.

24/ Szesnaście górników jeszcze poranili,
Podobne morderstwa puźniej porobili.

25/ W tem roku górnicy sobie wywalczyli,
G dwie godziny zmianę też skrucili.

26/ Gdzie to mieli rozum ci kapitaliści,
Tak męczyć górników bez wszelkiej litości.
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27/ Ale los górnika był jeszcze wcięż srogi, 
Ciężkie było żj ĉie, a błotniste drogi.

28/ Pijaństwo, ciemnota w ten czas panowała, 
"Górnicza Unia" zwalczać to musiała.

29/ Rok tysięicdziewięćset dc strajku wstępiła, 
Dziewięć gcdzin zmianę górnikom dobyła.

30/ A po tem to strajku łazienki dostali,
Przed zmianę na szybach modlić sie przestali.

31/ Ci kapitaliści zysków byli chciwi,
Dla zysków światowę wojnę rozniecili.

32/ Szpangami a słupicem górnikóy? męczyli, 
Kukurzice dali, ua front posyłali.

33/ Wojskowe komando na kopalniach było,
Które to górników na słupek sędziło.

34/ Kapitaliści tę wojnę przegrali,
Cesarstwa, krcüestwa też zlikwidowali.

35/ I Carska Rosja też wojnę przegrała,
W siedemnastej roku naprawa się stała.

36/ Bo Komunistycj na partia to była,
Co w całej Rosji kapitał zwalczyła.

37/ Światowy kapit ił głowę pcdźwiguje,
Na sweję obronę faszyzmu planuje.

38/ Gospodarczy kvyrys na świecie zrobili,
A górników znewu w nędzę potracili.

39/ Szyby źastowili, retety nie dali,
Dziesięć koron tygodniowo, żebraczenki dali.

40/ Naumyślni j kryzys kapitaliści zrobili, 
Zniszczy'i komunizm wielki zamiar mieli.
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41/ Z kapitałem walczyć górnicy musieli,
Ośmiegodzinowy zmianę wydobyli.

42/ A do domu brudni po szychcie chodzili.
Łazienek nic było, w grocicach sie cyli,

43/ V/ gospodach, ferlcgach gebena te£ mieli,
Z achtlików, sztwierciołców frasunek zelali#

144/ Wypłaty te£ małe górnicy;nosili,
i

Często w g  wypłaty karczmę obchodzili*
45/ We ścianach górnicy pikolem szramali,

A zbijaczkę wodnę "Tonkę" zbijani zbijali.
46/ Na dole teź mieli lampy benzynov/e,

Panowie ty lampy mieli glancowane.
47/ A dziury ku strzelbie ręcznie wiertall,

Dużo ©ni potu przy pracy wydali.
48/ Z przekopów górnicy biali chodzrwali, '

Powodzenie lepsze u kobiąt miewali.
49/ Bo na tych przekopach lepiej zarabiali,

Wódkę ten kamienny proch częściej spłukcwali.
50/ Górnicy na wyjazd pod szybem czekali,

Zmęczoni na szole k szachcie spoglądali,
51/ Rok tysięcdziewięćsetdwódziestypięty,

Czwarty to był kwiecień, dzień górnikom smutny.
52/ Na wiecu w Orłowej żandarmi strzelali.

Pięć górników w ten czas sromotnie zabili.
53/ Rwa głodowe strajki górnicy zrobili,

Piećdziesiętsześć godzin w dole be* żywności byli. 
54/ A na trzeci dzień już cwies jeść zaczęli,

Który przeznaczony był w dole dla koni.
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55/ Faszyści Hitlera silno wyzbroili,
Faszystyckie państwa tez lud swój zdradzili.

56/ Wojna hitlerowska przez pięć lat trwała, 
Górnicza ludność bardzo też cierpiała.

57/ Bo do koncentraków była zamykana,
Na Westfalskie szyby była posyłana.

58/ Na naszych kopalniach "pancerszychty*' drzyli, 
Każdy dzień ibercajt obejdzi głosili.

59/ I inne. narody ten faszyzm męczył, .
W kreraatorkach palił, i w obozach dręczył.

60/ Od kiedy sie węgiel na szybach fedruje, 
Trzydziescidva strajki kronika nctuje.

61/ Kapitał.Niemiecki, Czeski i też Polski,
Zycie dla gr'rnikow robił zawsze cięszki.

62/ Sławna dziel is Komunistyczna partia,
Tu na zawsze faszyzmus zwalczyła.

63/ Czcię wielkę isie praca dla człowieka stała, 
górnictwie sie stała też wielka naprawa.

64/ I ta cięszka praca w górnictwie ustała,
Bo już ję techniko, wiedza pokonała.

65/ A tem, cc za naszę wolność życie położyli, 
Byśmy im to nigdy też niezapomnieli.

66/ Z Zwięsku Radzieckiego przyszła nam swoboda, 
Ta po wszystkie czasy nam pokój zachowa.

67/ Niechcemy już wojny, nckoju pragniemy, 
Pracować a bronić ten pokój będziemy.

68/ Bo ta wielka era, te szczęśliwe czasy, 
Wyżęduję od nas tej poczciwej pracy.
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Anonim

O cechowaniu a losunku norników w cechu przed 50 iaty^

1/ Obersztaj^er w cechu zawsze nas cechował,
Pierwszego w miesiącu zawsze losak bywoł- 

2/ Przy takim losunku cicho być musiało,
A po cechowaniu modlenie też było,

3/ A potem ku szybu zaras się zjeżdżało,
W cechu przy losunku tak to wyglądało,

4/ Łamacz, Grzybek, Budny do Jańskigo idźcie,
Tam po 12 wozów fedrować musicie^

5/ Kuźnik, Kornas, Benda, Szczypie! a Przybylski.
Do flecu Huberta ten miesiąc do sztreki.

*
6/ A na przekop pajdzie Ochman, Piekar,. Kula,

Wozacz swami idzie Stanisław Mikuła,
7/ Grycmon, Żebrak, Porwoł, Piątek,•Jelito,

Dbejcie aby sypka wciąż by£a nabito,
8/ Za pokute dzisiaj Gurecki do szlomu,

Jak byście nie chcieli tak idźcie do domu,
9/ Dadok a ^olarczyk do ściany pujdziecie,

Tam sie z tyra fedrunkem poprawie musicie,
10/ Bednarz, Kok, Jeżowicz, Filznol do. rabunku.

Ptak, Wróbel, Sikora miesiąc do budunku,
11/ Adamczyk, Babiński, Antoni Kotrzeba?

Drzewo wozić bo po na szybiku trzeba.



12/ Niedźwiedź, Hanak, Kijonka a Duda,
Z tej waszej-roboty bydzie tesz ostuda,

13/ Do zakładki pujdzie Babisz a Szeliga,
Już też tan nie bydzie do was żodno ly^a.

14/ Kubinski, Kubiniok coście wymaścili,
Wozy pobulali fedrunek zastawili.

15/ Dzisiaj ku raportu Sordyl a Wróżyna,
Bp we waszych wozach było noc kanienia.

16/ A idźcie ku szoli co pocechowane,
By wiecej jak wczoraj było fedrowaae.

17/ Tacznicy nienacie ubite swe binie,
Wszyscy dzisiaj nacie swe szychty w kominie.

18/ Już bon jest ubity, tacznik bierze kary,
•• -.JLu górnikom jedzie po wggle do ściany.
15/ Szedć razy do-ściany z karani zajechoł,

Szustke od woza zarobione nioł^ -
20/ i'o lichej koleji wozacz wóz popycha,

A cały zmęczony ciężko aa nim dycha.
21/ lo sważni na szajbie wozy sie puszczały,

Bo kopalnie jeszcze haszpli nie- miewały.
22/ Inżynier ze sztajgrem wyszli z upadnice,

Oba mieli całe mokre nogawice.
23/ Bo tam w upadnicy bardzo woda topi,

Tam w wodzie w trenyrkach robią wszyscy chłopi, 
24/ U samego szybu biją tesz zygnały,

Wozacze prowadzą konie już z nasztale.
25/ A przy samej szachcie już jest elektryka,

Gdzie narażacz wozy do szole popycha.
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Nazwiska w Bystrzycy nad Olzę 
w 1^71 roku 

oraz
najczęstsze nazwiska z Bystrzycy 

i obu Pasiek

Adam Burawa Dzik
Adämek Bury Dadkevid
Adamik Buzek Färkoä
Ascher Bystrzycki Faruga
Beck Cimała Feber
Benes ćmiel Ferfecki
Qiedrava Cupek Fiedor
Bielczyk Ćwik Filipec
Błahonavsk^ Cymorek Filipiec
Bo jda Ćambor Fläer
Bojko Czeczotka Fizek
Boruta Czepczor Fojcik
Brachaczek Czepiec Foltśn
Brojącz Ćernik Fołtyn
Brudny Damek Faniok
Bryś Drozd Franek
Brzezina Dekan Frech
Brzuchański Dorda Gabzdył
Bubik Duda Gajdzica
Bukovan Dudys Gaur a
Bulava Dziadek Golner
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Go ciek Janik Kiszą
Gomolczyk Janiczek Kisielak
Górny Jankovies Kitko
Gorniok Javorek Kleis
Goryczka Jaworski Klepacz
Gorzołka Jelinek Klimas
Greń Jeż Klimek
Gruszka Jeżewiez Kocur
Guziur Jurczek Kocurek
Haäida Jursa Kocyan
Haltof Jurzykowski Kohcutek
Hamrozi Kadłubiec Kohütek
Harok Kadlubec Kokes
Hasallk Kadlubiec Kolarczyk
Hawliczek Kafonek Kominńr
Honus Kajzar Konkolski
Hota Kalus Koranda
Hrtońi Kałuża Korna§ <
Hudziec Kańok Kostka
Hudzieczek Kapsia Koutn^
Chlebek Karczmarczyk Kowalczyk
Chmiel Karnas Kowalewski
Chcdura Karzeł Kozieł
Chybidziura Kasnlk Koziełek
Jad am us Kaszperydes Kożdoń
Janäö Kasztelnik Kcżdoń
Janöik Kawulok Krücek
Janeczko Klaosia Krutak

\



Krygiel
Krzyżanek
Kubala
Kubeczka
Kubica
Kubik
Kubisz
Kuczera
Kudłać
Kufa
Kurek
Kuś
Kwaczek
Ladika
Lago
Łamacz
Łamacz
Lasota
Lazar
Legierski
Lipka
Lisztwan
Lorek
Łupiński
Lysek
fcyżbicki
Macura
ttacrraYa
Majer

Majewski
Malik
Mały
Marekt

Marszal 
Martinek 
Martynek 
Mat§jxöek 
tatS jićn^ 
Matloch 
Matula 
Matusek 
Matuszek 
Matuszny 
Matzner 
Mazur 
Meno 
Menśik 
Mićanek 
Miech 
Mienkina 
Mieszek 
Michałek 
■Michalski 
Michejda 
Michnik 
Mikos

Mikulską

Milerski * 
Mitrenga 
Mitręga 
kilynek 
Małdrzyk 
Morcinek 
Morżoł 
Motyka 
Nastulczyk 
Neugebauer 
Neuiriann 
Nevrala 
Nicielnik 
Niedoba 
Niemiec 
NSmećek 
Nikodem 
Niemczyk 
Nytra 
Oczko 
Ogrocki 
Ondrusz 
Oszelda 
Pacśk 
Pagać 
Pajurek 
Panaćek 
Parchansky 
Pasz



Paszek
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Proboszcz Sajdok
Pauly Procek Santarius
Foo Przeczek Sebera
Pavelek Przybytek Sekc
Pavlas Przyhoda Sieklik
Pawlas Przjnvara Sirotiak
Pawlica Pszczółka Siwy
Pavlik Pusur Skupień
PetHk Pustówka Sladecsek
Petfkcvsk^ Puä Sławiczek
Pezćta Pyszko śliwka
Pieczonka Pytlik Ślifc
PifechnczeJc Rajca śmiałek
Pientok Rakowski Śmiłowski
Pieter Rakus śniegcń
Pietrasz Reichenbach Sochor
Pindór Rek Spratek
Pindur Roman Staniek
Pintas Romanec Starzyk
Pcdernański Rozkovec Stawarski
Podolewski Rożenek Stawiarz
Folinek Kucki Stryja
Pomykaćz Rusnck Stfelec
Pcsp§ch Rybio? Strzybny
Potysz Rygulski Styrnal
Prasliödk Rykała Suchy
PraSil ftlman Suchanek
Probcsz Sabcla Supik

\



Surma
Sväty
Świder
Säbek
Sancer
Szarowski
Szczepanek
ŚSigel
Szczotka
Szczyrba
Sigut
Simek
Śimik
SimCinek
Schindler
Szkatuła
Szlaur
Szlauer
Szmek
Szalony
Szopa
Szostek
Spiłler
Sztwiertnia
Sulowsky
Surek
Szurman
Szwarc
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Szymeczek Wawrzacz
Taska ’'llawrzyczek
Teofil Wawrzyk
Tlelka Wałówka
Tłuszczyk V'elszar
Tomica Wenglorz
Tomiczek Widenka
Torasü Wewiórka
Trombik Wicherek
Troszok Wilhelm
Tuhovöak Viochna
Twardzik Wiszczor
bhlir Wojtas
V.7ac ławek Volovec
Wacławik Worek
V/ałaski Wróbel
V/alczysko Wronie a
Valooek Wrzecionko
Wallot Zabystrzan
Wania Zagóra
Vańa Zahradnik
Wantuła Zawada
Wantulok Zdejszy
Wapiennik Zelenka
Warcop Zientek
VaSek Zmełty
Wawreczka Żmija
Wawrosz Zwias
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Żebrok
Zeurek

Żurek
Żvak

Najczęstsze nazwiska z Bystrzycy i Pasiek 1,2

1. Heczko 193
2. Sikora 1 02
3. Turoń 101
4. Cieślar 99
5. Kaszka 91
6 • Kaleta 81
7. Kantor 70
8 . Konderla 70
9. Kłus /z/ 66
10. Kusz -56
11 . Lipus 57
12. Karosz 57
13. fcaboj - fcaboj 56
14. Wojnar 56
15. Noga 52
16. Szturc 51
17. Wałach 42
18. Mrózek 40
19. 
!
20 .

Samiec 38
Bujok 34

21 . Cieńciała 34
22 . Raszka 30

\
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23. Olszar 29
24. Pilch 28
25. Sztefek 26
26.

%
Kajfosz 25

27. Liberda 25
28. Biłko 24
29. Kowala 24
30. Szkandera 24
31. Kotas 23
32. Czernek 22
33. Czudek 22
34. Czyż 22
35. Bajtek 21
36. Kupiec 20
37. Babilon 19
38. Bo cek 19
39. Kulig 19
40. Stonawski 19
41. Byrtus 18
42. Gs jdacz 17
43. Borski 16
44. Brane 16
45. Bielesz 14
46. Grochcl 14
47. Bo bek 12
48. Pawlus 12
49. Ostruszka 11
50. Bar tuleje 9
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51. Polok
52. Goryl 
53* Stebel 
54. Berek

9
5 
16
6

f
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Niektóre polskie nazwiska na ostrawskich cmentarzach

/ Zapisano w 1976 roku /

Cmentarz w Ostrawie - Mariańskich Górach ••

1. Adamczykowa 11. Gach 21. Krupa
2. Babiuch 12. Qawlik 22. Marenczok
3. Bucki 13. Gąsior 23. Misio?
4. Biya 14. Glombica 24. Pieknik
5« Bury 15. Grochol 25. Sikora
6. Cebula 16. Kendzior 26. Szorudla
7. Ceselsk$ 17. Kovalski 27. Szczurov£
8. CinSala 18. Kozieł . 28. Vrubel
9. BruSkovska 19. Ganóaróik 29. Wilk
10. Czernek 20. Kozubek 30. Zajonc

Cmentarz w Ostrawie - Na Fifejdach :

Roman Brzezowaki 
inż. górniczy 

nadporucznik 6./ 11 - Komp. Saperów 
Zginął bohaterską śmiercią 

12 czerwca 1915

ZBIORY S.2AHRADN1KA
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